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Narod źmy p ierwszego sztucznego w ł ó k n a ny l onowego w -fabryce 

s i lonu w miejscowości P i a n a w Czechosłowacj i . 

P a n n a A n n a S imp lo t , 23-letnia m i e s zkanka Bordeaux , zosta ła w y b r a n a w czasie św ią t 

Miss F ranc j i n a rok 1958. 

Prototyp na j nowszego odrzu towca f rancusk iego „Leduc 022", zosta ł p o w a ż n i e uszko-
dzony w czasie p róbnego lotu. Jego p i lo t , Jean Farra i l , szczęśl iwie się u r a towa ł . 

Nadeszła z i m a . 
Mrozy I śn ieg i i 
do tar ły nawet 
do pó ł nocne j ' 
A f ryk i . Oto wi-
dok miejscowo-
ści Medea, 91 
km . n a ipcłud-
nie od A lgeru , 
pokryte j g r ub ą 
wa r s twą śn iegu. 

Oto f r a gmen t drama-
tycznego spo tkan i a 
m iędzy d r u ż y n a m i 
p i ł k a r sk im i Franc j i i 

Bu łgar i i (2:2). 

Równ ież . . . m a ł p y sto-
su j ą na j nowsze me-
tody k a rm i e n i a dzie-
ci. Ta s zympans i ca 
ca łk iem zwycza j n i e 
k a r m i swojego małe-
go bu te lką mleka . . . 
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POWITANIE 1958 ROKU 
WIĘC wkroczyliśmy w Nowy Rok 
1958. Powitaliśmy go winem, 
wódką czy szampanem w gronie 

najbliższych. Gdybyż to można było 
wkroczyć w Nowy Rok bez bagażu 
zeszłorocznych kłopotów — myślał nie-
jeden z nas. A ponieważ takich cudów 
niestety nie ma, przemówienia nowo-
roczne mężów stanu zawierały oprócz 
życzeń składanych rodakom, rozważa-
nia na temat bieżących trosk. . 

Co przyniesie narodom rok 1958? 
Oby utrwalenie pokoju. Sprawie tej 
w poważne] mierze poświęcił swe no-
woroczne orędzie Władysław Gomułka. 

ORĘDZIE GOMUŁKI 
w wieczór sylwestrowy W ładys ł aw Go-

mulKa wygłosi ł przez radio orędzie do 
narodu . PodHumowii j i i f ' wynjUi 1057 rol<u 
w Polsce, Gomuł ł i a wsliazał, że rok ten 
prz.v niósł , mi(;dzy i n nym i , u trwalen ie 
I)ravvorz;idności oraz zacieśnienie więzi 
łąoziicej władzę l udową 1 part ię robot-
nicza z narodem. 

Władys ł aw Gomu ł ka podkreśli ł na-
stępnie pewną poprawę sytuacj i gospo-
darczej państwa, wskazu jąc na istniejące 
jeszcze w tej dz iedz in ie tri idńości. Popra-
wa sytuacj i na wsi je.'it wyni l i iem nowej 
pol i tvki rolnej . W toku real izacj i zna jdu je 
się reforma ł iandlu państwowego i spół-
dzielczego. S tworzone z<-)stały wai-iinl^i 
d la rozwoju- rzemiosła, prywatnej wy-
twórczości i prywatnego hand lu . 

Rok 1957 określił Gomu łka jako rok 
konsekwentnej real izacj i V i l i F łenu in 
KG PZPH, które odłjyło się w paniiętnycl: 
dniacti paźdz iern ika 19.56 roku. 

W m i n i o n y m roku umocn i ł a się pozycja 
i znaczenie Polski w świecie. Mówiąc o 
sytuacj i m iędzynarodowej Gomu łka wska-
zał. między i nnym i , na polski p lan utwo-
rzenia strefy bezatomowej w Europie, 
j ako na wyraz pokojowych dążeń rządu 
i nai-odu polskiego. . 

Sk łada j ąc życzenia pomyślnośc i naro-
dowi polskiemu w Nowym Roku Gomu ł k a 
zwróci ł się w specja lnym fragmencie swe-
go przemówien ia do l odaków mieszka-
jących poza gran icami Polski. 

, „ Sk ł adam równ ież naj lepsze życze-
n ia wszystkim Polakom rozsianym po 
ca łym świecie — mów i ł Gomułka . — 
Jestescie n am bliscy. Polska o Was 
nie z apom ina i nie z apomn i . Wierzy-
my , że i W y nie zapomn ic ie swej 
z iemi ojczystej, mowy polskiej , że w 
waszych sercach nie wygasną polskie 
uczucia. Niektórzy z Was żyw i ą takie, 
czy inne uprzedzenia pol i tyczne wo-
bec Rzeczy^pospelitej Ludowej . Ale 
Polska jest tylko jedna . Polska jest tu 
— między Bugiem a Odrą i Nysą 
ł-uzycką. Nigdzie indziej . Trzeba bro-
nić jej miejsca w Europie i w świe-
cie. Trzeba jej dochować wierności i 
sol idarności . Trzeba dbać o jej dobre 
imię , jej rozwój i pomyślność . 

Obywatele ! Rodacy ! Życzę W a m 
szczęśliwego Nowego Roku ! " 

HUCZNE Z A B A W Y 
w ca łym kra ju huczn ie obcl iodzonó po-

svitanie nowego roku. Dosłownie hucznie , 
bo o północy rozległy się powi ta lne salwy 
armatn ie . Odbyły się tysiące zabaw i ba-
lów. W samej . Warszawie bawiono się 
w 150 miejscach. 

Na bal w Komitecie Centra lnym Part i i 
przybyl i cz łonkowie władz par ty jnych i 
rządu z W ł . Gomu łką i premierem Cy-
rankiewiczem. Młodzież akademicka wita-
ła nowy lok na balacłi na Politechnice, 

Pierwsi obywatele Roku 1958 to ci, którzy przyszl i na świat tuż po godz in ie 
12-ej w nocy, w chwi l i , gdy wszyscy sk ł ada l i sobie życzenia . 

Takie oto , , rodzinne zd jęc ie" n i emowlaków i ich szpi ta lnych op iekunów, wy . 
konano w Noc Sylwestrową w kl in ice w Baudelocque. 

Uniwersytecie Warszawsk im , Akademi i 
Sztuk Plastycznych, a szczególnie udana 
była, obf i tu j ąca w dowcipne pomys ły 
z abawa urządzona przez Studencki Teatr 
Sa tyryków, który n i edawno bawi ł we 
Franc j i . Jak zwykle szczególnym powo-
dzeniem cieszył się Bal Prasy w Stowa-
rzyszeniu Dz ienn ikarzy . Równ ie ż wielkie 
zak łady przemysłowe stolicy zorganizo-
wały zabawy sylwestrowe d la swych pra-
cownilvów. 

W E FRANCJI 
Optymizm m i m o wszystko — tak można 

określid nastró j mi l ionów Francuzów, któ-
rzy wyszli n a spotkanie Nowego Roku . 
K łopoty ekonomiczne, n iepokój wobec 
wzrostu cen, lęk przed wyn ikami wyścigu 
zbrojeii atomowych, wszystko to us tąp i ło 
miejsca i n nym nas t ro jom: zapomnieć, ba-
wić się i wierzyć, że w nowym roku bę-
dzie lepiej. Zdan iem kronikarzy cała Fran-
cja i Paryż nigdy jeszcze tak się nie ba-
wili ! 

W swoim przemówieniu radiowym pre-
mier GalUard zwrócił się do Francuzów, 
by nie wywierali nac isku n a posłów, w 
k i e runku zwiększenia wydatków budżeto-
wych!. Jeśl i chodzi o obecną sytuację, zo-
stanie ona naprawiona dzięki kredytom 
zagranicznym, ale należy wszystko zrobić, 
by była to ostatnia prośba o pożyczkę za-
gran iczną . 

• 
Prezydent Coty, prezydent Eisenhower, 

kró lowa Elżbieta 1 i nn i mężowie s tanu 
otrzymal i pozdrowienia 1 życzenia od Buł-
gan l na i Chruszczowa, którzy wyraża ją 
nadzieję, że dzięki wspólnym s taran iom 
poprawi się sytuacja międzynarodowa. 

• 

W numerze noworocznym , , Journa l Of-
f ic ie l " przyniósł szereg zarządzeń, mię-
dzy i nnymi Jedno z n ich mówi o podnie-
sieniu , , Sm ig " (najniższej płacy) o 4,33 
procent, to znaczy ze 133,45 do 139,20 tr. 
za godzinę oraz o podwyżce cen chleba 
o 6 fr . n a 700 gr. 

Z Sahary nadeszła wiadomość, że przez 
pierwszy francuski plpe-line pop łynę ła 
na f t a z szybu Touggourt dającego 27 ty-
sięcy l i trów na godzinę. 

Zmęczeni 1 niewyspani czytelnicy prasy 
w dn i u 1 stycznia przyjęli wszystkie te 
Miiiadomości dość obojętnie, odk łada jąc 
myślenie n a następne dn i rozpoczynają-
cego się roku. 

W AMBASADZIE POLSKIEJ 
Od godziny 10,30 rano szeroko otworzy-

ły się podwoje zabytkowego gmachu pol-
skiej ambasady przy rue Tal leyrand. Z 
całego Paryża zaczęli się schodzić Pola-
cy by złożyć życzenia noworoczne na rę-
ce Ambasadora P R L Stan is ława Gajew-
skiego, k tóremu towarzyszył konsul ge-
nera lny P R L w Paryżu p. Wychowanlec. 

Ogółem przyszło około 600 osób, które 
wpisały się do księgi życzeń. Po czym am-
basador podejmował wszystkich śniada-
n iem. 

W pięknych salonach ambasady można 
było spotkać starych działaczy, uczonych, 
robotników, rzemieślników polskich jak 1 
młodzież, k tóra licznie z jawi ła się n a 
przyjęciu. 

Również do konsulatów piołsklch w Lille, 
Nancy, Tuluzie, Marsyl i i 1 Lyonie przy-
było wielu Polaków aby złożyć życzenia 
noworoczne n a ręce konsulów P R L . 

Sylwester 1957 rok. 



nmmi 
NÀ NAJPIlKNtEJSZE 

D Z I E C K O 

SPRAWY «MODELOWE» 

Redakcja „Tygodnika Pol-
skiego" ogiasra konkurs na 
najładniejsze dziecko polskie 
we Francji, które nie ukończy-
fc> jeszcze 12 iat życia. 

Wszystkie nadesłane zdjęcia 
będziemy zamieszczać w na-
szym piśmie. Czytelnicy sami. 
w drodze plebiscytu zadecydu 
ją, które dzieci otrzymaj«} 
specjafne nagrody. 
I . n a g r od a : pM l a r unek war tośc i 30.000 Ir. 

l i . n a g r o d a wartośc i 20.000 f r a n k ó w . 

U l . n a g r oda war tośc i 10.000 f r 
Oraz dwadz i e ś c i a n a g r ó d k s i ą ż kowych . 

SPOJRZENIE WSTECZ 
D 

Ostateczny t e rm in n a d s y ł a n i a 
u p ł y w a d n i a 1 ma r ca 1958. 

z d j ę ć 

L A człowieka niezorientowanego w "eczywistosc i p o l ^ w j 
jest zapewne n iezrozumia łe , że tak zwane sprawy m o d e ^ w e 
mogą budzić tyłe namię tnych sporow. Przeciez ^Pi^i^^^®^^ 

rzu t oka chodzi tu o zagadnienie czysto techniczne, bądz tez o 
skompl ikowane prob lemy ekonomiczne . Coz to więc może intere-
sować przeciętnego z jadacza chleba? 

Dyskusje modelowe 

DY S K U S J E . .mode lowe" t r w a j ą j u ż 
w k r a j u przeszło od roku , n ie mogę 
więc puśc i ć czyte ln ików „Tygodni-

k a Po lsk iego" od r a zu n a pe łne wody. 
Wszys tko p o kolei . 

O tóż n a wstępie u w a g a n a t u r y zasad-
nicze j : p iszemy, m ó w i m y : , . zm i any mo-
de lu gospodarczego" — Jest t o t e r m i n 
u m o w n y . Nie chodz i bow iem o z m i a n ę 
systemu gospodarczego, lecz o u lepszenie 
go. by lep ie j f u n k c j o nowa ł , lep ie j s ł u ż y ł 
b u d o w a n i u soc j a l i zmu . 

N ie u l ega wątp l iwośc i , że u pods taw 
za in teresowan ia op i n i i p ub l i c z ne j sprawa-
m i re fo rm m o d e l u gospodarczego w Pol-
sce leżą d w a przede wszystk im c zynn i k i . 
P o pierwsze jest t o reakc j a n a wszy-
stkie wady t b łędy , k tó re d a ł y się we 
znak i wszystk im l ud z i om pracy . P o dru-
gie — nadz ie j a , być może n awe t przesad-
n a , ż e re fo rma mode l u rozwiąże wszystkie 
t rudnośc i gospodarcze k r a j u 1 u sun i e a 
Jego życ ia wszelkie dokucz l iwe 1 denerwu-
jące ł udz i a noma l i e . 

Oczywiście, m o ż n a dysku tować n a d t y m , 
w j a k i m s t opn i u stary mode l gospodar-
czy, który u ks z t a ł t owa ł s ię ostatecznie w 
la tac ł i 1949-1955 odpow iada ł po t rzebom 
p l a n u 6-letniego 1 specyf icznym warun-
k o m , w jak ic ł i p ł a n t en by ł rea l i zowany . 
N ie b r a k 1 dz iś Jeszcae w Polsce l udz i , 
którzy s t a r a j ą się u zasadn i ć ówczesny s t a a 
rzeczy. P o w o ł u j ą s ię o n i p rzy t y m n a ta-
kie specyficzne <1 d o d a j m y uczc iwie — 
rzeczywiście istniejące) w t y m okresie 
czynn ik i j a l t : kon ieczność ba rdzo forsow-
nego uprzemys łowien ia k r a j u w z w i ą z k u 
2 Jego w ie lk im zaco fan iem , t r u d n ą sy-
t uac j ę zaopa t rzen iową , b r a k dostateczne] 
ilości wykwa l i f i kowanyc ł i k ad r . n a p i ę t ą 
sy tuac ją m iędzynarodową . Te a r g u m e n t y 
m a j ą t ł umaczyć , d laczego c a ł y system 
za r z ądzan i a gospodarką n a r odową zos ta ł 
t ak n ies łychan ie scentra l i zowany . Oczy-
wiste j ednak , n i e w y j a w i a j ą o n e dlacze-
•go pope łn i ono przy t ym tyle b łędów prze-
czącycł i e l emen t a r ne j l<%ice ekonomlca-
ne j . 

O starym ntodelu 
gospodarczym 

słów parę 

OK A Z U J E Się, I ż ' n ie i »s t r zeżen le za-
brnę l i śmy w rozważan i a , j a k t o 
właśc iwie w y g i ę ł a ten s tary mode l 

gospodarczy w Polsce. W i ę c pa rę s ł ów 
n a ten t ema t , bo to pomoże z rozum ieć 
o co cł iodzl teraz. I s to tą tego mode l u oy ł 
stale pog łęb ia j ący się cen t r a l i zm w za-
r z ą d z a n i u gospodarką . W szczytowym 

siębiorstwa przemys łowe a le nawe t mi-
nistrowie byl i p rak tyczn ie pozbawien i 
p r awa decyzj i . 

To z owego okresu pocl iodzi anegdo ta , 
o t y m j a k t o R a d a Min i s t rów zatwier-
d z a ł a e ta t d l a sprzą taczk i w j ak ie j ś Ta-
bryce. P l a nowan i e gosfX>darki narodowej , 
k tóre s t a n o m t ak ą s i łę us t ro j u socjali-
stycznego W prak tyczne j dz ia ła lnośc i zo-
s ta ło doprowadzone ' n iema l do absu rdu . 
P o pierwsze opar to je n i ema l wyłączrrie 
n a zasadz ie n akazów adm in i s t r a cy j nych , 
p o m i j a j ą c d z i a ł an i e l)odźców ekonomicz-
nych ( is tn ia ł właściwie t y l k o jeden t*>-
dz łec — system p l a c s k ł a n i a j ą c y d o zwięk-
szan i a p rodukc j i 1 to z a wszelką cenę). 
P o d rug ie — doprowadzono je do humo-
rystycznej J u ż szczegółowości. To n i e a-
negdo ta — w p lan ie n a rok 1954 Państwo-
w a K o m i s j a P l a n o w a n i a Gospodarczego 
u s t a l a ł a m i ędzy i n n y m i i le ł>ędzle... zaję-
cy w lasacti i i le na leży zak is ić ogórków. 

K r y t y k a ł yc ł i wypaczeń rozpoczęła s ię 
Jeszcze n a d ł u g o przed Paźdz ie rn ik iem. 
C l i a rak terys lyczne przy t ym , i ż p ł y n ę ł a 
o n a ze wszystkicł i ź r ó d e ł : z f ab ryk , z 
wyższych ucze ln i , z kó ł ekonomis tów, 
o g n i s k u j ą c s i ę n a t a m a c h prasy. B y ł a 
o n a też n iewą tp l iw ie Jednym z elemen-
t ów przygotowu jących Paźdz i e rn i k . I n ie 
ies t dz ie łem p r zypadku , i ż dw ie instytu-
cje . m i anow ic i e rady rotjotnicze t R a d a 
E k o n o m i c z n a , uwa ż ane s łuszn ie z a dzieci 
Pa źdz i e rn i ka , zosta ły t a k spon tan i czn ie 
przy ję te przez społeczeństwo. S t a now i ł y 
one tKJwlem jMerwszy Is totny k rok k u re-
fo rm ie m o d e l u gospodarczego. 

Trudności 

IDEIA r a d robotn iczych zawiera bow iem 
w sobie d w a e l emen ty : z Jednej stro-
n y jest o n a wyrazem demok r ac j i ro-

1x>tniczej. u d z i a ł u za łog i w z a r z ą d z an i u 
swo j ą f a b r y k ą , z d r u g i e j zaś f o r m ą usa-
modz ie l n i en i a przedsiębiorstwa, pon i eważ 
o iego codz iennycl ) s p r awach będzie od-
t ą d <iecydować n i e J akaś wysoka instan-
c j a a le s a m a za łoga. Zaś R a d a Ekono-
m i c z n a — o r g a n doradczy r z ądu , ski ipia-
Jący najwjrbitnlf i jszycł i ekonomis tów 1 
p i ^ t y k ó w — t a skondensowana po lska 
myś l ekonom ic zna — Jest n i czym I n n y m 
j a k reakc j ą n a wszechwładny do t ąd w 
ekonomice wo l un t a ry zm , cżyl l niel iczenie 
s ię z p r a w a m i ekonomicznymi . 

Oczywiście, ty lko ba rdzo n a i w n i ludz ie 
mog l i sądzl<^ tż wszystko dokona się j a k 
z a do tkn i ęc iem różdżk i czarodz ie j sk ie j : 
s tare b ł ędy pewnego p ięknego d n i a znik-
n ą i od r a z u powstan ie mode l nowy . W 
prak tyce rzecz jest s komp l i k owana l to 
p r z y n a j m n i e j z dwócł i względów. Przede 
wszystk im prob lem n i e by ł dostatecznie 
p r zemyś lany <1 do tąd jeszcze n i e jest) pod rząulCłUUU ...... r- - - — " -

u p ł y w a d n i a 1 ma r ca lass. | punkc i e jego rozwoju j u ż n i e ty lko przed-

Brooklyn 
w czasie p i e rwszych przed-

s taw ień po lsk iego tea t rzyku 
Sa ty rycznego „ W a g a b u n d a " 
w S t a n a ch Z j ednoczonych , 
c zo ł ówk i p i s m amerykaf lv 
skicł i raz ferzmiewały s p r a w ą 
Spu t n i k a . „Dz i ę k i o twa rc i u 
się n o w y c h perspektyw mlę-
dzyp l ane t a r nyc l i — og łos i ł a 

S z nasze i sceny n i e z aw i s ł a ga-
0 a » » „Try iM ina W a s a l k u n ^ " 
^ — po lscy i n ż y n i e r o w i e 
^ p r a « « w u j 4 i m i e M r ak i e t y , 
0 k t ó ra n u u^mt s ię n a Ksi«-
0 źye w liołw * p r « « i a d z e n t a d « 
0 ICra iu z i M i f i ikr tuf to l a m e-
0 migraatm fMfskwKO, p a n a 
0 Twar r tMrs I uc« « . M I • t r z 
0 TwardMrs iM, M i m » Mirag;« 
0 ł z lmr twrk i ogp o-

0 t r ^ y n a myaml im s t a n ó w isłto 
0 W na s ze j g« i»po*»rca , j a k o 
^ w tel « z i a i t e i a i « p r z y d a ł b y 
0 Si« n a p e w n o cudotwórca** . 

Janusz OSĘKA 
r r 

NOTATKI Z PODROIY 
DO A M E R Y K I 

zy ty liMizj, k t ó r zy p y t a j ą tyl-
ko : „ C z * jost k tos z p a a s t w a 
c W a r s z a w y ? J a k w y g l ą d a 
te raz « l i s k a «4? W i e p a « . 
M ies zka ł an i ma d r i w i m pię-
t rz« . o d podwerza . . . 
ź o h a r d z e tcskiH z a k r a j o M , 

n a w e t areszt d o m o w y , ponie-
w a ż n i e w y c h o d z i ł y z hote-
l u . Z d u m i a ł n a s f a k t , * » rze-
c z y w i ś c i e i i asz a k o m p a n i a t a r 

Detroit 

I 
Nowy |ork 
Serdeczne spo t kan i a z ame-

rykańsk ą Po l on i ą . Z a ku l i sy 
naszego teatru p r zychodz ą 
s ł awn i ar tyśc i : Modze lewska , 
P rokop i en i , K i epu ra . A le naj-
bardz ie j wz rusza j ą n a s wi-

r n a c e w n i c y tu te j s ze j gaze-
ty po l sk ie j b a r d z i e j n a s roz-
śm i e s zy l i n i e e m a l n i ż m y 
p u M i c z n o S ó de t ro i cką . lofc 
p e m y s ł o w e ś ó o k a z a ł a s ię bez-
k o n k u r e n c y j n a , Mr m o m e n c i e 
k i e dy , w m a w i a j ą c w j e d n i o 
z k o l e g ów , ze Jesteśmy śle-
dzen i p rzez „ a g e n t ó w z am-
basady" udowadniali, ż e ł 
0S4tiy z nasze j g r u p y miały 

. „ u r z ą d z i ł s e M e t w e d n i a pra-

W i d a c , n i o i wys zed ł d e p l o r e wieczo-
r o m , k t e i z a * I n a y d ł M r m e a t 
n a i e l ą d o k i l e ż a ł w ł ó Zk a . 
S l i ą d m e s i i w i ed z i ad ( 
d z i e a n i i i a r z e z de l r e i oh i a l 
ze i y , sko re ś iedxHi n a s twze-
e ie ż a n a b a s a d j f t 
D z i w n e . 

Sprin^iełd 
W z r u s z y ł n a s b a n i z o dzia-

ł a c z tu te jszego Z w i ą z k u Po-
l a k ó w m ó w i ą c : „ P a m i ę t a m 
W a r s z a w ę Jak d z i t i wybie-
r a m s ię d o w a s w g o i c i e w 
p r z y s z ł y m r o k u " . O k a z a ł o 

s ię , że w y e m i g r o w a ł z Po l sk i 

roku 1SS2. S a m m a Ju ż 

d z i ew iędzies iąt d w a la ta . 

Toronto 
S a l a p a r a f i a l n a , w k tó re j 

w y s t ę p u j e m y p r z epe ł n i o n a . 
K s i ą d z w p r z e r w i e p r z y n i ó s ł 
n a m k a w ę i k a n a p k i . Gratu-
l u j e i p ros i a b y z a ł a t w i ć 
p r z y s ł a n i e „ M a z o w s z a " , „Ma-
z o w s z e " t o J e dn ak p o w a ż n y 
p r o b l e m : p rzesz łe sto osób , a 
w i ę c trzy a u t o b u s y . 

Montreal 
Os ta tn i o , cz terdz ies to « o m a 

i n z e d s t a w i e n i e w A m e r y e * . 
J a k obUtira j e den z * w s p ł ł -
I w a e e w n l M w o a s z a g * amo-
ry f caAsM i «a ł m p r e s a r i a , któ-
r y p r e w a d z i t n u n e c M d ( i 
l u b i ł częoto M ą d z i ó . g a r d z ą c 
J e dn ak m a p ą ) p r ze Joc łuUMmy 
M i s k o d z i e s i ę « tys i ęcy m i l 
( r a z e m z b ł ą d z e n i e m ) . Jesteś-
m y ^ [TOmn ie z m ę c z e n i i bar-
^ z » z a d o w o l e n i . Kob ie ty do-
s t a j ą k w i a t y p o r a z czter-
dz ies ty ó s m y . w p i osence fi-
n a ł o w e j ś p i e w a m y „ S o 
i e n g ! " S o l o n g z n a c z y : „ D o 
z o b a c z e n i a ! " . 

względem teoretycznym a z doświadczeń 
Jugos iowiańsk lch , w i n n e j specyfice pol-
skiej , m o ż n a by ł o czerpać t y l ko w ogra-
n i czonym s topn iu . Poza t y m w k r a j u na-
ras ta ł a coraz t rudn ie j sza sy tuac j a gospo-
darcza , a w t ak i ch w a r u n k a c h przepro-
wad z a ć z m i a n y mode lowe jest znaczn ie 
t r udn i e j . 

Dlatego w rolnictwie 
szybciej 

f U D Z I E na jba rdz i e j n iec ierpl iwi wy-
s u w a j ą wprawdz ie w t ym momen-
cie a r g u m e n t : a ro ln ic two? a ot-

warcie drzwi d l a rozwoju rzemios ła 1 
drobnego h a n d l u p rywatnego? To p rawda , 
w ro ln ic twie z m i a n y nas t ąp i ł y bardzo 
szybko i j u ż widoczne są pozyt.vwne ich 
skutk i . I n i c j a t ywa p r y w a t n a równ ież się 
rozwinę ła , p rzekracza j ąc nawe t zakreślo-
ne r amy . M o ż n a by j e dnak w t y m mle.l-
scu przytoczyć dowcipne, a c o na jważn ie j-
sze. t r a f n e s f o rmu ł owan i e p ro f . Bobrow-
skiego, wiceprzewodniczącego R a d y Eko-
nomiczne j . W p r zemówien i u , wyg łoszonym 
w k lu l i le . .Krzywego K o l a " poiwiedział 
o n m n i e j więcej t a k : wczora jsza polity-
k a r o l n a oka za ł a się pewnego rodza ju 
majster.szykiem — cyłe pope łn i ono błę. 
dów. Wys ta rczy ło więc właśc iwie popra-
wić ty lko k i l k a e l emen tów i J u ż w a r u n k i 
rozwoju ro ln i c twa zm ien i ł y s ię zasadłi l-
czo. 

N a c zym boewlem po lega j ą właśc iwie 
z m i a n y modelowe w ro ln ic twie? Przede 
wszystk im przywrócono n o r m a l n ą wymia-
n ę t owarową między m i as t em a wsią , o-
g ran i c za j ą c d o m i n i m u m obowiązkowe do-
stawy a r t y ku ł ów rolnycl i (w perspekty-
wie będą one w ogóle z l ikwidowane) . Po-
ło żono kres wszelkim nac i skom przy orga-
n i z owan i u spó łdz ie ln i p rodukcy jnych , da-
j ą c c i i l opom pod t ym wzg lędem wolny 
wybór . I n n y m i słowy z m i a n y sprowadz i ły 
się t u do dwóch e l emen t ów : s tworzono 
w a r u n k i zachęcające c h ł o p ów mater i a l n i e 
d o zwiększen ia p r odukc j i r o l ne j 1 pob-
b u d o w a n o je odpowiedn ią a tmos ferą psv-
cł i iczną n a wsi. To wystarczyło. P u n k i e m 
wyjścia te j po l i tyk i by ł przy t y m zdiowy 
sąd , że w chw i l i obecnej d l a socra'.izinu 
w Polsce rzeczą na jważn ie j s zą , jeśtl t.no-
dz l o wieś, J«śt przywrócen ie podersya-
nego u ch ł opów z a u f a n i a d o władzy lu-
dowej I wzrost p rodukc j i ro ioe j . k t r r j 
by pozwol i ł lepiej z a spaka j a ć po i r i eby 
ludnośc i . 

Uchwalenie nie równa się 
reaiizacii 

« « T P R Z E M Y Ś L E prob lemy mode lowe 
m / w s ą j e d n ak o wiele bardz ie j skom-

p l i kowane l z m i a n y mus z ą s i ęgnąć 
znaczn ie głębiej . To zaś oczywiście wy-
m a g a pewnego czasu, t ym bardz ie j , ' ż 
ryzyko jest n iema łe . C zy j ednakże z m i a n y 
te n ie mog ły przebiegać szybciej? Z d a n i a 
są t u podzielone, osobiście sądzę j ednak , 
że t a k . 

Na jp i e rw bowiem by ły d ł ugo t rwa ł e dv-
skusje teoretyczne. E t a p ten został właś-
ciwie zakończony wraz z u chwa l a n i em 
przez R a d ę Ekonom i c z n ą t a k zwanych 
tez mode lowych . 

O czym m ó w i ą te tezy? M o ż n a jc- u j a ć 
po kró tce w czterech p u n k t a c h . 1) Zaciio-
w u j ą c cen t ra lne p l anowan i e należy je o-
przeć n a wn ik l iwe j ana l i z i e ekooomi-z-
ne) i u w o l n i ć o d zbędne j szczegolowos..i. 
2» Przedsiębiorstwo przemys łowe pow i n no 
być g ł ó w n y m c ^ n i w e m gospodarczym, o-
p a r t y m n a zasadach rentownośc i 1 roz-
po r z ąd za j ą cym d u ż ą samodz ie lnośc ią . — 
W ł a d z ą przedsiębiorstwa jest r a d a robot-
n icza 1 dyrektor odpowiedz ia lny przed 
pai tetwem 1 za łogą . Tak i e ustawien ie 
przedsiębiorstwa w y m a g a zasadn icze j re-
organ i zac j i i ns t anc j i n ad r zędnych , zwła-
sacsa zaś cen t ra inyc ł i za rządów. 3> Nale-
Żr ode jść w j a k na jszerszym s t opn i u od 
sys t emu n a k a z ó w adm i n i s t r a cy j nych i 
prseJSĆ d o k i e rowan i a gospoda rką z a po-
moc4 p r aw id ł owo dob r anycb bodźców e-
k<momicznycI i . 4) Aby bodźce ekonom iczne 
należycie d z i a l a t y kon ieczna Jest grun-
t o w n a r e f o rma is tn ie jącego obecnie sys-
temu cen, n łeodpowlaf la j i icych fak tyczne j 
wartości r ó żnych towarów. 

Tezy R a d y Ekonom ic zne j uc l iwa lone zo-
s ta ł y mn i e ] więcej p ó l r o ku t emu . R a d a 
M in i s t r ów w zasadz ie Je p rzy j ę ł a . P o 
czjrm sp rawa trocł ię u c i ch ł a . EHaczego? 
N a Jakie przeszkody n a t r a f i ł a rea l izac ja 
tez? J a k i e s ą i c h dalsze perspektywy? Te 
wszystkie p rob lemy s to j ą w łaśn ie ot)ecnlę 
n a p o r z ą dku dn i a . I c h omówien ie musi-
m y j e dnak j u ż od łożyć d o nas tępnego ar^ 
t y k u ł u . i 

J A N T O R O N C Z Y K ; 



NIE MA, JAK 
GÓRALSKIE 

WESELE 

WESELE — to widok nib 
lada i nie byle j aka uro-
czystość we wsi góral-

skiej. Z a n i m zagrzmia ły or-
gany , j u ż na k i lka dn i wcześ-
niej do wie lu domów puka l i 
„pytoce" ~ konni zwias tun i 
szczęścia młodych . Zapraszal i 
krewnych i zna jomych na we-
sele. ł-atwo było poznać ich 
pos łann ic two po ozdobnych 
kolorowych szarfach. A gdy 
objechali tak wszystkich, p i j ąc 
przed ka żdym progiem strze-
mlennego, dobrze j u ż byli po-
dochoceni (1). 

Nadszedł dzień ś lubu. W do-
m u panny młodej stare, do-
świadczone stryjny i przyja-
ciółki-drużki j u ż od rana cele-
bru ją obrzęd ub ieran ia . Zwy-
czaj każe by młoda była smut-
na. Nie przychodzi to jej z 
trudnością , kiedy widz i poch-
l ipu jące przyjac ió łk i i popła-
ku j ącą po kątach matkę. I 
choć serce rwie się do uko-
chanego, łzy same kap ią z 
oczu (2). 

Ju ż upięte na g łowie zielo-
ne mirty i haf towane góralską 
modą szarfy. Za chwi lę z jawi 
się pan młody , również pięk-
nie ubrany , w bielusieńkiej , 
p ięknie wyszywane j guńce za-
rzuconej na r am iona (3). 

Wreszcie jest. Wchodz i w to-
warzystwie d rużbów. Matka 
młodej udzie la im błogosła-
wieństwa, d ruhny głośno po-
ch l ipu ją . Czas w drogę. Ju ż 
w saniach matka obsypuje ich 
owsem — aby n igdy im chle-
ba nie zabrakło. 

Otwiera j ą korowód „pyto< 
ce" . Zmarzn ię ty śnieg pryska 
spod kopyt. Wie jską u l icą le-
ci sznur sań w gwarze po-
krzyk iwań , przyśpiewek i po-
dz iwie patrzących (4). 

Do kościoła w iodą p ann f 
m łodą drużbowie , p ana mło-
dego — d ruhny . Po ślubie po-
rządek zastanie odwrócony (5), 

Teraz co koń wyskoczy do 
d o m u , gdzie oczekuje matka 
z chlebem i solą, kapela wita-
j ą c a skoczną melodią góral-
skiego i suto zastawione sto-
ły . Ale na drodze przeszkoda 
- - „cygan ie " . Łańcuch broni 
prze jazdu. Młody mus i się wy-
kupić . B iada mu , gdy wykup 
będzie za ma ły . Narazi się na 
m i a no skąpca i kp iny całej 
ws i (6). 

A gdy napi tk i weselne zaszu-
m i ą j u ż w g łowach biesiadni-
ków zaczyna ją się tańce. Naj-
pierw drużbowie w iodą p a n n ę 
m łodą na środek izby. Za n ią 
Al takt góralskiego, nowoże-
niec 

A gdy na chwi lę przys iądą 
w kącie izby, wychodzi do 
tańca następna para . Grają-
cym drętwie ją ręce, tancerzom 
nogi , turkoczą spódnice, do 
okien cisną się gapie. Ale co 
to byłoby za wesele bez oko-
l icznościowych przyśpiewek. 
Starzy gazdowie gwarzą z ci-
cha, n iejednego poderwie jesz-
cze , , zbó jn ick i " i pó jdz ie w 
t any z m łodym i (7). 

K i lka godzin odpoczynku I 
gaście weselni znowu ucztu ją . 
Wesele góralskie t rwa czasami 
do trzech dn i . Ale gdy skoń-
czy się jedno, zaczyna się dru-
gie. 

Cz. CHRUŚOIKiSKI 



NA WARSZAWSKICH 
« CIUCHACH » . . . 

- í S í 

Pyzy!... gorqce pyzy?... 

Mów i ę panu, Gerard Philipe przy p>anu 
wysiada... 

r o - — -

'-r^iO^y} 

Musi pani jq kupić , nie da się jak zdjąć . . . 

Podpatrzy ł i narysował 

J E R Z Y Z A R U B A 

PROSTO 
Straszna pogoda 

Z i m a zaskoczyła Polskę najzu-
pełn ie j niespodziewanie. To n ie 
torty: w pierwszej dekadzie 
g rudn i a by ło ciepło, b a ! gorąco 
nawet , bo termometr wskazywał 
k i lkanaście stopni powyżej zera. 
N i k t więc n ie liczył się z t ym , 
fee mróz przyjdzie nagle, w c i ągu 
Jednego dn ia , 1 to w doda tku 
mró z siarczysty, m i n u s dwadzie-
ścia stopni. 

Ale t ak właśn ie się stało. — 
Śnieg, śl izgawica, wypadki sa-
mocłiodowe, opóźn ien ia pocią-
gów, zakłócenia w komun ikac j i 
miejskiej . Potem mróz zelżał, 
W i s ł a pod Warszawą wezbrała 
nietiezplecznle, a górny S a n wy-
la ł grożąc okol icznym wsiom. 
Powódź opanowano. 

Święta uroczyste 
i długie 

Wśród tych kłopotów z pogodą 
nadeszły święta, obcłiodzone w 
Polsce uroczyście 1... d ługo. W 
Warszawie w dzień wigi l i jny Już 
o p i ą te j po p<riudniu zamkn ię to 
wszystkie sklepy, poczta by ła 
c zynna ty lko do czwartej, a 
wszystkie t ramwaje , autobusy, 
trolejbusy, taksówki — zakoń-
czyły swą s łużbę 1 poczęły zjeż-
dżać do zajezdni począwszy od 
szóstej. Trzeba więc by ło bar-
dzo się śpleszyd aby zdążyd ,,zła-
p a ć " jeszcze jak iś środek loko-
moc j i i dobrze się nacłiodzić, a-
by n a następne dwa dn i było w 
d omu co jeść. W pierwszy 1 
d rug i dzień świąt sMepy były 
zamkn ię te 1 ty lko niektóre re-
stauracje i bary m ia ł y dyżury. 

Eichlerówna w Londynie 
Zaraz po świętacłi wielka ak-

torka polska, I rena Eichlerówna 
wyjecha ła do Londynu n a za-
proszenie emigracj i polskiej. — 
Tamtejszy polski teatr emigra-
cyjny przygotował przedstawie-
n ie sztuki G . B . Shawa ,,Profe-
sja p a n i W a r r e n " , w które j 
E ich lerówna kreuje czołową ro-
lę. P i sma emigracyjne poda ły 
ogłoszenia o t ym przedstawie-
n i u , j a ko wielką sensację sezo-
n u . 

Bilans repatriacji 
i wycieczek 

zagranicznych 
Natomiast p i sma krajowe o-

pub ł ikowały w okresie świątecz-
n y m k i lka ciekawych cyfr ,,bi-
l ansu j ących " . Oto w c iągu u-
bległego roku osiemdziesiąt o-

slem tysięcy « p a t n a n t ó w p i -
skich przybyło z Z S R R f® Kra-
j u s ą to przeważnie rolnicy ^ 
i i ^d la j ący się 
w rozmai tych częściach Polskł . 

„O r b i s " zaS zorganizował w 
ub ieg łym reku wycleczU z a ^ ^ 
nlczne. w których wzięło udz ia ł 
sześd 1 pó ł tysiąca osób, to Jest 
o dwa 1 pó ł tysiąca więcej n i z 
w roku 1956. N a przyszłość wy-
cieczki zagraniczne „Orb isu 
m a j ą ob jąć około dziesięciu ty-
sięcy ludzi . 

Podarunek gwiazdkowy: 
nowa linia pociągu 

elektrycznego 
Bardzo piękny, wygodny 1 od 

dawna oczekiwany podarunek 
otrzymal i n a święta mieszkańcy 
wsi 1 miasteczek położonych 
między Otwockiem a P i l a w ą : 
miejscowości te leżą w promie-
n i u ki lkudziesięciu kUometrów 
od Warszawy 1 ludność ich stale 
dojeżdża do stolicy, przede wszy-

Decyzje rzqdowe 
K i l k a zaś ważnych decyzji, 

k tóre rząd ostatn io pod ją ł , do-
tyczy naszej gospodarki . Przede 
wszystkim więc postanowiono 
wyłożyć do roku 1970 około pię. 
e iu mi l i a rdów złotych n a odbu-
dowę. rozbudowę ł uruchomienie 
nowych, wielkich zak ładów che-
micznych w B lachowni , n a o^ 
polszczyżnle. Będą t o zak łady 
produku jące tworzywa sztuczne, 
w ł ó kn a syntetyczne, elektrody 1 
syntetyczne środki piorące. Za-
k ł ady te dadzą zatrudnienie 
dziewięciu tysiącom robotników. 
Postanowiono dale j doprowad^dd 
do usamodzie ln ienia wszystkich 
przedsiębiorstw budowlanych, ze-
zwolić f ab rykom n a otwieranie 
1 prowadzenie własnych sklepów, 
przeznaczyć sto dwadzieścia mi-
l ionów złotych n a ukończenie 
budów mieszkaniowych rozpo-
czętych w c iągu roku 1957. Wre-
szcie podjęto decyzję dotyczącą 
dalszego znacznego rozszerzenia 
kompetencj i rad narodowych. 

Polityka: wybory 
do rad narodowych 

T a ostatnia wiadomość prowa-
dzi nas prosto w dziedzinę poli-
tyki . Obecnie bowiem przeżywa 
się w Polsce okres wyborów do 
r ad narodowych. K a m p a n i a wy-
borcza w c iągu g rudn i a objęła 
ca ły kra j , wszędzie odbywały 
się zebrania , w czasie których 

Z POLSKI 
stk lm do pracy. Dotychczas mię-
azy Warszawą a Otwockiem 
kursowały 1 ku rsu j ą gęsto po-
ciągi elektryczne, rodzaj me-
tra n a powierzchni. Ale od Ot-
wocka trzeba się j u ż było prze-
siadać n a zwykły, podmiejski 
pociąg osobowy. Otóż kosztem 
dwudziestu czterech mi l ionów 
złotych zbudowano Unię pocią-
gru elektrycznego od Otwocka do 
P i lawy (26 km) umoż l iwia jąc o-
ko ło stu tysiącom osób skróce-
nie czasu podróży między War-
szawą a P i l awą o pół godziny. 
Jest to pierwsza, eksperymental-
na Jednotorowa l in ia elektrycz-
na . Jeśli zda ona egzamin, na-
stąpi szybciej elektryfikacja ca-
łe j warszawskiej komun ikac j i 
podmiejskiej . 

Wstyd 
Jednakże obok tego przyjem-

nego wydarzenia nas tąp i ło przed 
świętami również 1 Inne, bardzo 
zawstydzające: aresztowano w 
Poznan i u g łównego archi tekta 
tego miasta 1 wielu jego współ-
pracowników pod zarzutem bra-
n i a łapówek za „ u ł a tw i en i a " 
przy dokonywan iu formalności 
związanych z i ndywidua lnym 
budownictwem mieszkaniowym. 

JULIUSZ PONIATOWSKI 
POWRÓCIŁ DO KRAJU 

P o osiemnastcdetnim pobycie 
n a obczyźnie powrócił do k r a j u 
znany dzia łacz 1 pol i tyk z okresu 
mlędz3rwojennego JuUusz Ponia-
towski. J u ż opub l ikowana nieco 
wcześniej w {»rasie kra jowej wia-
domość o samej decyzji powrotu 
J u l i u s za Pcmlatowskiego zrobi ła 

ko ł ach . .n ieprzejednanej emi-
g rac j i " spory huczek. P a n Ju-
l iusz Jednakże — Jak widać — 
n i e wiele sobie robi ł z tego szu-
m u i z am i a r swój zreal izował. 

G d y znalaz ł się n a Dworcu 
G ł ó w n y m w Warszawie, otoczo-
n y gronem rodzeństwa, kuzynów, 
bra tan ic , siostrzeńców — n ie bar-
dzo potraf i ł zapanować n a d łza-
m i . 

— Cł iętnle bardzo porozma-
w i a m a p a nem obszerniej — gdy 
ty lko iKzyJdę nieco do sieWe — 
mów i JuBusz Poniatowski przed-
stawicielowi „Tygodn ika Polskie-
g o " — wtedy będę móg ł jmwle-
dzleć coś bardz ie j sensownego od 
d ó w podyktowanych czystym tyl-
k o sentymentem. Zatrz3rmuję się 
n a razie w hote lu , ,Br is to l " , pro-
axę do mn ie zadzwonić. . . 

J ak ie Ju l i usz Ponłą iowskl m a 
p lany n a najbl iższą przyszłość? 
N a ten temat mówi l i ze m n ą jego 
krewni , i n fo rmu jąc . I ż Polska A-
kademla N a u k zaproponowała 
m u pracę naukową . Nie zapomi-
na jmy , i ż Poniatowski , piastu-
jący w dwóch ostatn ich gabine-
tach przedwojennych tekę mini-
stra rolnictwa, należał do naj-
wybitniejszych w k r a j u znawców 
ekonomik i i praktyk i rolnictwa. 

Chodzą r ówn ie i s łuchy. I ż Ju-
l iusz Pon ia towsk i o trzymał pro-
pozycję objęcia dyrekcj i reakty-
wowanego n iedawno w wojewódz-
twie olsztjrńskim „L i ceum Krze-
mlenieckięg«) • o b t ^ t y c h . sta-
rych tradycjach. L iceum tego był 
Poniatowski przed wo jną wielo-
le tn im protekt«wem. Obecnie Li-
ceum to Jest bardzo rozbudowa-
ne i pomyślane Jako wzorowy o-
ś r o d ^ , pr tączony z du ż ą , rów-
nież wzorową posiadłością ziem-
ską. 

A. W Y S O C K I 

mieszkańcy wsi 1 miast dyskuto-
wal i nad kandyda tam i n a rad-
nych wystawionych przez stron-
nic twa polityczne 1 organizacje 
społeczne. 

Nowa ordynac ja wyborcza u-
moż l iwia demokratyczne gloso-
wanie, tak aby do rad narodo-
wych, które gospodarują woje-
wództwami , powia tami gmina-
m i , m ias tami i poszczególnymi 
dzieln icami wielkich miast, we-
szli ludzie cieszący się zaufa-
n iem mieszkańców. 29-go grud-
n i a w całej Polsce przedstawio-
n o wszystkim do wglądu listy 
kandydatów. 

Polityka: rzqd pod 
kontrolą. se|mu 

Ponieważ jesteśmy j u ż przy 
polityce, trzeba koniecznie przy-
pomnieć, o bardzo ożywionej 1 
doniosłej pracy Se jmu . Przed 
świętami dwa były problemy, 
k tórymi Se jm za jmował się prze-
de wszystkim. Pierwszy t o spra-
w a Najwyższej Izby Kontro l i , 
k tó rą Se jm n a nowo powołał do 
życia. Jest ona narzędziem kon-
trol i S e jmu n a d rządem, gospo-
da rką i admin is t rac ją . 

Polityka: plan 
Rapackiego 

Drug i problem to polska poli-
tyka zagraniczna. Se jm wysłu-
cha ł sprawozdania min is tra 
spraw zagranicznych Adama ' Ha-
packiego, n a temat projektu, 
który stał się ostatn io iwłany na 
ca łym świecie pod naanti^ . .p lan 
Rapack iego" . Projekt W»> prze-
widu je i p roponu je w^rł^wadze-
n ie zakazu produkc j i i «wvgazy-
nowan i a broni j ądrowej >» obu 
państwach niemieckich w »olsce 
i Czechosłowacji. Sejnv wyraził 
swą zgodę n a tezy polskiej poli-
tyk i zagranicznej przedstawione 
przes m in i s t ra Rapackiego. 

Współpraca naukowców 
Polski i Francji 

Naukowcy polscy odbyl i w os-
t a t n im czasie w Warszawie spec-
ja lne aetiranie poświęcone wspM 
pracy a utworzonym w Paryżu 
Uniwersyteckim K o m i t e t e m 
WspMpracy Ku l t u r a l n e j a Pol-
ską . O i f lanach tego Komi te t u 
plsaMśmy w poprzedn im nume-
rze, w wywiadzie z prof. J . Fa-
bre 'm . 

W Warszawie pos t anow i « ! » 
pow<da¿ Polskie Towarzystwo 
WspMpracy Naukowe j s Fran-
c j ą . Podjęcie p rac organizacyj-
m d l zlecono wyb i tnym naukow-
com. 



ANDRZEJ BRAUN 

MGŁA byla szara, o łowiana , ciężka, 
tłoczyła gdzieś z góry do same> ńe-
ail. bezkształ tnym, wszecłiobecnym 

ciężarem, wypełn ia jącym szczelnie, n iby 
gęsta woda, przestrzeń między b łotn istą 
drogą a śc ianami domów i kona ram i 
drzew. Nadc iąga ła zawsze o tej porze ro-
k u gdzieś znad K a n a ł u L,a Maoche , czy 
Ane^U i z a t ap i a ł a szare ha łdy Nordu , za-
budowarie ceglanynal d omkam i ul iczki Ko-
pa ln i anycb osiedli, jednakowa bezbarwne 
} podabne do siebie, czy te w Sa l l aumines 
J Łens. czy w Bouba ix l ub Valenciennes, 
Zatap ia ła je n a d ług ie miesiące między je-
sienią. z imą i wiosną, kiedy d n i są ceraz 
krótsze i pełne przenikl iwego cti łodu, a 
noce coraz dłuższe 1 coraz częściej połys-
ku j ące szMlwem szronu. 

Wtedy węgiel w czerwonym piecyku, 
p rawo do przydz ia łu kopaln ianego staje 
się kwestią życia. Tak jest c » roku, a 
właściwie przez większą jego część — w 
siwym tuman ie j ak w zapoconym szkle 
ledwie majaczą za dnia rusztowania i ob-
racające się ko ł a rozpędowe szybów, czy 
stoki jedynych wzniesień tutejszego pejza-
ż u — ha łd usypanego m i a ł u i Icamienla. 
Z iemia jest czarna , umorusana węglowym 
py łem l nawet mg ł a zdaje się być lepka 
od sadzy. 

Jeżel i w mieście, po zmroku nie widać 
drugiej strony ulic. tylko jarzeniowe lam-
py zimno-blałymi kreskami, tęczującymi 
zza oparu , wyznaczają k ierunki , jeżeli tyl-
ko żół te sodowe oczy reflektorów samocho-
dowj'cli p łyną niby sznury głębinowych 
ryb po tym dnie zadymionego akwar i um 

czasem jak zamazana tarcza księżyca 
wynurza się oświetlony cyferblat zegara 
n a kościelnej wieży, czy pulsujący gwa-
rem prostokąt ośwletlonycłi okien Brasse-
rli l u b bistra, z wsiąkającym kleksem 
czerwonego neonu — to już tam dalej , n a 
polnycł i drogach, n a otwartej przestrzeni 
poza zasięgiem osady. Jest ślepa, bezdenna 
m g ł a połykająca wszystko co wystaje po-
n a d powierzcłinlę ziemi. 

Taki to j u ż kra j . Józef przyzwyczaił się. 
nas iąk ł tym od lat , od kiedy przyjechal i 
z Westfal i i , razem z tysiącami tak ich sa-
mych , zdecydowanych zamien ić -niemczyz-
nę na Francję . 

I leż to Już lat? Józef tak zżył się z Nor-
dem. że zaczynało wydawać m u się, iż 
jest tu od dziecka, że Bochum to tylko 
f ragment »dległego snu. A przecież na-
prawdę -było inaczej — to t am właśnie 
a trie t u stargał większość sil , zniszczy! 
większość p łuc 1 stracił trzy czwarte ży-
cia. Gdyby to było tu , gdyby t u przepra-
cował wszystkie lata, może byłoby dz i i 
Inaczej.. . Nie um ia ł zastanawiać się nsid 
t ak im i sprawami , nie mia ł na to sił. szko-
ły an i g łowy; wybierać zawsze mus ia ł z 
tego co było do wyboru, a i z t ak im wy-
borem wobec którego stawało się w gór-
niczym emigracy jnym losie, jakże było 
t r udno zachować człowieczą miarę . Wie-
dział tylko Józef , jak wiedzieli i i im i , że 
budował całe życie n a n iepewnym rucho-
m y m piasku podmywanym przez rzeki ob-
cych i wrogich im spraw. 

Na Barburkę mg ł a Oyia jeszcze gęstsza 
1 t aka ć m a panowa ła wokół , że tylko n a 
czworakach pełzać. Późniejszym popołud-
n iem merostwo przygotowało skromne 
przyjęcie d la pensjonowanych górn ików z 
okolicy Lens, starych dziadków 1 wdów 
pozostających n a rencie. Mer. 1 zastępca 
porządn i ludzie, o emerytach nie zapom-
nieli . Nie narzekał Józef na tutejsze sto-
sunki , jeśli tak ogólnie brać. Poza górnic-
twem innego fachu nie zna ł 1 nie porów-
nywał z innymi . Na górn ikach we Franc j i 
zależało. Robota ważna — boć to przecież 
Francuzom węgiel konieczny, a ciężka — 
to też osiemdziesiąt procent tutejszych lu-
dzi na fcopalnlach — obcy. Wśród n ich 
znowu p r ^ t ł a c z a j ą c a większość Polaków. 
. .Westfalaków*'. 1 tych z k ra ju . 1 tutej-
s :^ch . Nawet od wojska wyrek lamują gór-
n ika , Jeśli oatura l lzowany. 

Wszystko ogólnie dobrze, tylko Jak się 
przyjrzeć bliżej to t ak cłiytrze pomyślane, 
aby wziąć t człowieka Jak najwięcej, a 
Jak na jmn i e j dać. Nie k i jem go. to p a ł k ą . 
Doświadczył tego Józef n a sobie, doświad-
czyło wielu 1 znosi ło z ł agodnym posłu-
szeństwem, bez bun towan ia 1 sprzeciwu. 
vr idać tak mus i być. Przepisowo, prawn ie 

tylfco że jednemu dobrze a drug iemu 
źle. Pobogacil l się niektórzy, ale większość 
4yje życiem j ednak im , co t u t a j można 
zmienić? PUnować, walczyć o swoje, nie 
wypuścić co się należy, choć nieraz wiel-
k ą trzeba zapłac ić cenę za zwykłą rzecz 1 
aż sumienie się wzdraga. Pók i młody, to 
Jeszcze wszystko zależy Jak dzieci wycho-
wasz, co po sobie zostawisz. Ale s tarym 
clężfco... Dzieci.. . To był najboleśniejszy 
p unk t w życiu i świadomości Józefa. 

Jak dwa ki lometry i młody G łowińsk i pro-
ponował -mu rano, że go podwiezie wozem. 
Głowińsk i nie był jedynym z mieszkańców 
osiedla, który Jeździł własnym wozem na 
kopalnię . W ie lu m ia ło S imki , motory czy 
mobi letkl . niektóre Już pospłacane do os-
tatn ie j raty. Pewnie 1 jego Władek miał-
by dzlá jaklá wóz, tak się chłopalc zaw-
sze rwał do motoru . Mia łby gdyby... gdy-
by dożył , gdyby nie wojna, gdyby nie 
Szkopy. 

Józef lub i ł n ieraz rozmjrślad co by to 
Już móg ł mleć t robić Jego W ł adek 1 by-
ło m u E tym lżej, tw w tych marzen iach 
zamien ia ł się w kogoś Innego, w swojego 
cl i topaka. zapomina ł o rzeczywistej sytua-
cj i i widział tylko dodatnie możliwości. 
Jakie dawa ło życie. Ale po krótkie] cłiwUl 
tak ich rojeń, tym boleśniejszy był powrót 
do rzeczywistości I świadomość tego. że 
jest sam. Przykry ból. j ak im p łac i ł zawsze 
za chiirilę fantaz j i . Ijył zbyt wygórowaną 
ceną za te odrywanie się od ziemi 1 co-
dziennego dtUa. 

Zaproszenie G ł o w l ń ^ e g o traktował ra-
czej j ako gest, k tórym chciał on się pew-
nie popisać wobec okolicy, gdyż Józef nie 
mia ł wcale konieczności pos ługiwania się 
Jego samochodem. Przystanek autobusowy 
był niedaleko. Należało co prawda potem 
kawałek podejść, ale czasu m ia ł dość. ne ż 
to z im przejeździł Józef do szybu, naj-
gorszymi, wybrakowanymi au tobusami 
kompan i i . D la podwożenia n a kopaln ię 
zawsze dawal i wozy, które ledwie t rzymały 
Sie w całości. Z a to do miasta Jeździły no-
we. 

Z Je<<nej strony nie chciał Józef przy-
znawać się. że należy do takich, o któ-
rych tylko z okazj i święta, raz do roku, 
można pamiętać , z drugie j chciał wykazać 

wszystko było Jedną otaczającą człowie-
ka ćmą . 

Stary spojrzał n a zegarek — późno. . . 
Zmęczenie 1 zaniepokojenie znów utrud-
n i ło m u oddech. Z n a ł te ciemności bez-
sermych nocy. kiedy n ie można położyć 
się trzeba siedzieć z wyprostowanym krę-
gosłupetn. trzeba spać n a siedząco, ażeby 
nie udus ić się za wcześnie. 

W i a d o m o było powszechnie, że JeśU nie 
można w nocy leżeć to Już d ługo nie po-
ciągniesz. Nie trzeba było zal iczania pro-
centu pylicy przez lekarzy kopalruanycł t : 
w tym momencie. Już człowiek przestawał 
walczyć o potwierdzenie swego s tanu . Nie 
on Jeden to zna ł . Of ic ja ln ie zawsze stwier-
dzal i procent choroby o polowi^ mniejszy, 
n iż naprawdę. . . Ale w tym s tad ium było 
to Już tylko sprawą dla wdowy, czy spad-
kobierców. 

A ón spadkobierców nie m ia ł . 

Czyżby pomyl i ł drogę? Nie. Zawsze się 
tu skręcało za restauracją 1 b i l a rdami 
Janczaka . Do zakrętu Jeszcze nie doszedł ; 
drogę wzdłuż toru mus ia ł by odróżnić . 
Rozdwojenia również z ca łą pewnością nie 
m i n ą ł . 

Z i ąb brał coraz większy. Józef popra-
wił płsiski tjeret 1 szczelniej otu l i ł się kur-
tką . Ręce bez rękawiczek grabia ły. Gdzieś 
z dn ia ciemności dolatywały gwizdy ma-
newrujących pociągów 1 nieokreślone war-
koty zagubionego nagle miasta . 

Coś zamajaczy ło z przodu. W ł a ż ą c nie-
m a l nosem na rumowisko wyrastające z 
mgły . t rąca jąc k i jem o blachę, rozpoznał 
cmentarzyska karoserii samochodowych. 
Parę z n ich ooSwleżonych i uszczelnionych 
s ła ło przez autobusowe okna poblask 

« T --SZEDŁ dość wcześnie. Wyczyścił 
\/\/ i lę świątecznie, bo mówi l i , że l)ędą 
• • uroczyste przemówienia 1 fotogra-

fie z gazety. Do świetlicy nie było dalej 

wołjec samego siebie, że m i m o swoich 
sześćdziesięciu s iedmiu la t , czuje się krzep-
ki i samodzielny 1 m i m o wszystko jeszcze 
do grobu się nie wybiera. Postanowił iść 
piechotą, skrótami , przez pola za koleją . 
Najp ierw ruszył ul icą, ale mg ł a była t ak 
gęsta, a po nas tan iu zmroku n iema l du-
sząca, Iż zaledwie maca ł k i jem przed so-
b ą . 

R u c h panował ogromny, m i j a l i go prze-
chodnie, rozpoznawali raczej po głosie n i ż 
twarzy. Jaka t am, n a dole, w ciemnościach 
kopaln i . W rozgwar, okrzyki 1 pośplewy-
wan la francuskie wdzierało się czasami 
g romk ie : , ,Na Boga, co ty gtxlosz?" Czę-
sto f rancuską rozmowę przerywało n ag ł e : 
, ,Dobry wieczór" skierowane do starego. 

Czu ło się pod okryciem mg ły dzień 
świąteczny, młodzież wywrzasklwała się. 
popi l i pewnie od r ana n iema l bez wyjąt-
ku . Z otwartych drzwi bistra zbiegali po 
dwa stopnie ożywieni śpiewacy, m g ł a pło-
nę ła różowo, tęczowo, bia ło, t u ż ot>ok roz-
kopanych chodn ików leciały z wściekłym 
rykiem sznury żó ł tych s m u g rozmazanego 
świat ła , motocykle, skutery, skutery 

— .,EJ, d m łodz i to teraz powar iowal i " 
— mrucza ł Józef bez złości, choć męczyło 
go to cz łapanie po omacku tuż obok śmi-
gających n a ślepo motorów. Z u lgą do-
brną ł do przecznicy 1 skręcił w po lną dro-
gę, g inącą za kopa ln i anymi Jednakowymi 
domam i . Tu t a j po łknę ła go od razu mięk-
ka. mokra , przeraź l iwa z imna szarość. Z 
każdym krokiem zdawa ła się gęstnieć dzie-
sięciokrotnie. 

S tawał zasapany d ławiąc się je j ośl izgłą 
dusznością. Brakowa ło m u oddecłiu. Py-
lica przypomnia ła o sobie. 

Józef powoli wracał do siebie. Wc i ąga ł 
z imną , mokr ą parę jakby połyka ł coS 
gęstego. Wreszcie uspokoiwszy się trochę 
pokusztykał dalej . Jakoś dzisiaj męczyła 
go ta droga. Chodzi ł tędy dzień w dzień 
przez tyle lat , zna ł n a pamięć każde za-
głębienie, każdy skręt, każdy cień krzaka. 
Ale tu , w tym t t imanle zginęły wszystkie 
zagłębienia, utonęły wszystkie zakręty. 

świat ła . Cyganie obrócil i Je n a mieszka-
n ia . W cygańskich samochodach panowa-
ł a g ł u cha cisza. Tęczowala m g ł a j a k lam-
py za zmarżn lę t ą szybą, a lbo Jakby w 
olbrzymiej pra ln i ktoś ch lusną ł wodę n a 
palenisko. Tylko ta m g ł a by ła lodowato 
z imna , przen ika ła do szp iku , do serca. I 
wtedy Józef zdał sobie sprawę, że po raz 
pierwszy w I ^ n s zabłądz i ł w drodze do 
kopaln i . 

CZ Y można tuta] ko ło was? Nie m a m 
zapałek. Dosta łem kiedyś zapalnicz-
fcę od siostrzeńca. Na gaz. powiada. 

Nie widz ia łem przedtem tak ich . Dziękuję . 
Nie um i a ł em Jej używać, wymyślna Jakaś. 
A zapa łk i wl lgną . Śmie j ą się ze mnie , że 
się spóźni łem, że Już po Barburce. . . Rze-
czywiście. późno. 

Ludzie się zebral i o p iąte j , a to ju2 
s iódma. Wszystko przez tę mgłę . Wstyd 
się przyznać, s taremu, ale pierwszy raz 
zabłądz i łem. Szedłem polem, skrótami , n o 
1 wyszedłem... A wy nie tutejsi? Z Polski? 
Z Warszawy? O la l a ! Przyjechaliście po-
patrzeć n a to nasze sóm lcae święto. C h c e 
cle pewnie zobaczyć Jak m y t u żyjemy? 

Cóż, proszę was. b iednemu człowiekowi 
wszędzie Jednakowo. Ale t a ^ ogólnie n ie 
można powiedzieć, we Franc j i górnikowi 
nie jest źle... To nasz mer, porządny 
człowiek, a są i przedstawiciele wszystkich 
naszych poloni jnych organizacj i . 

W l ^ my tu wszyscy razem. Przeważ-
nie żen ią się między swoimi, ale wielu, 
zwłaszcza teraz młodzi , wychodzą za 
Francuzów, czy biorą Francuzki . Mo ja sio-
strzenica n a przyk ład m a męża tutejsze-
go. W ięc widzicie, n a Barburkę pamię-
ta j ą wszędzie o starych górn ikach . 

Co pytacie? J a Jestem sam. . . M i a ł em 
synów, dwóch synów. To była ca ła mo j a 
przyszłość. J a przepracowałem w West-
faUl dwadzieścia sześć l a t jeszcze za „kaj-
zera" zaczynałem Potem. Jak szykował 
się ten Hitler do władzy, d l a nas Pola-
ków przyszło t am ciężko żyć, zdecydowa-

liśmy się więc, ze w ^ ę d u . na -nicli. mło-
dycli. znaczy się synów moich, wyjechać . 
do F ianc j l . Kogo się spytacie każdy to. 
powie — wszyscy Jechali, pojechaliśmy 1 
my. J a k zacząłem tu pracować nie byłem 
j u ż tak i młody 1 nie byłem zdrów. Sy-
nowie podrosną, zastąpią, myślałem, bę-
dzie gdzie głowę schronić. No 1 nie wy-
chowałem, panie, nie wychowałem. Na-
pi je się p a n kawy z rumem, trzeba się 
chronić przed tą grypą, co tu teraz panu-
je. Tak. widzicie, oddychać t rudno stare-
m u . to pylica.. . J u ż . j u ż dobrze. Więc co to 
ja mówi łem? Przepracowałem tu t a j dzie-
więć la t 1 posłal i n a rentę. Co za renta 
może być. pytacie slęr To niewiele, jak 
nie przepracuje się piętnaście lat tu ta j , 
znaczy się pełnej pensji, to... A ja m ia łem 
tylko dziewięć 1 j u ż do roboty nie byłem 
zdolny, przekroczyłem wiek. Synowie za-
częli robić n a dole. Starszy zginął w trzy-
dziestym dziewiątym od wybuchu, porani-
ło go 1 uma r ł w szpitalu. Nic prawie nie 
zapłaci l i , sąd nie przyznał , bo to nie było 
na miejscu, tylko potem, po leczeniu. Ta-
kie przepisy. 

Tak. . . No Już kończę, porozchodzlll się. 
Trzeba 1 mnie się zbierać. Pan też wycho-
dzi? Przepraszam, a n a d ługo pan tu 
przyjechał? Na parę dni . No dużo można-
by opowiadać, na wołowej skórze nie spi-
sać. A na j t rudn ie j to z tymi pieniędzmi 
za la ta w Niemczech. Ten to nasz prze-
wodniczący związkowy. Znacie Już? To wy. 
widzę, j u ż trochę obznajomieni . Ależ to 
m g ł a ! Zawsze tak o tej porze. Zajdz iemy 
na piwo? To także polski lokal, możecie 
mówić po polsku, to wszystko nasi. Więc 
widzi pan , z tymi niemieckimi pieniędz-
mi , to też t r udna sprawa. Teraz to załat-
wia j ą . A jakże, składal iśmy pisma. To 
j u ż t rwa drugi rok i nie można tego ro-
bić Inaczej. J a k już zaczęło się jedną dro-
gą , Jak Już się z łożyło papiery, to nie 
można przerwać, trzeba Już się tego jed-
nego człowieka trzymać. Czy nie przyzna-
j ą? Przyzna ją . Tylko trzeba podpisać, że 
Sie Jest uchodźcą pol i tycznym, że się wy-
rzekam polskości. To wtedy przyznają . 
Niektórzy t u dostal i z mlUon f ranków za 
t amten cały czas, nie wiedzieli co z pie-
n iędzmi robić... J a nie mówię, pieniądze 
się na leżą skoro można odebrać... przecie 
m y t am składki płaci l i . Ale podpisać trud-
no. Jakże to tak, żeby otrzymać swoje, 
uczciwie odpracowane, m a m się ojców za-
przeć? 

N o cóż, starość wszędzie t rudna . J a t am 
nie narzekam. K'b, proszę was, mn ie 
mieszkania nie zabral i . Zemiienill tylko. 
Jako że sam się zostałem. Z siostrą 1 
szwagrem mieszkam. On też pensjonowa-
ny. dzieci się pożeni ły, m a j ą j u ż swoje 
kłopoty. A moi nie dożyli, z Niemiec pod-
pisać — sumienie się wzdraga, pylicy nie 
t u m się nabawi ł . . . A dzieci, powiada pan? 
Gdzież, przecie trojga n ie wychowałem.. . 
Jeden zg iną ł zaraz w kopaln i , W ł adka , 
młodszego, Niemcy zastrzelili, to i cóż mo-
gę mleć po n ich? Ale ja nie narzekam, 
t ak się złożyło. A Jak t am w Kra j u ? Co?... 
Nie, n ie m a m t am rodziny. Bonsolr ! Mg ł a 
Jeszcze gęstsza przyszła. Troszkęśmy się 
rozgrzali . W y do autobusu pewnie? To tu-
t a j właśnie jest przystanek. J a m a m Już 
niedaleko. Późno . Już o j późno ł... 

r ^ E G O dn i a życie t rwało dłużej . Jeszcze 
J w późnych godzinach nocnych ulicz-

k i zapełnione były g rupami hałaśli-
wie rozprawiających młodziaków. w bis-
trach t łok panował taki , że dociśnięcie się 
do bufetu s tanowi ło nie lada wyczyn. 
W iadomo . Jeden z niewielu wolnych dn i 
w górniczym pracowitym roku. M i m o to 
kiedy Józef zbl iżał się do swojej koloni i 
panowa ła t am Już clSza 1 nie we wszysU 
k ich oknach majaczy ło światło. Mg ł a sta-
wa ła się Jakoś bardziej zawzięta 1 okrut-
na . czarniejsza 1 bardziej dotykalna, zda-
wało się że t u t a j sztywnieje z z imna w 
c iągu tych d ług ich godzin nocy. Tylko bło-
to pod nogami krzepło, powlekało się kru-
chą Jak b łona warstewką lodu, kamien ie 
1 chodn ik i ocukrzył szron. Józef sapiąc 
Jak miech m i n ą ł podwójny rząd partero-
wych, ceglanycai koloni i , z szeregiem nu-
merowanych drzwi 1 stertami świeżo prisy-
wlezlonego m i a ł u przed ok ienkami piwnic. 
Chwi l ami ogarn ia ła go nieprzeparta chęć 
wstąpienia do któregoś z tych oświetlo-
nych domów n a kut>ek kawy z rumem, od-
wiedzić kogoś z kamratów. Ale nag ła dusz-
nota, gdy tylko przyśpieszaj kroku, brak 
oddechu, przywoływały go do przytomno-
ści 1 rozsądku. „ T a m się rodziny pozbio-
rały , ojcowie 1 dzieci. A ty po co masz 
Im przeszkadzać? Ty Jesteś sam. Tobie 
nie włóczyć się Już, ale wyciągnąć się, 
pók i jeszcze możesz leżeć, 1 póki jeszcze 
masz gdzie. Przeżyłeś swoje, nie czeka 
n a ciebie n i k t " . 

I tak pocieszywszy się przyśpieszając 
kroku, dotar ł do drzwi mieszkania szwa-
grów, gdzie panowa ła cisza, gdzie ostatni 
goście poszli, gdzie świszczały tylko spra-
cowane oddechy 1 gdzie była jego ostatnia 
kryjówka przed oślepiającą wzrok Itez-
kresną m g ł ą grudniowe? nocy 
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Plan Rapackiego loruje drogę do pokoju 
KiPdy Z-RO p a ź d z i e r n i k a 1957. m i n i s t e r 

f j) i 'aw z ag r an i c z nych PoIsUi, A d a m Ra-
pack i , z łoży ł przed O r g a n i z a c j ą Na rodów 
Z jednoczonyc l i p ro jek t u two r zen i a w 
Środkowe j Kurop i e strefy „ a t o m o w o roz-
b ro j cn i i iwe j " , k t ó ra o b e j m o w a ł a b y Po lskę 
ł oba p a ń s t w a n iemlec l i ie , gaze ty 

pośw ięc i ł y tej i n i c j a t yw i e z a l edw ie drob-
n e w z m i a n k i , zaś wś r ód szerszej publ icz-
nośc i przesz ła o n a p r a w i e niepostrzeże-
n ie . 

Dz i ś „ p l a n R a p a c k i e g o " , j a k z w y k ł a 
n a z y w a ć ten pro jekt p rasa z a g r a n i c z n a , 
f i g u r u j e pod I n i i ponu j ą rym i n a g ł ó w k a m i 
•w r ub rykach po l i tycznych w ie l k i ch dzien-
n i k ó w Pa r y ż a , U o n d y n u , Bonn , R z y m u 
czy Os lo . W dcSi laracjach i w y w i a d a c h 
z a chodn i d y p l o m a c i w y r a ż a j ą się o n i m 
Jako o na j b a rd z i e j k o nk r e t n ym 1 r e a l n y m 
•w dz is ie jszych w a r u n k a c h pro jekc ie roz-
b r o j e n i o w y m . W op i n i i pub l i c zne j wszel-
k i c h odc ien i zysku je on coraz szersze I 
g łębsze poparc ie . 

S k ą d i d laczego ten n a g ł y rozgłos? P l a n 
po l sk i pozosta ł n i e zm i en i o ny , lecz sytua-
c j a m i ę d z y n a r o d o w a u l eg ł a z m i a n i e w 
c i ą g u trzech ub i eg ł ych mies ięcy . 

Pod znakiem rakiet 
P r z y p o m n i j m y pokró tce w y d a r z e n i a u^ 

b ieg łych trzech m ies ięcy . M in i s te r Ra-
pack i sk ł ada swó j pro jekt 2-go paździer-
n i k a . 5-go pa źd z i e r n i k a . S p u t n i k I . , pierw-
szy sz tuczny sate l i ta , zosta je wystrzelo-
n y w przestrzeń m i ę d z y p l a n e t a r n ą , i to 
epokowe wyda r zen i e , k tóre ws t r z ąsa 
św i a t em , w y j a w i a jednocześn ie , że Zwią-
zek Radz ieck i pos i ada po t ę żną rak ie tę 
ba l i s tyczną o d a l e k im zas i ęgu . 

Fak t ten z m i e n i a tak z w a n y , , uk ł ad 
s i ł " n a świecie . S z t aby wo j skowe mo-
cars tw z-achodnich p r zechodzą do opraco-
w y w a n i a p l a n ó w nowe j strategi i , strate-
g i i „ p o s p u t n l k o w e j " . Pows t a j e In ic jaty-

w a z w o ł a n i a w P a r y ż u kon ferenc j i pięt-
nas t u p a ń s t w p ak t u A t l an tyck i ego —• 
OTAN 'u , n a , , n a j w y ż s z y m szczeb lu " , to 
jest p r zy udz i a l e sze fów r z ą d ó w . Wyrzu-
cen ie 3 l i s t opada d rug i ego S p u t n i k a , zna-
czn ie cięższego 1 w y m a g a j ą c e g o potęż-
nie jsze j jeszcze rak ie ty ba l i s tyczne j , potę-
gu j e gorączkę dz i a ł a l nośc i wojskowo-
dyp l oma tyc zne j . 

Kon fe renc j a OTAN 'u p r z ygo t owu j e się 
pod z n a k i e m zbro jeń rakietowo-atomo-
w y c h . J ak do t ąd , S t a n y Z j ednoczone n i e 
zdo ł a ł y wypróbować* z p o w o d z e n i e m da-
lekosiężnej rak ie ty , p o s i a d a j ą n a t om i a s t 
poc isk i o ś r edn im zas ięgu , tak z w a n e 
„ ' I . R .B .M . " . S t ąd pttan: „ p r z e s u n i ę c i a " 

tych poc isków do g r a n i c Z S R R i p a ń s t w 
demokrac j i l u d o w y c h , a w i ę c p l a n zain-
s t a l owan i a baz n a t e ry to r i um p a ń s t w at-
l an tyck i ch w Eu rop i e 1 w y p o s a ż e n i a i c h 
w g ł ow i ce a t omowe . 

Nieoczekiwane nastroje 
konferencji 

P r z y b y w a j ą c y do P a r y ż a w po ł ow i e 
g r u d n i a n a z g r omadzen i e OTAN ' u dele-
gac i p a ń s t w europe jsk ich z d a j ą się być 
ś w i a d o m i nas tępstw j ak i e m o g ł o b y pocią-
g n ą ć wyposa żen i e i ch k r a j ó w w poc isk i 
a t omowe . W przede d n i u kon fe renc j i pre-
m i e r B u ł g a n i n wys tosowu je l i s ty d o 
wszystk ich jej uczes tn ików , podkreś la ją-
ce skutk i tego r od z a j u decyz j i 1 wzywa-
j ą ce do r o k o w a ń rozb ro j en i owych . 

13 g r u d n i a , p rzed K o m i s j ą S e j m o w ą , 
m i n i s t e r R a p a c k i p r zeds t aw i a pro jekt 
strefy beza tomowe j w Ś rodkowe j E u r op i e 
1 wręcza no ty w tej sp raw ie ambasado-
r o m F ranc j i , S t a n ó w Z j ednoc zonych 1 
Ang l i i . W k l imac i e s two r zonym w przed-
dz i eń sesji a t l an tyck ie j , m y ś l r z u c o n a w 
W a r s z a w i e , do j r zewa . 15 g r u d n i a , p a rysk i 
Le . . M o n d e " pośw ięca je j w y w i a d z mi-
n i s t r em Rap ikck lm 1 ws tępny a r t yku ł . „ In-

teresy p o l s k i z d a j ą się być w zgodz ie z 
i n t e r e sam i E u r o p y i P " ! ' » ! " " -
tor „ P l a n R ap a ck i e go " wchodz i n a ł a m y 
w ie lk ie j p rasy europejsk ie j . Poc zy t ny 
d z i e nn i k h a m b u r s k i „ D i e W e l t " og łasza 
r ó w n i e ż w y w i a d z po l s k im m m i s t r e m 
1 podkreś l a znaczen ie j ego p ropozyc j i d l a 
p o k o j u w Niemczech. 

P rzeb ieg konferenc j i OTAN 'u potwier-

d z a te tendenc je . Nie bez z d z iw i en i a ob-

serwa torzy wskazu j ą , że so juszn icy euro-

pejscy n i e w y k a z u j ą e n t u z j a z m u d l a urzą-

d zen i a wy r zu t n i , z a n i m wszelk ie moż l iwo-

ści r o k o w a ń rozbro jen iowych n i e będą 

wycze rpane . 

„ W ś r ó d m i n i s t r ó w zetoranych w P a r y ż u 
m ó w i się wie le o polskiej p ropozyc j i ut-
w o r z e n i a strefy beza tomowe j w E u r o p i e " , 
n o t u j ą korespondenc i z ag ran i c zn i . 18 gru-
d n i a k o ń cowy k o m u n i k a t poda je do wia-
domośc i , że p a i l s twa a t l an tyck ie wy r a z i ł y 
z a sadn i c z ą zgodę n a ins ta lac je wy r zu t n i . 
J ednakże w prak tyce sp r awa t a m a być 
d e c y d o w a n a d l a każdego z n i ch oddziel-
n i e w d w u s t r o n n y c h r o kowan i a c h ze 
S t a n a m i Z j e dnoc zonym i ; że wy r a z i ł y po-
za t y m wolę wszczęc ia r o z m ó w w siprawie 
rozb ro jen i a . 

J a k do t ą d ty lko r z ą d y Ang l i i , Tu r c j i 1 
H o l a n d i i zgodz i ły się n a wyposa żen i e ich 
k r a j ó w w bazy rak ie towe, p r zy t em w An-
g l i i o p i n i a spo łeczna rozpoczę ła szeroką 
k a m p a n i ę przec iw tej decyzj i . Socjalis-
tyczne r z ą d y Norweg i i 1 D a n i i wręcz od-
m ó w i ł y p r zy j ęc i a propozyc j i . Z kolei od-
rzuc i ł Ją soc ja l i s tyczny m in i s t e r s p r aw 
z a g r a n i c z ny ch Be lg i i p . Larock . I cieka-
w y m Jest, ż e k a żde z p a ń s t w europe jsk ich 
u w a ż a , ż e n i e ono, a p a ń s t w o sąs iedn ie 
ba rdz i e j się n a d a j e do p rzy j ęc i a tego ro-
d z a j u odpow iedz i a l nośc i . 

M in i s t e r obrony N iemiec Zachodn i ch , p . 
S t rauss , ośw iadcza , że t e ry to r i um nie-
m i e ck i e n i e n a d a j e się, ze w z g l ę d ó w 
s t ra teg icznych , z a to P i rene je i A lpy wło-
skie i f r ancusk ie p raeds taw ia j ą na jdogod-
n ie jsze tereny d l a baz wy r zu t n i . 

Wróżby noworoczne i poliiyka 
W OSTATNICH dniach przed 

N o w y m Rok i em życie 
polityczne Franc j i j akby 

zamar ło . Zgromadzenie poszło na 
ur lop do dnia 14 stycznia, a miej-
sce in formac j i politycznych zajęły 
przeglądy wydarzeń ubiegłego ro-
ku a lbo przewidywania na nowy 
rok. Politycy i mężowie stanu oka-
zali się dość ostrożni, a za to bar-
dziej wymown i byl i różn i wróżbi-
ci, k t ó rym gazety i rad io poświę-
siły dużo uwagi . Przepowiednie są 
u t rzymane W bardzo ta jemniczym 
języku i ręczymy, że się na pewno 
sprawdzą, bo j ak się m o w i po pol-
sku „na dwoje babka w ró żyW ' . 
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Dla tych z naszych czytelników, 
którzy z takich czy innych przy-
czyn interesują się wró żbam i , przy 
toczymy ki lka „proroctw" słynne-
go wróżb i ty Bell ina, który, j a k 
twierdzą jego rek lamy, w czasie 
Tour de France przepowiadał co-
dziennie (oczywiście przed rozpo-
częciem etapu) wyn ik i i podobno 
zupełnie trafnie. 

Oto co przepowiada między in-
nym i na rok 1958 Bell ine: 

W e Franc j i : trudności waluto-
we, strajki , manifestacje w ca łym 
kra ju . Pertraktacje w Algerze. 
Przed końcem roku poprawa sy-
tuacj i ogólnej. 

W Argentynie: Poważne rozru-
chy w związku z p r óbam i powtór-
nego objęcia władzy przez Perona. 

W USA : polityczne trudności. 
Z ^ okres letni dla zdrowia i pres-
tiżu Eisenhowera. 

W Z S R R : Ukazanie się dwóch 
nowych osobistości politycznych. 
Chruszczow będzie odgrywał rolę 
dobroczynną dla kra ju . 

N iemcy : Żałoba. 
N a świecie: Seria wielkich ka-

tastrof latem. Katastrofa samolotu 
nad j ak imś miastem. 

Sport. W zawodach o puchar 
świata w piłce nożnej , odznaczą się 
2 kraje, których nazwy zaczynają 
się na „ A " i „B" , ale znaczenie te-
go sportu zmaleje. Natomiast boks 
zyska na popularności i będziemy 
świadkami sensacyjnych spotkań. 

Pol i tyka. Konferencje międzyna-
rodowe do niczego konkretnego 
nie doprowadzą. Ale wo jny w 1958 
nie będzie. L,atam> k łopot l iwymi 

będą 1959, 1963 i 1966, w których 
mężowie stanu będą musieli wyka-
zać dużo przezorności, jeżeli chcą 
un i knąć konf l ik tu światowego. 

Jeśh chodzi o stosunek naszej 
redakcj i do tych przepowiedni, ra-
dz imy naszym czytelnikom i wszy-
stk im ich przyjac io łom, żeby jeśli 
chcą wiedzieć co się będzie działo 
w 1958, czytali systematycznie co 
tydzień „Tygodnik Polski" . 

ROZPOCZĘTA j u ż w począt-
kach g r u d n i a „operacja 
p r awda " to znaczy mówie-

nie prawdy o cenach i wprowadza-
nie rożnych podwyżek, t rwała aż 
do ostatniej chwil i ubiegłego ro-
ku . 

Nie zakłócając zbytnio świątecz-
nego nastroju i gorączkowego ryt-
m u zakupów podarków dla małych 
i dużych (120 m i l i a rdów obro-
t ów ! ) , komun ika t o podwyżce 
pewnych cen z dn iem 1-go stycz-
nia, który ukazał się w dn iu 31-go 
grudnia , nie może być zaliczony 
do kategorii przy jemnych podar-
ków noworocznych. Prawdą jest, 
że dotyczy on towarów tak zwa-
nych luksusowych, ale pewne z 
nich, j ak artykuły gospodarstwa 
domowego, są j u ż w poważnej 
mierze ar tyku łami masowego użyt-

JnlU. 

Inaczej chyba się m a sprawa z 
podwyżką cen aper i tywów i róż-
nych a lkoholów. Będą zadowoleni 
1 niezadowoleni, ale w noc sylwe-
strową panowała jednomyślność 
przy pełnych kieliszkach (po sta-
rych cenach), bez których jak 
świat światem nie m a toastów. 

Ziarno przyszłego 
porozumienia 

Uc i ą ż l iwe r o k o w a n i a , p r o w a d z o n e w 
cjąigu p ięc iu lat , n i e d op r owadz i ł y do po-
r o z u m i e n i a . J ak do t ąd , moca r s twa za-
chodn i e n i e d a ł y odpow iedz i n a n o w ą : 
p ropozyc j ę radz iecką z w o ł a n i a w tej spra-
w i e specjalnfej sesji ONZ , Jednakże , z da j ą 
się raczej s k ł a n i a ć do ro zpa t r zen i a pol-
skiego p l anu , p r o p o n u j ą c e g o częściowe 
r o zw i ą z an i e . 

„P i e rwsze r o k o w a n i a j a k i e rozpoczn ie 
Z achód , będą p r a w d o p o d o b n i e rozmowa-
m i z p. R a p a c k i m " , o z n a j m i a l o ndyńsk i 
, , S u nday T imes " , k tóry w y r a ż a zwyk le 
o p i n i e r z ą d u . J e d n ą z decyz j i , powzię-
tych w P a r y ż u , jest w y j a ś n i e n i e w War-
szaw ie szczegó łów p l a n u strefy ,,atoino-
wo-neu t ra l ne j " . Zaś z as ł u żony dz i a ł acz 
soc ja l i s tyczny Be lg i i , p . Cam i l J e Huys-
m a n s , p r zewodn i c z ący p a r l a m e n t u belgij-
skiego, uwa ż a , że . . Ad am R a p a c k i traf-
n i e p rzew idz i a ł pr-zeł>ieg sesji OT.^N'u , 
s k ł ada j ą c swe z n a n e p r o p o z y i j e " . i n n i 
p r z ywódcy s i l nych par t i i soc ja l i s tycznych 
n a Zachodz ie — w Ang l i i , w Niemczech 
Zachodn i c h , w e Włoszech — rozwi ja j .ą 
szeroką akc ję n a rzecz p l a n u polskiego. 
Lecz a kc j a t a da leko p r zekracza r a m y 
tych par t i i . 

A r g u m e n t y p o d a w a n e n a rzecz p l a nu 
Rapack i e go przez jego z w o l e n n i k ó w róż-
nych odc ien i po l i t ycznych , podUies la j ą 
g ł ó w n i e Jego rea l ny charak ter : p l .m ten 
n i e p re tendu je do rozstrzygnii-cia wszyst-
k ich sp r aw ro izhro jen iowych, og ran i c za 
się do pewnych k roków . Jest więc t ym 
rea ln ie jszy , g dy ż n ie w y m a g a zasadni-
czych i n i e m o / l i z w r o t ó w w '-to-^iin-
kach m i ę d z y n a r o d o w t c h . Jak to potwier-
dzi ł m in i s t e r i l apack i , uk ł ad w sp i j .w ie 
n i e p r o d u k o w a n i a i n i e p r zec l i owywan i a n a 
s w y m ler,ytoriuin bron i a t i ł inowej n ie na-
k ł ada ł by n a z a i n t e resowane pari-^twa obo-
w i ą z k u porzucen i a soju.szów, to jest pak-
t ów Ati , ini .yck!ego i Wa r s z awsk i ego . 

P l a n polski wszedł n a a renę szerokiej 
dyskus j i n i iędzynarod ł-wej i w y w o ł u j e 
n i eoczek iwane i ncyden ty . I tak n a przy-
kład , norwesk i senator F i nn Moe, prze-
wodn i c z ą cy komis j i sp raw z ag r an i c z nych 
p a r ł a m e n t u , w ostry( h s łowacl i za rzuca 
, ,n ieuczc iwość w d y s k u s j i " g ene r a l n emu 
sekretarzowi OTAN' i ) , p. S p a ak , który 
zwa lcza ł p l an Rapack iego , tw ic idz i i c , że 
n ie p r z ew i du j e on ś rodków kontro l i roz-
bro jen ia . A przecież, p r z y p o m i n a p. F i nn 
Moe, p. Rapack i podkreś l i ł , że Po lska jest 
p ierwsza z a i n t e resowana w t ym , ahy roz-
bro jen ie a t omowe by ło d ok ł a d n i e zasto-
sowane i kon t ro l owane . 

R ó w n i e ż po lem iz i i j uc z p.p. S p a a k i o m i 
Adenauere in . i i ambursk i n i eza le żny dzien-
n ik , , l ) ie W e l t " u t r z ymu j e , że polski p l an 
Jest p ierwszą okaz j ą do z l i a dan i a możli-
wości p o r o z u m i e n i a " . Przec ież kDni i in ikat 
OTAN'u o z n a j m i a , że ten o r g a n i z m jest 
sk ł onny rozpa t rzyć j a k ąko lw i ek propozy-
cję n a rzecz ca ł kow i tego l u b częśc iowego 
rozbro jen i a . Jeśli odrzuc i się tę p ie rwszą 
szansę, l udz ie s tracą z a u f a n i e do r z ą d ó w 
zachodn i ch " . . . 

N a p rogu Nowego R o k u 1958, projekt 
polsk i sta je się s ymbo l em d ą ż e n i a do 
pokojt i , do poko j u w Polsce, w liiiro-pie, 
być m o ż e n a świecie . W r a z z m i l i o n a m i 
l udz i , m y , Po l acy we F r anc j i , p o d w ó j n i e 
r r a g n i e m y Jego p rzy j ęc i a i z as tosowan ia . 
By ł aby to c hyba na j p i ę kn i e j s z a g w j a z d k a 
d l a n a r o d ó w Eu ropy . 

AUGUST GRALLA 
EKSPERT-TŁUMACZ PRZYSIĘCŁ.V 

105, rue Thiers, 
56, rue de la Paix, 

LENS (P.-de-C.) 
Tel.: N r 8(57 

Bilety kolejowe, okrętowe, 
samolotowe — do Polski 

i wszystkich k ra jów 
Załatwia wszelkie forniii lności 

paszportf»we, wizowo itp. 
PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA 

NA PACZKI P.K.O. DO POLSKI 
B E Z CLĄ 



CZY BOKS GROZI ŻYCIU? 
^ T lESTETY Polska m a też swojego Noel Nolle. Sprawa przybra ła nawet bar-
^ dz;ej tragiczny o b r i t . Ostatecznie f rancusk i pięściarz straclt ty lko wzrok, 

zaś 19-letni Zb i gn i ew Lewandowsk i — o czym j u ż i n fo rmowa l i śmy — w ki lka 
godz in po walce zmar ł w szp i ta lu . 

S p r awą zaję ły się, oczywiśc ie , n ie t y l ko w ładze bokserskie, a le I prokurator . 
Py tan ie dlaczego z g i n ą ł m ł ody , pełen życ ia człowiek, który z tytu łu up raw ianego 
sportu powin ien być t r a k t o w a n y za zdrowszego od innycti — zadawane Jest dziś 
n i e ty lko w świecie s ipor towym, a le przez ca łą op in ię p ub l i c z n ą ? 

Komun i ka t w y d a n y przez w ładze bokserskie, „po zbadan iu wszystkich mate-
r ia ł ów 1 dowodów o r a z p r zes ł uchan iu wszystkich św iadków, brzmi nad wyraz 
n iepokojąco. Nie wyk ry to ż a d nych przełtroczeń istniejących regu l am inów , n ie 
stwierdzono niczyich z a n i e d b a ń . Lewandowsk i był u znany za zdolnego do wa lk i , 
a Jej przebieg był n o r m a l n y . 

Zda je się, że au torzy tego k o m u n i k a t u n ie zda j ą sobie Sprawy, że taki werdykt 
skazu je ich dyscypl inę sijiortu n a ban ic ję z grona sportów up raw ianych przez ludz i 
d l a zdrowia . Logiczny wn iosek z tak iego werdyktu może być ty lko Jeden — zakazać 
up r aw i an i a boksu. I n i e r a t u j e tu sprawy żadna kompromisowa propozycja róż-
nych zm i an r e g u l a m i n o w y c h , pod ję tych d l a obrony życ ia boksera. Jeżeli to życie 
trzeba chron ić , na jprostsze jest zabronfć wa lk i na pięści. 

Na szczęście (dla boksu ) zda j e się, że tak żle nie Jest, 2e takich krańcowych 
wn iosków n ie trzeba w y s u w a ć . Są dane , że Lewandowsk i staną ł do wa lk i nie cał-
k iem zdrów (ki lka os ta tn ich jego wa lk przed śmierc ią zakończyło się przed 

czasem) i że wobec tego władze bokserskie nie poda ły do wiadomośc i całej p rawdy . 
Jeżeli tak jest, trzeba znaleźć w innych śmierc i młodego boksera, a zwo ln i ć od 

odpowiedz ia lności boks jako taki . 
Op in i a sportowa, m i m o d rama tu , który rozegrał się na warszawsk im r i ngu nie 

histeryzuje i c ierp l iwie czeka na wyn ik ostatecznych badań , a na kra jowych rin-
gach odbywa j ą się nada) walk i . 

Polski boks amatorski , o k tórym mów i się, że jest to na jbardz ie j szlachetne wy-
dan ie szermierk'. pięści, n ie chce mieć n ic wspólnego z bru ta lną si lą, pragn ie 
nada l walczyc o swą dobrą oipinię. 

Oto w pierwszych dn iach lutego w Warszawie odbędzie się z in ic ja tywy „Try-
buny L u d u " pierwszy wielki przedol impi jsk i t u rn ie j bokserski z udz ia łem naj-
lepszych zawodn ików całego kraju . 

Koncepcja szkoleniowa turn ie ju , ma j ą c a w perspektywie Igrzyska O l imp i j sk ie 
jest taka, alby ak tua lna , najlej isza nasza dziesiątka bokserska przeegzaminowała 
w swoich wagach na jbardz ie j u ta len towaną młodz ież , która wielką karierę ma do-
piero przed sobą. 

Aby m łodym bokserom dać lepsze szanse przed turn ie jem, powołano ich na 
krótki- obóz szkoleniowy, na k tórym pod opieką s ławnego trenera Feliksa S t amma 
popracu ją nad swą fo rmą . 

Na wyn ik i turn ie ju czeka z za interesowaniem cały światek bokserski i n iema łe 
grono kibiców tego męskiego sportu. Da on pierwszą odpowiedź na co możemy 
l iczyć i j ak ie m a m y braki . 

F lor ian SKONECKI 

Głos ma lekarz 
Dr W . CZERUCKI 

W y p a d k i śmierci n a r i n g u zda r z a j ą 
się częściej u bokserów z awodowych , rza-
dziej wśród amatorów. Niestety j ednak 
dotycł irzas n'ie utiato się ich ca łkowic ie 
wykluczyć . Za kolebkę sportu bokserskie-
go uwa ż ana jest Ang l i a , is tn ie je Łam 
okoio 100.000 czynnych z a w o d n i k ó w ; we-

statystyki ogłoszonej w 1954 roku 
um ie ra rocznie w Ang l i i jeden bokser-
ama to r w następstwie c iosów odebranych 
n a r i ngu . Równ ie ż w^ Polsce i i n n y ch 
kra jach wypadk i takie z i l a i z a j ą się od 

' czasu do czasu, wzbudza j ą o ż yw i on ą dys-
kusję n a temiat n iebezpieczeństw, n a któ-
re na rażony jest bokser, o d zywa j ą się 
glosy, żąda jące zakazu u 'p rawian ia bok-
su. Co na ten temat m ó w i medycyna? 

Wn i k l iwe badan i a bokserów n a r i n gu 
pozwa l a j ą ustal ić pewne typowe uszko-
dzenia , dotyczące najczęściej czaszki 1 
mózgu , występu jące po j e d no r a z owym 
nokauc ie l ub po częściej powtarza j ących 
się nokautach . O m ó w m y Kolejno najbar-
dziej typowe spośród tych uszkodzeń. 

Najczęściej przyczyną śmierc i n a r i ngu 
Jest krwiak g romadzący się w j a m i e 
czaszki. Krwiak ten powstaje- wskutek 
pękn ięc ia naczyn ia krwionośnego w móz-, 
gu , l u b na jego powierzchn i ; z pękniętej 
ży ły wydobywa się coraz więcej krwi , 
która coraz bardziej uc iska mózg , usz-
kadza j ąc ważne d la życia jego części. 

Jak m o ż n a tym w y p a d k o m zapob iec? 
Z drobjazgowycl i badań okazu je się, że 
cios zadany ocł ironną rękaw icą bokser-
ską n i e może u cz łowieka zdrowego spo-
wodować a ż tak ciężkiego uszkodzenia . 
Musi być jednak spe łn iony warunek , że 
bokser jest zupełn ie zdrowy. IJlatego w 
Polsce każdy bokser mus i się zgłaszać co 
trzy miesiące do specja lnych przychodn i 
sportowo-lekarskich, gdz ie jest badany i 
lekarz wpisu je m u do ks iążeczki źawod-
niczej wyn ik badan ia . 

Ponad to żadne zawody bokserskie n ie 
m o g ą się odbyć, jeśli przy r i n g u n ie m a 
dyżurnego lekarza, który poza udziela-
n iem pierwszej pomocy jest o ( jowiązany 
zbadać każdego z awodn i ka przed wa lką . 

Jak zatem może dojść do śmier te lnych 
uszkodzeń mózgu 7 Dwie są tego przy-
czyny. Pierwsza, że bokserzy wskutek żle 
rozurnianej amb ic j i spijrtowej za t a j a j ą 
swoje dolegl iwości , a nawet bana l ne cho-
roby. Niedawno przebyta ang i n a , g rypą , 
chory ząb, bardzo obn i ż a j ą odporność or-
gan i zmu . Druga , znaczn ie częstsza przy-
czyna prawie zawsze s twierdzana w wy-
padkach śni ip i te lnych, to wad l iwe przy-
gotowan ie r ingu 1 wad l iwe sędz iowan ie 
wa lk i bokserskiej. 

U znokau towanego z awodn i k a wystę-
p u j e zwiotczenie wszystkich m ięśn i , pa-
da on bezwładnie jak k łoda, jeśli na-
trafi g łową na twardy przedmiot ła two 
może dojść wówczas do z ł a m a n i a czaszki 
1 wsponmlanego powyżej wy lewu krwi . 
Sędz ia powin ien przerwać na tychmias t 
wa lkę jeśli z auważy u jednego z zawod-
n i k ów ob jawy zamroczen ia , a nawet 
•wcześniej, jeśli jest d u ż a różn ica klasy 
irilędzy wa lczącymi . 

Niestety, sędż iowłe n ie chcąc naraz i ć 

Na r i ngu Andrzej Wojc iechowski i Tadeusz Walczak oraz .rener Peliks S t amm. 

się publ iczności przeciągają czasem wal-
k§ zbyt d ługo, dopuszczając do masakry 
jednego z z awodn ików . Badan i a eleklro-
encefalograf iczne (badanie prądów czyn-
nośc iowych w mózgu ) wykaza ły , że po 
si lnych ciosacłi może dojść do drobnych 
wy lewów krwi w m6zgu . Jeśli zawodn ik 
taki walczy dalej , następne ciosy powo-
du j ą ; powiększanie się tych wy lewów 1 
ciężkie następstwa, na szczęście rzadko 
prowadzące do śmierci , ale niestety dość 
często, szczególnie u bok.serów zawodo-
wych — do , ,choroby bokserskiej" , zwa-
nej „ p i j a ny od uderzeń" . Bokser taki 
m a twarz maskowatą , wzrok szklisty, 
chód chwie jny , n iówi n iewyraźn ie , wy-
kazu je osłabienie pamięci , trudność sku-
p i ęn i a uwag i . Zawodn ik taki powin ien 
hyC absolutnie wye l im i nowany z dal-
szych walk . 

W Polsce obowiązu je dwumies ięczny 
zakaz walk i po każdym .nokaucie, a jeśli 
u t r zymu j ą się jakiekolwiek ob jawy usz-
kodzenia mózgu — zaicaz walki obowią-
zuje aż do całkowitego powrotu zawodni-
ka ilo zdrowia . 

Do wy j ą tkowo rzadkich przyczyn 
śmierci na r ingu należy uszkodzenie na-
rządów wewnętrznych — serca, wątroby, 
na r z ądów przewodu poka imowego; usz-
kodzenia te zdarza ją się wyłączn ie u łu-
dzi upi 'zednio chorych. 

Trzecia g rupa — lo tak z w a n a śmierć 
„odruchowa" , . .czynnościowa" , najbar-
d»iej intere.sująca z punk tu w idzen ia le-
karskiego, stanowiJ i ia ważk i a rgumen t w 
rękach przeciwników boksu. 

-Czasami, n a szczęście bardzo rzadko, 
sekcja zwłok zawodn i ka zmar łego n a rin-
g u nie wykazu je ża<lnych zm i an anato-

micznych . wszystkie narządy są nieusz-
kodzone, nie m a żadnycl i wy lewów krwi 
an i pęknięć, niekiedy m o ż n a wykryć jev 
dyn ie n iedokrwienie mózgu l ub lak zwa-
ny stan grąs i rze l imfatyczny; w tyci) przy-
padkacł i niówrtny wlaśnje-o śmierci cz.yn-
nościowej, której niechainzi i i jest bardzo 
zaw i ł y , a w uproszczonej f o nn i e m o ż n a 
go przedstawić j-ako skurcz naczyń krwio-
n<)śtiył'li mózgu po ciosie boksersI\im, 
powoduj i jcy ostre n iedokrwien ie ważnych 
d la życ ia ośrodków mózgowych lub za- • 
t i / .ymanie akcj i serca również n a drodze 
odruchowej . W badan iach n a zwierzętach 
stwierdzono już dawno , że u niektórych 
z nich nawet lekkie uderzenie w okolicę 
ciała bogato iinei wionę może spowodo-
wać n. iglo za t rzyman ie akcj i serca i spa-
dek c iśn ien ia k rw i -

Or med. W ładys ł aw Czerucki 



Takq to drogę przebywa acetylen, metan i azot , trzy substancje gazowe, 
aby w końcu zamien ić się w to bardzo solidne futerko ze sztucznego włókna 

cryloru. 
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Dlaczego koszula nylonowa 
schnie lak szybko 

i inne tajemnice sztucznych włókien 
Prawda jak ie ł adne luterko. 

Nylon, Or ion, Rhovy l , Crylor, 
Tergal — m o ż n a się pogub i ć w 
tej różnorodności n a z w . I co 
one właśc iwie oznacza ją? Czy 
są to nazwy hand l owe jednego 
i tego samego produk tu , czy też 
wielu różnych? Czy n ie m o ż n a 
by zrobić z tym jakiegoś porząd-
ku ? I, przy okaz j i , co zrobić, 
żeby koszule ny lonowe n ie żół-
kły? 

z t ak im i to p y t a n i am i zwró-
ci l i śmy się do naszego specjali-
sty, prof. Hak. 

— Ach, oczywiście, że m o ż n a 
z t ym zrobić porządek, — »>dpo-
wiedzia ł . — Nazwy te oznacza j ą 
wiele różnych produktów, mają-
cych jednak Jedną cechę wspól-
n ą : są to %vszystko w ł ókna syn-
tetyczne, to znaczy w łókna , w 
którycti produkcj i punk tem wyj-
ś<ia Jest pewien produkt che-
miczny (np. fenol, acetylen), 
l\tó!'y drogą skomj ï l ikowanej syn 
tpzy chemicznej przekształca się 
w pmduk t , z którego przędzie 
się w łókna . .-Vie to przędzenie 
ri>wnież nie p r zypom ina nor-
malnego . Na przykład aby otrzy-
mać w łókna nylonowe, przygo-
towany nylon topi się w wyż-
szej temiieraturze, a następnie 
przeciska pod c iśn ien iem przez 

ma lu tk i e otworki . Och ł adza j ą c 
się, ny lon zac l iowuje formę 
n ic i . 

Poza tym trzeba wspomn ieć , 
że również proces syntezy che-
miczne j tych wszystkich pro-
duk tów m a jeden punk t wspól-
ny:tak zwan ą pol imeryzację . Po-
lega to na tym, że w pewn.ym 
s tad ium produkcj i ma lu tk ie czą-
steczki. tai< zwane mo leku ły , 
tworzące substancję chemiczną , 
j a k gdyby „zszywają s ię" mię-
dzy sobą, tworząc wie lk ie czą-
steczki o nit l<owatym ksztacie. 
To właśn ie ta s t ruktura cząs-
teczkowa wa runku j e wiele dziw-
nych właściwości tworzyw s.vn-
tetycznych. .•Me jeżel i wy chce-
cie wiedzieć tylko, co zrobić, że-
by koszule nie żó łk ły . . . 

-- Ależ nie. My chcemy wie-
dzieć wiele różnych innych rze-
czy. ł la przykład , dlaczego ma-
teriały ny lonowe schną tak 
szybko? 

— Bowiem włókn.o ny lonowe 
jest w łóknem c i ąg łym. W ł ó kno 
bawełn iane sk łada się z wielu 
króciutkich 1 c ieniutkich włó-
kienek, które w przędza ln i skrę-
ca sję, aby o t rzymać jedną dłu-
gą i grubszą n ić . Jeżeli t aką 
n ić zw i l żymy , woda wciska się 

w e wszystkie szczeliny m iędzy 
m a l u t k i m i w łók ienkami i trzeba 
późn ie j d ł ugo czekać, żeby wy-
parowa ła . Natomiast w tkani-
n ie ny lonowej , zrobionej z włók-
n a ciągłego, same w łókna wody 
n ie absorbu ją i wchotlzi ona je-
dyn i e w szczeliny między n im i . 

Zresztą, jeżeli potn iemy włók-
n a syntetyczne na ma lu tk ie ka-
wa łk i , to możemy z nich u-
prząśó w ł ókna p r zypom ina j ą ce 
swym charakterem bawełnę. 
Wiec ie dobrze, że obecnie z 
w łók ien syntetycznych robi się 
praktyczn ie wszystko: swetry z 
cryloru, b ie l iznę z rhovy lu , 
mater ia ły ubran iowe z tergalu , 
a nawet imi tac je futer. 

— Pan i e profesorze, czy to bę-
dzie bardzo niegrzecznie, jeżeli 
z apy tamy P a n a — po co to 
wszystko? 

— Jak to po co? 
— Tak po prostu: jeżeli m a m y 

prawdz iwe wełny, futra , baweł-
nę — to po co kosztem takich 
wie lk ich wys i łków robić włók-
na syntetyczne, których celem 
ostatecznym m a być im i t owan ie 
wełny , bawełny , ozy futra. . . 

— Ależ kochani , mus ic ie zro-
zumieć , że mater ia ły syntetycz-
ne Im i t u j ą wełnę,czy też jed-

wab, je<i.vnie swvm wygl i jdem 
zewnętrzn.Yut, do którego jesteś-
m y przyzwyczajen i . Poza tym 
różn i ą się od nich całkowicie 
i ma j ą wiele cei*łi n iezmiern ie 
wartosciowycł i , których w łókna 
na tu ra lne n ie pos iada ją . A więc 
n a przykład 

— w!(-'Hvij odporność n a tarcie 
1 wyc iagan ie ; 

— łatwość pran ia : p iorą się 
prz.y pomocy (cieplej wody i my-
d ła , w ten sam sposób usuwa 
się p l amy , nie w y m a g a j ą pra-
sowania . gdyż m e tracą formy 
przy pran iu Prz.yzn^jcie. że n a 
iprzykład p l i sowane spódnice z 
tergalu, ł\tóre można uprać i 
następn ie włożyć bez pra.sowa-
n ia . to p rawdz iwa rewolucja. . . 
(obecne przy naszej rozmowie 
kobiety potak iwały z głęboł i lm 
przekonan iem) . 

— łekkosc: w ł ókna syntetyczne 
są na ogół lżej.sze od włókien 
na tu ra l nych . 

Jeżeli do tego dodamy jeszcze 
n a przekład że mole m e luł) ią 
jeść ny lonu i że Jest on odporny 
równ ież na wiele odczynn ików 
chemicznycl i , to będzie jasne, 
dlaczego produkc ja św ia towa 
włók ien syntetycznych powięk-

szyła się dziesięciokrotnie w 
c iągu dziesięciu lal pfiwojen-
nycłi (1945 — 23 tys. ton, li)54 — 
215 tys. ton) . Czy to wam wy-
starczy? 

— Najzupełnie j . Czy nie mógł-
by Pan zrobić n am takiej ma-
łej tabelki , z której nasi czy-
telnicy też się dowiedzą , co się 
robi z włókien syntetycznych i 
jak należy się z n im i obchodzić? 

— l iardzo chętnie-
Tuta j profe.sor Hak, uzna-

j ąc naszą rozmowę za skończo-
ną , podniósł jsję z krzesła i 
skierował się w stronę drzwi . 
Ale my przypomnie l i śmy sobie, 
że na jważn ie j sza kwestia m e 
została rozstrz.vgnięta : 

— A jak z tym żó łknięc iem 
koszul ? Czy są n a to jakieś 

. środki°? 
— Hm, piszą m i z Warszawy , 

że w Par.yżu m o ż n a dostać ja-
kiś środełi n a to. Poszukajcie, 
poszukajcie. . . 

Tu profesor od ją ł rękę od 
podbródka, gdzie trzymał ją ca-
ły czas naszej rozmowy i u-
"cłiwycił za k lamkę. Wszystko 
się wyjaśn i ło ; kołnierzyk jego 
koszul i m ia ł mocno żół tawy ko-
lor... KOS 

Mały słownik tkanin 
syntetyc*nych 

NYLON 

Wyna le z i ony w 1937 r. w laborator iach 

Du Pon t de Nemours (USA) . Punk tem 

wyjśc ia syntezy Jest fenol. 

R ILSAN 

W y n a l e z m i y w 1951 roku we Franc j i . 
P unk t em w y j t c i a syntezy Jest olej ry-
cynowy . 

R H O W L 

Wyna l e z i ony w 1945 r. we Franc j i (Rho-

diaceta) . Synteza rozpoczyna się od 

acetylenu. 

C R Y L O R 

Wyna l e z i ony w 1953r. Pod n a zwą 

l o n " p r odukowany w USA. 

,Or-

TERGAL 

Wyna l e z i ony w 1950 r. w Ang l i i ( I .C. I . ) 
i z nany t am pod n a zwą „Tery lene" . W 
USA na zywa się „Dac ron " . 

Zalety 

Wie l ka odporność n a tarc ie I rozciąga-

nie. Po zwa l a n a „pl isse p e rmanen t " . 

Odpo rny n a kwasy i w i lgoć . 

Niegn iotący się. Naj lże jszy za z n anych 

tekstyl iów. 

• a r d z o c iep ły , pos iada l i onad ta pewne 
własności elektryczne, które p o zwa l a j ą 
wykorzys tywać go p rzy leczeniu reuma-
t y zmu . N iepa lny . 

Bardzo dobry izolator c iep lny , lekki . 

Absolutn ie się n ie gniecie , bardzo Od-

porny n a tarcie, n ie z m i e n i a kształ tu 

i pozwa la n a „pl isse p e rmanen t " . 

Zastosowania 

Ubran ia robocze i sportowe, 

pończochy , koszule. 

Bie l izna. 

T i i an iny dekoracy jne n iepa lne . Wszyst-
kie rodza je b ie l i zny , w szczególności 
d l a dzieci . Bardzo często wykorzystywa-
n y w m ieszan inach z ny l onem ł u b 
we łną . 

Swetry i wszełkie Im i tac je we łny . Imi-
tacje futer. R ówn i e ż często spo tykany 
w m ieszan inach (np . z j edwab iem) . 

Ubran i a , sukn ia (najczęściej w miesza-

n i nach z we łną ) . K rawa ty I t k an i ny de-

icoracyjne. 

Jak się obchodzić? 
Wszystk ie te t k an i ny p iorą się w let-

nie j l ub ciepłej wodz ie z myd ł em i nie 

w y m a g a j ą p rasowan ia . Mo żna je rów-

n ież czyścić „ n a sucho " , a le większość 

p l am u s u w a się myd ł em . Rhovy l , n ie 

wy t r z ymu j e temperatury wyższej od 90 

stopni C I d latego n ie może być pra-

sowany . Do czyszczenia Rhovy l u n ie 

wo l no równ ie ż u ż y w a ć benzyny i tri-

chloroethylene. 

W obchodzen iu się z t k a n i n a m i mie-

szanym i na leży brać pod uwagę cha-

rakter obu sk ł adn i ków . 

Do szycia t kan in syntetycznych nale-

ży u ż ywać nic i r ówn ie ż syntetycznych 

(najczęście j ny lonowych ) . 



n « S T Y C Z N I A 1955 roku o godz in ie 
t I dwudz ieste j trzeciej d y ż u r n a pielęg-
Ł I m a r k a w Pogotowiu R a t u n k o w y m w 

Wars zaw ie przy ję ła telefon wzywający le-
k a r z a do m ieszkan ia przy ul icy Nowy 
Świa t , do c iężko chorej . W c i ągu dwóch 
m i n u t lekarz Pogotowia byl n a mie jscu . 

N a tapczan ie , w pozycji pó ł leżące j — 
pó ls iedzącej z n a j dowa ł a się m ł o d a kobie-
ta w wieku 22-23 lat . J u ż nie żyta. Lekarz , 
stwierdziwszy zgon. zaczą ł pakować wali-
zeczkę z l ekars twami , k t ó r ą postawi ł n a 
s to l iku przy tapczan ie . 1 wtedy _ m ą ż 
z m a r ł e j wskaza ł nag le n a buteleczkę sto-
j ą c ą obok wal izk i , w butelce tej byl cyja-
nek potasu . . . 

Sł-yczniowy wieczór 
w mieszkaniu pp. Tarwidów 

21 stycznia oko ło godz iny 18 do miesz-
k a n i a profesora Kaz im i e r z a Tarw ida , kie-
r own i k a Z a k ł a d u Ekologi i Polskie j Aka-
dem i i N a u k przyszło dwóch Jego kolegów 
naukowców . Zas ta l i ty lko m ł o d ą żonę 
pro f . Ta rw ida , Teresę, k tó ra w łaśn ie kła-
d ł a spać dwie m a ł e córec?ki, dwu- i pół-
le tn i ą J a n u s i ę l 10-mlesięczną J agus i ę . P o 
godz in ie nadszed ł profesor Tarw ld , Teresa 
p oda ł a kolac ję . 

P r zy stole toczyła się rozmowa, m iędzy 
I n n y m i o pomyś ln ie z d a n y m tego d n i a 
przez Teresę egzam in i e k a ndydack im z zo-
ologi i . Teresa by ła radosna i roześmiana . 
M ó w i o n o też o roz ta rgn ien iu profesora. 
Teresa, śm ie j ąc się, poda ł a j a k o p r zyk ł ad , 
że j u ż od dwóch d n i m ą ż z a p o m i n a za-
brać z m ieszkan i a d o swego z a k ł a d u 
słoik z cy j ank i em . Cy janek ten Teresa po-
życzy ła z Zatc ładu Szko ły G ł ó w n e j Gospo-
dars twa Wie jsk iego , w k tóre j p r acowa ł a . 
Profesor uska r ża ł się bowiem, że w Zak i a-
dzife Ekologi i z ab r ak ł o cy j a nku , potrzebne-
go m u do doświadczeń . 

Ż a r a z po wyjśc iu gości, oko ło godz iny 
2ł-ej do m ieszkan ia Tarwidów przysz ła 
m a t k a profesora, m ieszka jąca na. sąsied-
n i e j u l icy. Prosi ła o pożyczenie t rzystu 
z ło tych d la przy jac ió łk i córk i . P o k i l k u 
m i n u t a c h wyszła z p ien iędzmi . 

Teresa ska r ży ł a się na ból g łowy. Pro-
fesor poda ł je j więc proszek w o p ł a t k u 
1 wyszedł d o ma t k i , jak twierdzi — do-
wiedzieć się, n a co właściwie p o t ^ ^ b n e 
j e j by ły p ien iądze . Posiedział chw i l ę i wy-
szedł. O k o ł o 23-ej d o m ieszkan ia sąs iadk i 
Ta rw i dów z a s t uka ł , prof . Ta rw ld , prosząc 
o wezwan ie pogotowia r a t unkowego d o żo-
ny , k t ó r ą p o powrocie od m a t k i zasta ł oez 
z n aków życia . 

Sanrtobójsł-wo, wypadek, 
czy zbrodnia? 

Sekę ja zw łok wykaza ł a o t ruc ie c y j a nk i em 
potasu . P r o k u r a t u r a wszczęła śledztwo, 
aby wyjaśn ić , czy by ło to samobó j s two 
czy nieszczęśliwy wypadek. Możliwość" 
zb rodn i n ie by ł a w ogóle b r a n a pod uwa-
gę — osoba profesora Tarwida , z n a n e g o 
n aukowca , s t a ł a ponad pode j r zen iami . P o 
p a r u tygodn iach śledztwo umorzono . 

M i n ę ł o k i l ka miesięcy. M a t k a z m a r ł e j , 
docent Akadem i i Medyczne j dr . Biesiekier-
ska . n ie mog ł a pogodzić się z t ym , że ta-
j emn i ca śmierc i córki zostanie n ie wy-
j a śn i ona . Zwróc i ł a się do p roku ra t o r a ze 
swymi pode j rzen iami . Ś ledz two zos ta ło 
wznowione . 

Dr . Biesiekierska zdecydowanie odrzuca-
ł a moż l iwość pope łn ien ia samobó j s twa 
przez córkę. Teresa by ła p r a k t yku j ą c ą ka-
to l iczką , osobą g ię twko re l ig i jną . J e j mi-
łość do męża i córek r zuca ł a się k a ż d e m u 
w oczy. 

Nie mog ł a również pope łn i ć samot jó js twa 
w depresj i . Wszyscy, którzy s tyka l i się 
z Teresą w os ta tn ich d n i a c h i godz inac ł i 
j e j życia , widziel i pogodną , r adosną mło-
dsi kobietę. Z n a m i e n n e jest 1 to, że gdy 
jeden z kolegów w rozmowie stwierdz i ł , 

samolDójstwo wymaga wielk ie j odwag i , 
Teresa powiedz ia ła z o bu r z en i em : 

— Samot io js two Jest o s t a t n im tchórzos-
twem. 

Moż l iwość nieszczęśliwego w y p a d k u by-
ł a t u r ówn ie m a ł o p r awdopodobna . Te-
resa, J ako naukowiec , z n a ł a d z i a ł a n i e tru-
cizny. 

W y k l u c z a j ą c moż l iwość samoł jó j s twa 1 
nieszczęśl iwego wypadku , t rzeba b y ł o przy-
j ą ć . że Teresa Ta rw i dowa zosta ła o t r u t a . 
K o m u j e dnak m o g ł o zależeć n a pozbawie-
n i u życia m ł ode j kobiety , szczęśliwej mat-
k i , koc ł i a j ące j ż ony? 

Teresa i Kazimierz 
w l i p cu 1951 Teresa wysz ła z a m ą ż za 

p ro f . Ka z im i e r z a Ta rw ida . k tó rego by ł a 
u c zenn i c ą n a Uniwersytecie Warszawsk im . 
Z a k o c h a ł a się w n i m t a k gorąco, że n ie 
zwraca ł a u w a g i n a n i c : a n i n a to, że 
Ta rw ld jest d u ż o od n i e j starszy, a n i n a 
to. że jest rozwiedziony i z pierwszą ż on ą 
m a dwoje dzieci, a n i wreszcie n a charak-
ter profesora, z n a t u r y skrytego 1 osch-
łego. 

P o ś lub ie Teresa, Jak dawn ie j , mieszka-
ł a u m a t k i , Ta rw ld n ie m a j ą c m ieszkan i a 
nocowa ł u siebie w gabinecie. W paździer-
n i k u 1952 u rodz i ł a się J a n u s l a , w l u t y m 
1954 — J agus i a . Dop ie ro w m a r c u 1954 
rodz ina Ta rw idów zam ieszka ł a r a z e m : 

profesor Tarw id dosta ł wreszcie mieszka-
n ie przy ul icy Nowy Świat . 

Teresa mog ł a teraz poświęcić więcej cza-
su pracy zawodowej i n aukowe j . M i m o 
m iodego wieku r okowano je j d u ż ą przy-
szłość w pracy n aukowe j 

L a t em 1954 coraz szerzej zaczęły k r ą ży ć 
p lo tk i , że profesor Tarwid wyróżn i a j e d n ą 
zs s tudentek , p r a c u j ą c ą w Zak ł ad z i e Eko-
logi i , El izę D . Z w r a c a n o uwagę , że pro-
fesor poświęca je j więcej czasu n i ż i n n y m 
p r a cown i kom , że prowadz i z n i ą d ł u g i e 
konferenc je wieczorami w swo im gabine-
cie. że bywa z n i ą w k ln ie i w kawiar-
n i a ch . Teresa s łysza ła o tych p ł o tkach , 
n ie chc i a ł a w n i e j ednak wierzyć. 

10 stycznia Teresa z j aw i ł a się w pracy 
pó źn i e j n iz zwykle. 

— 1 t ak m a m szczęście, że w ogóle przy-
s z ł am — powi ta ł a kolegów, opow i ada j ą c 
o wypadku , j a k i e m u u leg ła r ano . Obudz i ł 
Ją m ianowic ie p łacz J a nu s i . Pokó j był pe-
łein gazu , n a n ie pa l ącym się gazie s ta ł 
ga rnek z m lek iem , postawiony przez prof . 
Ta rw ida , k tó ry wychodz i ł z d o m u o świ-
cie. 

— M u s i a ł a m być rozespana , pon ieważ 
z upe ł n i e n ie p a m i ę t a m , a b y m pros i ła Ka-
z ika o postawien ie m l e k a n a gaz ie — 
opow i ada ł a Teresa. — U r a t owa ł o m n i e to, 
że wieczorem zos t aw i ł am w łaz ience ot-
war te okno . 

Teresa pros i ł a kolegów, aby o wypad-
k u n ie tnówil i n i c je j m a t c e : profesor oba-
wia ł się wymówek ze s trony te.ściowej z a 
na ra żen i e życia żony 1 córeczek. 

W s tyczn iu 1955 prof . Tarw id m i a ł wy-
jechać n a ur lop , w czasie k tórego zamie-

Z B R O D N I A 
W PROFESORSKIM 

Ś W I E C I E 

Profesor T a r w i d (w g ł ęb i ) n a ł a w i e oska r żonych . Na p i e rwszym p l a n i e o b r ońcy . 

magazyn i e Z a k ł a d u n ie by ło c y j a n ku , po-
szczególni asystenci posiadal i j ednak bu-
teleczki z t ą g ro źną t ruc i zną . 1 tak n a 
p r zyk ł ad m i a ł y w t ym okresie cy janek asy-
stentk i K a m i ń s k a I Os t ryhańska . Tarw id 
wiedzia ł o t ym . k i l ka dn i przed śmierc ią 
żony bra ł bowiem od Ost ryhańsk ieJ bute-
leczkę z cy j ank i em . 

Ale poza owym . pob r anym z m a g a z y n u , 
cy j ank i em w Zak ł adz ie "ikologli z n a j dowa ł 
się również cy janek n iewiadomego pocho-
dzen ia . J a k stwierdzono w czasie przewo-

rza ł p rzeprowadz ić b a d a n i a n a u k o w e n a d 
o w a d a m i z ł a p a n y m i n a śn iegu . D o tych 
b a d a ń potrzebne były za t ruwaczk ł z cyjan-
k u — m a ł e p r óbówk l z t r u c i z n ą , d o któ-
rych w r zuca ł o się scl>wytane owady . P o 
o w y m w y p s ^ k u z gazem, profesor poprosi ) 
ż onę o wypożyczenie d l a n iego c y j a n k u . 
R ó w n i e ż w s tyczn iu popros i ł a o virlop Eli-
za. 

Ur lop profesora n ie doszedł d o s k u t k u 
z powodu t rag iczne j śmierc i Jego żony . 

Ile byk> cyjanków? 
23 kw ie tn i a 1957 rozpoczął się proces po-

sz lakowy prof . Ta rw ida . przeciw k t ó r e m u 
p r o k u r a t u r a wn ios ł a oskarżen ie o o t ruc ie 
ż cny . P r zy szczelnie wype łn i one j publicz-
nośc ią sa l i przez b l isko mies iąc toczy ła 
się rozp rawa sądowa . 

Na j b a rd z i e j sensacyjn jrm m o m e n t e m 
procesu by ły z e znan i a bległycl i . W czasie 
sekcj i zwłok s tw ierdzono b r a k popa r zeń 
j a m y us t ne j 1 p rze łyku — Teresa Tarwi-

dowa m u s i a ł a więc zażyć cy j anek w op-
ł a t k u . D a w k a śmier te lna wynosi od 120 
d o 600 m ig . czystego chemiczn ie cy j a nku . 
B ieg ły z Z a k ł a d u Ana l i z Spec ja lnych , 
m g r . chem i i Der l lkowski . s twierdzi ł jed-
n a k z c a ł ą pewnośc ią , że Teresa Tarwi-
dowa zg i nę ł a od I nnego c y j a n k u n i ż ten . 
k t ó ry z n a j dowa ł s ię w m ieszkan i u . 

Teresa pożyczy ła z S G G W 5 g. c y j a n ku . 
W buteleczce zna lez ione j przy Jej ł ó ż k u 
b r a kowa ł o 1.54 g. Ta i lość t r uc i zny by łaby 
śm ier te lna , gdyby. . . cy j anek pożyczony z 
S G G W był chemiczn ie czysty. B a d a n i a 
przeprowadzone n a d poMsta łośc l ą bute-
leczki Wykaza ły Jednak , że cy j anek posia-
d a n y przez S G G W był s tary , zw ie t r za ł y : 
1,54 g. p roszku z buteleczki zawiera ło tyl-
k o 39 m i g . czystego c j a n k u — t o Jest 
dawkę , k t ó r a n i e Jest śm ie r te lna . J a k i m 
więc c j a n k i e m zos ta ła o t r u t a Teresa? 

W Zak ł a d z i e Ekolog i i P A N , prowadzo-
n y m przez pro f . Ta rw ida . u ż y w a n o che-
m iczn i e czystego c y j a n k u po tasu d o zatru-
w a n i a owadów . W styczn iu 1955 roku w 
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d u sądowego, w parę tygodni po śmierci 
Teresy asystentka D o m a g a ł a z n a l a z ł a w 
o twar te j szai ie stoik z cy j ank iem , do któ-
rego n i k t z kolegów nie przyznawa ł się. 
I n n y , n iew iadomego pochodzenia s ło ik z 
c y j a nk i em dos ta ła asystentka Roguska we 
wrześn iu 1955 od pro l . Tarw ida , k tó ry 
oświadczył , że s ło ik ten zna laz ł podrzuco-
ny w szafie. 

Tak więc dol iczono się pięć buteleczek 
z cy j ank i em : j edne j w d o m u , zaw iera j ące j 
t r uc i znę zw ie t rza ł ą , k tóra n ie mog ł a być 
p rzyczyną śmierc i Teresy, i czterech bute-
leczek z chemiczn ie czystym cy j a nk i em w 
Zak ł a d z i e Ekologi i , d o k tó rych prof. Tar-
w id m i a ł dostęp w każ i le j chwIU. 

25 m a j a 1957 r o k u S ą d Wojewódzlci w 
Wa r s z aw i e u z n a ł prot . Kaz im ie r za Tarwi-
d a w i n n y m zbrodn i o t ruc ia żony I skaza ł 
go n a ka rę 15- l a t więzienia . 

Winien... 
Dwie godz iny t rwa ł o odczytywanie wyro-

k u wydanego w t ym sensacy jnym proce-
sie posz lakowym. Op i e r a j ą c się na opi-
n i a c h b iegłych Sąd wykluczył możliwi>,ść 
samotióJsŁwa i nieszczęśliwego w y p a d k u : 
Teresa Tarw idowa n ie zg inę ła od c y j a n k u 
z n a j d u j ą cego się w d omu . Cy janek ten zo-
sta ł przynies iony d o mieszkan ia TarwidOw 
ty lko po to, aby sugerować sposób jej 
śmierc i . 

Tarw idowa zosta ła podstępnie o t r u t a . 
W wypadku tego rodza ju zbrodn i sprawca 
r z adko zostaje schwytany na gorącym 
uc zynku . Sp lo t poszlak potraf i j e dnak 
r ówn ie wyraźn ie . Jak bezpośrednie Cowo-
dy, wskazać winowajcę. W t y m wypadku 
wszystkie poszlaki k ierowały podejrzen ia 
w stronę prof . Tarwida . 

J edyn ie Tarw ld był za in teresowany w 
śmierc i Teresy. Chc i a ł uwo ln i ć się od żo-
ny . aby zawrzeć nowy związek małżeń-
ski ze swą asystentką . E l i zą D . Na roz-
wód n ie móg ł Uczyć. Teresa by ła I dea lną 
ż o n ą I m a t k ą , n ie by ło powodów do wy-
s t ąp i en i a o rozwód, k tóry ponad to wy-
wo ł a ł by wielki skanda l . Przy t y m Tarw ld 
był cz łowiek iem n ie przeb iera jącym w 
ś rodkach d l a uzyskan i a swego c e l u : aby 
uwo l n i ć się od pierwszej żony us i łowa ł 
n a m ó w i ć lekarzy d o z amkn i ęc i a Jej w 
szp i t a l u d l a nerwowo cl iorych. D l a pozby-
c ia się d r ug i e j żony s ięgną ł po cy janek 
— n a j ł a tw i e j d l a n iego podstępną truciz-
nę. Podawszy żoiUe w o p ł a t k u proszek od 
bó l u g łowy nape ł n i ony cy j ank i em , wyszedł 
do ma t k i , aby mleć a l ib i , że w chwi l i 
śmierc i Teresy nie by ł o go w d o m u . I 
gdyby cy janek stojący przy . . śmier te lnym 
łożu Tarwidowe j był c ł iemicznie czysty, 
z b rodn i a nie zosta łaby odkryta . Przypusz-
czanoby, że Teresa pożyczyła cy janek d l a 
siebie, aby pope łn i ć samobójstwo. . . 

S ą d u z n a ł winę prof . Tarw ida za udo-
wodn ioną . 

Z a r ó w n o obrońcy, którzy prosi l i S ą d o 
un i ew inn i en i e Tarwida , Jak 1 p rokura to r , 
k tóry ż ą d a ł d la n iego kary dożywotn iego 
więzienia , wnieśl i o rewizję wyroku . Roz-

, p r awa w Sądz ie Na jwyższym odbywa się 
w osta tn ich dn i a ch g r udn i a . 

Danuta KACZYliSKA 



NIC 
NAD RADOŚĆ D 
ZAPADA zmrok , za k i lkanaście 

m i nu t rozMyśnie na niebia 
pierwsza gwiazda . Zaafero-

wane dzieci przy lep ia ją nosy do 
szyb, z niecierpl iwością wypatru-
j ąc zw ias tuna uroczystości wigi-
l i jnych. Pan ie d omu z wypieka-
m i na twarzy kończą , nie da j ący 
się jak na złość ukręcić majonez , 
babcie nak rywa j ą do uroczystej 
wieczerzy, ojcowie z tajemniczy-
m i m i n a m i loku ją pod cho inką 
kolorowe paczki I paczuszki . 

Na warszawskich placach lśnią 
b a rwnym i l ampkam i cho ink i . Ale 
w tej chwi l i ma ło kto podz iwia 
Ich srebrne, wielkie bombk i i 
wesołe świat ła . Na ul icy ostatni 
maruderzy , ob ładowan i bukieta-
mi kwia tów i paczkami , wskaku-
j ą z pośpiechem do au t i tram-
wa jów . W tym dn i u nie wo lno 
się spóźn iać , nie wolno psuć Je-
dynego w roku, uroczystego na-
stroju wig i l i j nego wieczoru. 

O godz in ie 18-eJ miasto pusto-
szeje. Niebieski sygna ł — pierw-
sza gw iazda rozbłysła na czerni 
nieba. Rozkołysały się kościelne 
dzwony . Bia ły opłatek wędru je 
z rąk do rąk. Przy blasku choin-
kowych świeczek, nucąc melodie 
kolędy warszawiacy s i ada j ą do 
wieczerzy wig i l i j ne j . 

Z a j r zy jmy do Jednego z miesz-
kań . Radosne chwi le wig i l i j nego 
wieczoru, lepiej od słów zobrazu» 
Ją fotografie. 

Biały opłatek przechodzi z rąk 
do rąk. M a m a szepcze starszemu 
synowi coś o lepszych stopniach, 
a tata życzy córeczce Małgosi du-
żo radości i ł adnych zabawek. Ży-
czenia obojga rodziców są takie 
same — pociechy z dzieci i speł-
nien ia największego marzen ia 
większości warszawiaków — no-
w ^ o , większego mieszkania . 

Przy kolacj i w ig i l i j ne j m i m o 
ciągłych uwag taty Małgosia nie 
może usiedzieć spokojnie. Kiedy 
się wreszcie skończy to jedzenie, 
kiedy wreszcie otworzą się drzwi , 
zamkniętego j u ż od k i lku godz in 
drugiego pokoju ! 

Nareszcie zap łonę ły n a choince 
świeczki, rozbłysły świetliste 
gwiazdy ogni . A pod drzewkiem 
prezenty d l a całej rodz iny . Dla 
m a m y nowa bluzeczka, d la taty 
koszula, a d la Małgosi mnós two 
różnych zabawek i wymarzona , 
wielka lala. 

P łomień świeczki to w iadomo , 
p rawdz iwy choć m in i a t u rowy o-
gień . Ale z t ym i z i m n y m i ognia-
mi to j akaś ta jemnicza historia, 
p łoną , rozpryskują iskry, a Jed-
nak nie parzą . Małgosia trochę 
się boi, ale n ie może oprzeć się 
pokusie zapa len ia jeszcze jednej 
złotej gw iazdk i . 

Niestety Jest Już późno , trzeba 
się pożegnać z z abawkam i i wę-
drować do łóżka . Ze też rodzice 
n ie mogą tego zrozumieć , ze po 
tak im dn i u , wcale, ale to wcale 
n ie chce się spać. 

Powieki zaczyna ją j ednak cią-
żyć. Jeszcze trochę dąsów i zmę-
czona pan i enka zapadn ie w głę-
boki sen. 

K. 



PIĘKNIEJSZEGO 
ZIECKA 

Przed gw ia zdką Sal ie d'Horti-
culture w Paryżu zape łn i ł a się 
wesołą pub l icznośc ią , której 
znaczny procent s tanowi ły dzie-
ci. Odbywa ła się tu doroczna 
sprzedaż o rgan i zowana przez 
komitet „ K u Polsce". Dochód ze 
sprzedaży zabawek, wyrobów 
polskiego przemysłu ludowego, 
płyt patefonowych, pap ieru lis-
towego, koszul, s z ampana zasi la 
f inanse Komitetu . 

Natychmiast po zakończen iu 
wo jny , w roku 1945, powstał , 
pod nazwą Komitetu Pomocy 
Dzieciom Polsk im Of i a rom Woj-
ny, ruch , z k tórym zaipoznaje-
my się bl iżej n a przedświątecz-
nej „Vente Annue l l e " . Inicjato-
rami jego były p . Marcel le Le-
pape, p ias tu jąca przewodnic two 
Komitetu do obecnej chwi l i ( n a 
zdjęciu wręcza dziecku upomi-
nek gw ia zdkowy) oraz n ieży jące 
już p . de Neyman i p. Juge. 
Wie lką zas ługą komitetu było, że 
dz ia ła ł n ie ty lko of iarnie , a le 
szybko. Nawiązano łączność z 
sierocińcem w Polsce, potem z 
d rug im i nas tępnymi . Posypały 
się paczki z obuwiem, odz ieżą , 
zabawkami . Dla dzieci-kalek za-
kup ione zostały aparaty-protezy. 
Potem skontaktowano się z za-
kładem d la n iew idomych w 
Laskach, aby obdarować ich ze-
garkami o Sipeojalnej tarczy z 
wypuk łym i cyframi . 

W ten sposób rozwiną ł się 
ruch, który n ie Jest pow i ą zany 
z ż adną organ izac ją , który po-
stawił sobie za cel pomoc dzie-

ciom polskim I absolutną neu-
tra lność po l i tyczną oraz wyzna-
n iową . R a z do roku odbywa się 
zebranie ogólne, na które przy-
bywa około pięćdziesiąt osób, 
zwo lenn ików ruchu . Z ich da-
rów (nie ma j ą c cz łonków sta-
łych , komitet n ie zbiera skła-
dek) oraz ze sprzedaży dorocz-
nej (kupcy o f i a rowu ją towary 
po bardzo niskich cenach, z Pol-
ski nadchodz i bezpłatnie prze-
syłka wyrobów ludowych Ko-
mitet zakupu je swe dary d la sie-
rot, kalek i n iew idomych . 

Komitet zam ien i ł w ostatnich 
miesiącach swą d a w n ą nazwę 
n a „Vers la Po logne " — Comi-
té de Liens avec les Jeunes en 
Pologne; jest to wyrazem po-
stanowien ia zwo lenn ików ruchu , 
aby dz ia ła lność , rozpoczętą na-
za ju t rz po wojn ie , kon tynuować , 
aby u t rzymać , a nawet rozsze-
rzyć łączność z młodz ieżą pol-
ską. 

W mi łe j atmosferze „Sprzeda-
ży dorocznej" , w bufecie przy 
stoiskach z l a l kami , samochoda-
m i ,samolotami uw i j a j ą się ma-
li „ n abywcy " , p rzekonywu jąc 
rodziców o konieczności takiego 
czy innego zakupu . Rodzice da-
j ą się dz iwn ie ła two przekonać 
i k upu j ą zabawk i , losy loterii 
fantowej i wiele innych rzeczy, 
pam ię ta j ąc o t ym , że dzięki dzi-
siejszej sprzedaży szereg kalek i 
sierot o t rzyma dary z Paryża . 

D, 

Zdjęcia wykonal i : 
Muller i Kosidowski 



AfidrieJ, nmmrcii/K 
Pf) u|)łyv»'ie kwadransa zatelefo-

nowano z. sekretariatu, ażebynn 
zgłosił się (>o f)ioniądze, a następ-
nie zawiaaoin i t )no mnie , że tego sa-
mego wieczoru o t rzv inam odpowie-
dnie dok i imentv j>odróży określają-
ce m ó j wyjazd j a k o indywidua lną 
akc ję rozp"oznawczą... 

Matka podi irdała trochę, j a k zwy-
kle jirzy podobnych okaz jach , IKJ-
zrzędzi ła i zaiKikowała m i parę ka-
napek na drogę, ( ioniec oczekujący 
na l>worcu t l ł ównym wręczył riii 
bilety do sleepingu" i właściwie za-
n i m zdąży łem się spostrzec — po 

kich punk t ów kontrolnych na szo-
sach, k t ó rym i musia ła przejeżdżać 
c iężarówka ze z r abowanym towa-
rem.. . 

Wszystkie te poczynania spełzły 
na n iczym. 

Na jbardz ie j interesowały mn ie , 
rzecz jasna, zeznania pracown ików 
obrabowanego magazynu , w pierw-
szj-m rzędzie zeznania portiera. 

"„Była godzina jedenasta — mó-
wi ł do protokółu portier. — W i e m 
stąd, bo emal iernia m a bardzo 
charakterystyczny buczek, a tam 
na drugie j zm ian ie pracuje m ó j 

dobrze przespanej nocy i ma łe j 
przesiadce — byłem j u ż w Bielsku. 

* 

Hotele bielskie honoru ją na ogół 
przybyszów z Warszawy , tt)też z 
uzyskaniem miejsca nie b j ł o kło-
potów. Otrzymawszy lak zvvany 
„ n u m e r " — jeszcze przed rozejrze-
n iem się po mieście i po okolicy — 
postaj iowi łem przeczytać d rugą 
część akt sprawy, która mn ie tutaj 
przywiod ła : prtjtokoły, k tórych 
treść zna łem tylko t)ardzo pobicż-
nie. 

iMuszę zaznaczyć wyrsłżnie — a-
żeby svtuacja w' j ak ie j znal i iz łem 
się, była dla was całkowicie jasna 
-— że 'od chwi l i wydarzenia w Biel-
sku do momen t u mo jego pojawie-
nia się w mieście ufiiłynęło pięć 
miesięcY. rK>pieri> w ostatn im eta-
pie śledztwa, które nie dawa ło re-
zu l ta tów — akta dotarł>- do War-
szawy. 

C«» dz ia ło się w ciągu tych pię-
ciu miesięcy? 

O tóż włtiśnie przesłucha no w 
Bielsku-Białej i pobliskicl i miejsco-
wościach kilkudziesięciu ludzi róż-
nego pokro ju , (K1 dyrektorów |K>-
czvnajac, a kończąc "na recydywis-
tach i <iomnienianych paserach. Nie 
zostawiono w spokoju ani jednej 
siK-lunki, ani jednego szynku czy 
sklepu komisowego na Śląsku i w 
Częstochowie. .-Yjuirat .śledczy M O 
poruszył wszystkie spółdzielnio kra-
wieckie na terenie Śląska i prze-
])atrzvł w poszukiwaniu c iężarówki 
irywatne warsztaty reiieracji aut. 

J 'rzesłuchano personel stacji benzy-
nowych ; sp<'cjalnie wydelegowany 
pracownik zebrał raporty z wszyst-

ł 

syn. Wkró tce potem, jak emalier-
nia przestała buczeć, usłyszałem, 
że jakaś ciężi irówka zatrzymała się 
tuż u \yejścia portierni. Wyjrza-
łem przez' okno. myśląc sobie, że 
to chyba jacyś i)ijani szoferzy i 
że b łądzą , ale zamiast szoferów 
u j rza łem kobietę. Kiedy w następ-
nej minuc ie otwarły się niespo-
dziewanie drzwi od ulicy i stanę-
ła w j>rogu... bardzo luksusowo 
ubrana — jakby jaka d ama z 
Warszawy — to mn ie trochę za-
skoczyło. Była wysoka, w czar-
n y m płaszczu, w kapeluszu, z to-
rebką i m i a ł a .yoalkę, taką jak ie 
w idywa ło się przed wo jną na po-
grzebach. Powiedzia ła tak, że le-
dwie usł>'szałem: „dobry wie-
czór ! " . Odpowiedz ia łem j e j też 
„dobrv wieczór" i spytałem, cze-
go sobie życzj '? Na to ona : „Pro-
s i łabym t)ardzo o szklankę wody. 
Szofer za ł^ądz i ł , a ja jestem cię-
żko cłiora na serce. Chc ia łabym 
wz iąć lekarstwo.. ." W idząc , że ko-
l>ieta rzeczywiście się słania — 
ledwo stoi na nogach i opiera się 
o tłarierę, a pod woalką jest blada 
na twarzy jak ściana — podszed-
ł em z kubk iem do kranu. Wtedy 
zarzuci ła m i worek na głowę.. ." 

Dalszy ciąg zeznań portiera był 
m i j u ż " znany z ogólnego opisu 
sprawy... Portier ockną ł sie do-
piero w pobl iżu Częstocłiowy, 
gdzie sprawcy grabieży porzuci l i 
go w lesie. Nic potraf i ł , niestety, 
okreśjić wyg lądu pozostałych na-
pastn ików, nawet nie m ia ł poję-
cia, w jak i sposób znalazł się po-
za terenem miasta. Zupełnie do-
brze mo żna bj- było wywieźć tego 

człowieka hel ikopterem czy też za 
pomocą latającego dywan u i 

M i m o że koledzy z Kato^^ ic by-
li łwrdzo skrupulatn i , nie znalaz-
łem w protokółach niczego, co 
zasługiwałoby z perspektywy cza-
su na przypomnienie dwadzieścia 
czy trzydzieści wą tków , ma jących 
na"prowadzić na ślad przestęp-
ców, kończyło się tak samo nagle, 
jak nagle powstało. Przesłuchiwa-
ni opowiadal i w wielu wy^iiad-
kach niestworzone rzeczy. Pad ło 
n ie jedno oskarżenie pod adresem 
I)ogu ducha winnych zna jomych 
i n ieznajomych. Jeden i drug i i 
p racown ików magazynu i Centrali 
Obro tu nie omieszkał przy tym 
popisać się tak zwaną czujnością .. 

Skończywszy wreszcie czytanie 
akt zamyś l i łem się. 

Na jważn ie jszą osobą w tym ca-
ł y m wydarzeniu była n iewątpl iwie 
kobieta. To nie ulegało dla mn ie 
na jmnie jsze j kwestii... Kobieta 
odegrała tu z całą pewnością 
g ł ówną role. Doszedłem do wnio-
sku, że z chwi lą gdy ostali się jej 
tożsamość, gdy okoliczności je j 
występu w Bielsku-Białej [irzesta-
ną być dla nas tajemin'cą, sprawa 
zostanie automatycznie rozwikła-
na. Na tym należałoby się skon-
centrować zak łada jąc z góry, że 
poszukiwania na czarnym rynku 
nie doprowadzą do niczego... Ta 
ostatnia teza, jak się późnie j oka-
zało, była całkowicie słuszna. Po 
pewnym czasie kupony zaczęły 
rzeczywiście wypływać , tylko że 
nikt nie móg ł stwierdzić ria |K'W-
no, ęzy to dok ładn ie te same. Bt> 
chociaż podobne d o tych, które 
zrabowano, mog ły równ i f dobrze 
pochodzić z naasowcj, bieżącej 
produkc j i . Tkan in w tym s a m y m 
ga tunku spotykało się j ic łno — 
przed rabunk iem i późn ie j — w 
sklepach i domach towarowych. 
Jedyny mater ia ł o nowym wzorze! 
— jeszcze nie rozprovyadzony — 
pozostał na miejscu. Sfirawcy na-
padu z całą premedytacją odrzuci-
li go jednak na bok. Był to jeszcze 
jeden dowód świadczacy o ich 
sprycie i o tym, że miel i doskona-
łe rozpoznanie. 

Uderzył mn ie fakt, iż koledzy z 
Katowic traktowal i obeciutść ko-
biety w tej sprawie j ako element 
poboczny. Ta możl iwość , że rabu-
nek był zorganizowany przez ko-
bietę, wyda\yała i m się całkowicie 
nierealna. 

Podpu łkown ik , który przypad-
k iem, a może nawet i celowo, 
zwróc i ł m i na to uwagę jeszcze 
podczas rozmowy w m o i m poko ju 
s łużbowym w Warszawie , m ia ł 
rónież z góry wyrobione zdanie. 
Streszczało się ono w pogardli-
w y m machnięc iu ręką. W jego 
g łębok im przekonaniu g ł ówną ro-
lę musia ł odgrywać tu jak iś wy-
bitny przestępca, a kobieta była 
co na jwyże j statystką... 

Wyszed łem na miasto. 

Dzień , jak pamię tam, był |>óź-
nojesienny, w m ia rę cie|>ły, sio-
neczny i właściwie nic zsipowia-
da jący jeszcze nadejścia z imy. 
Myśląc o tvm, po co tuta j przyby-
łem , o zadaniu jak ie postawiono 
przede m n ą w Komendzie Głów-
nej , zacząłem rozglądać się w to-
pograf i i Bielska. Za imponowa ły 
m i stosunkowo czysto u t rzymane 
ulice i urzekł mn ie zielony jeszcze 
Las Cygański zaczynający się tuż 
za śródmieściem. Ulica syiodąca 
w tę stronę bj'ła pełna turystów z 
p lecakami na ramionach . W i d o k 
doprawdy niezwykły, niespotyka-
ny chyba w innych "miastacn prze-
mysłowych naszego kraju. . . 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

[ USŁUGI PRAKTYCZNE 

«Tygodnika 
Polskiego» 

z j a k im i s p r awam i m o ż n a się 
zwracĘić do konsulatu? — 

W zwigzku z częstymi z apy tan i am i , 
j ak ie k ierują do nas nasi Czytelnicy, in 
f o rmu jemy z j a k jm i sp rawami m o ż n a 
się zwracać do Konsu la tów P R L na te-
renie Francji-

1. Paszporty. W sprawach paszporto-
wych należy się udawać do konsu la tów 
w zasadzie osolirścle. w wy ją tkowych 
wypadkach (np. choroha). m o ż n a załat-
wić sprawę paszportu korespondenc.yj-
nie; D la o t r zyman i a paszportu konsu-
larnego na leży przedstawić dokumen ty 
stwierdzające obywatelstwo polskie (sta-
ry paszport, akt nadan i a obywatelstwa) , 
trzy fotografie ,,de face" oraz kartę toż-
samości (Carte d ' ident i té) . 

i . W i zy . Konsulaty za ła tw ia j ą równ ież 
sprawy wizowe, sprawy zw iązane z w.y-
j a zdam i do Polski oraz k lauzu le wjaz-
dowo-wyjazdowe. 

3. Wybór obywatelstwa. Tylko w kon-
sulatach za ła twić mo żna sprawę opcj i , 
to znaczy dokonan i a wylioru obywatel-
stwa polskiego przez dzieci obywatel i 
polsli ich. urodzone i mieszi^ające we 
Francj i , ^ pragnące zacl iować obywatel-
stwo rodziców, o bliższe wiadomości na 
ten temat należy zwracać się do konsu-
latów przed Ukortczottiem przez osolię 
za interesowaną lat 18. 

4. T łumaczen ia i i nne czynności przy-
gotowawcze. Pon ieważ tł iui iacze przysię-
gli (traducteurs jurés-;, pobierają wygiV 
rfiwane opłaty za swe prai;e. można , tiez-
pośrednio sv konsulacie za ła twić czynno. 
ŚCJ przygotowawcze do nastcpując.ych 
spraw a), paszporty, b) zaświadczen ia 
oł iywatelstwa, c) wizy i k łauzule . d) <ip 
cja, e) pe łnomocn ic twa d l a adtiłinistra-
cji í za rządzan ia n ieruc l iomosc iami zna j 
du jąćyrn i -Się w Poł.sce, f) legal izacja za 
proszeii na prz.vjazd z Polski do Fran 
c j i (certificat d 'hébersem^nt ) . g) lega 
l i zac ja ak tów notar ia lnych sporządzo 
hycl i przez notar iuszy Iranci iskich. kłi>. 
re ma j ą mieć moc prawną w Polsce 
fnp. akty, da row izny , kupna-sprzedaży 
itp.). 

5. Odp isy , t ł umaczen ia , zaświadczen ia 
itd. Konsulat.y spitrzątłza jij również od 
pisy, stwierdzają zgodność odpisów z 
or.vginalatni . po.^iwiadi zają daty okaza 
nia dokutnentów, t łumaczą i lol iumenty z 
języka pot.skiego na francuski oraz z 
francuskiego na polski, sprowadza ją ak 
ty stanu c.ywllne.ijo z Połski. wydajH tak 
zwane ,,certificat de cf)utunie" potrzeb-
ne do zawarc ia ma łżeńs twa za gran icą , 
dokonu j ą czynnnSci związanyc l i ze spra-
w a m i sądowymi , spadkowymi iti>. 

6. Adresy konsu la tów polsk ich we 
Franc j i : 

P A B Y i . — 31, rue Jean ( îou jon , Par is 
Vll l-me. 

LYON — 8, rue TMe d'Or, 

MARSYL IA — -2, place Felix Rarret, 

TULUZA — 24, Grande l ìue Nazareth, 

L ILLE — 45, bd. Carnot , 

NANCY — 41-bis, Cours i .éopoid. 

Pan Twardowsk i — l 'Argent ière la 
Bassée: 

Przyjac ie l pańsk i z Polski prosi o infor-
mac je dotyczące oku la rów słuchowycl i . 

Oku l a ry takie m o ż n a znaleźć w Paryżu 
w f i rm ie R. Desgrais, 18, r ue Mermoz, 
Par is 8-me., która przeprowadza wszel-
kie potrzebne t>adania. 

Za in teresowana osoba pow inna pod-
dać się badan iu specjalisty w 1'ol.sce i 
przysłać wyn ik ł wyżej podane j f irmie, 
która mus i być po i n fo rmowana o stop-
n iu g łuchoty , i>rzyczynie kalectwa j o 
tym czy choroba pogarsza się. 

Kata log przesy łamy na paiłskl adres. 

Pan i Mroczkowska z Lievin. 

Dodateii p ien iężny wp łyną ł Już do 
PKO 1 został na tychmias t przekazany. 

Fiedorczyk Bolesław z Wasqueha l . 

Proszę podać do wiadomośc i czy Pan 
rozwiąza ł sprawę ze swoim , ,pa t ronem" . 

Pan i Gir iba ldy z Nice. 

Odpowiedz ie l i śmy n a pan i z apy tan i a 
l istownie. W razie gdyby in terwencja 
by ła potrzebna, pros imy zwrócić się do 
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K T O J E S T 
P R A W D Z I W A 

Na marginesie 
niecodziennego 

procesu 

Proces skończył się nie-
dawno, ale prob lem pozo-
stał nadal. Prob lem stary 
jak świat, zawsze jednak 
aktualny. Kto jest praw-
dziwą ma t k ą ? Czy ta, któ-
ra urodzi ła dziecko, aby 
je potem podrzucić w sie-
rocińcu, czy ta, która je 
przyjęła i wychowała ? 
Czy głos k rw i jest waż-
niejszy od głosu serca, a 
więzy rodzinne mocniejsze 
od przywiązan ia i poświę-
cenia wychowawców? 

Sprawa małego Didier, 
adoptowanego dziecka No-
waków nabrała dużego 
rozgłosu tylko dlatego w ła 
śnie, że poruszyła ten pro-
blem, na który t rudno 
znaleźć rozwiązanie. Sąd 
przyznał dziecko adopto-
wanym rodzicom. Ale pra-
wo nie zawsze może iśc po 
linii uczuć ludzkich. I nie 
zawsze dziecko podrzuco-
ne w sierocińcu odna jdu je 
dom i ciepło rodzinne. 

O małego Didier walczy-
li i rodzice prawdz iwi i ro-
dzice przybrani . O inne 
nie walczy i nie troszczy 
się nikt. A jest ich tak 
wiele w domach podrzut-
ków ! 

Opin ia publ iczna, śle-
dząc z zainteresowaniem 
przebieg procesu, n iemal 
jednomyślnie stanęła po 
stronie przybranej matk i . 
Nie tylko dlatego, że po-
trafiła ona dać dziecku mi-
łość i opieke. Ale przede 
wszystkim d l a t e g o , że 
prawdziwa matka je po-
rzuciła. „Dobrze jej tak" 
— pomyśla ła na pewno 
niejedna z nas._ -— „ Jak 
można . wyrzec się własne-
go dziecka? Teraz niech 
żałuje^"... 

Jest w tym niewątpli-
wie wiele słuszności. Ale... 
Pomyślcie: gdyby nie cięż-
ka sytuacja niedoświad-
czonej dziewczyny, która 
zostaje sama i bezradna z 
dzieckiem, gdyby _ nie ta 
sama opinia, która jej 

BIAŁY 
MIESIĄC 
Miesiąc styczeń jest we Fran-

cji miesiącem bieli. Nie ze wzglę-
d-i na śnieg, który tu pada rzad-
ko, ale z powodu białej bieliz-
ny, obrusów, pościeli itd. W tym 
okresie bowiem zaraz po Nowym 
Roku, wszystkie większe maga-
zyny urządzają wyprzedaż towa-
rów pościelowych. Każda dobra 
gospodyni czeka na ten moment, 
jeśli pragnie zaopatrzyć gospo-
darstioo w nowe prześcieradła, 
obrusy czy ręczniki. 

Wybór jest w magazynach 
większy niż zazwyczaj i ceny 
stosunkowo niższe niż zawsze. 
Niemniej obrusy i serwetki haf-
towane są zawsze dużo droższe 
« nie możemy sobie na nie po-
zwolić. Dlatego radzimy naszym 
czytelniczkom kupić obrusy w 
dobrym gatunku ale gładkie, zaś 
wyhaftować je możemy same. 

Podajemy poniżej wzór na łat-
wy a efektowny haft z aplika-
cją, którym można ozdobić po-
duszki, serwetki, obrusy a nawet 
firanki. 

wcale nie u ła twia losu, a-
le przeciwnie, czy wiele 
matek pozbyłoby się włas-
nego dziecka? Nie. I gdy 
by mężczyzna chciał na 
rowni z kobietą ponieść 
odpowiedzialność za to co 
się stało, czy sierocińce 

M A T K A 
j u ż o prob lem winy , cho-
dzi o samo dziecko, które 
staje się of iarą całego 
kornpleksu losów i wyda-
rzeń._ I to ono będzie nie-
winn ie płacić za wszystko 
swo im dzieciństwem twar-

- — . — d y m i gorzk im, spędzonym 
się podrzut- w sierocińcu, swo im "ca-

Kamir l e ż nie. Dlatego nie ł y m życiem, naznaczonym 
należy zbyt pochopnie wi- p ię tnem podrzutka. 

TnTń^^i.'^]^!^- • K ^ • Dlatego też rozważa jąc 
l u t a j jednak me chodzi ^ r a w ę procesu rodziny 

Geni l loud przeciw rodzinie 
Nowaków , nie należy roz-
czulać się tylko nad losem 
ma łego Didier. Did ier od-
nalazł rodziców, choć przy 
branych, lecz pełnych mi-
łości i oddania. Tysiące in-
nych podrzutków nie mia-
ło tego szczęścia. O nich 
war to by pomyśleć i zasta-
now i ć się nad ich losem. 

I wówczas rozgłos całej 
tej sprawy stanie się czymś 
więcej n i ż sensacyjnyir 

dla prasy. Pc 
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Co m a m zrobić? Mó j m ą ż 
wraca bardzo późno z pracy, a 
nawet, gdy móg ł by wrócić wcze-
śniej , zamias t do domu , Idzie 
z l iolegiunl n a kawę a lbo n a 
karty. 

J a wyczekuję go godz i nam i 
nas łuchu j ąc k roków n a scho-
dach. 

M ą ż często obiecuje m l że 
wy jdz iemy razem wieczorem, że 
pó jdz iemy do k ina , ale kończy 
się ty lko n a obietnicach, bo 
jak wraca, to jest j u z zmęczony 
1 śpiący. 

On nawet tego n ie robi ze zlej 
wol i . Bardzo mn i e kocha 1 na-
prawdę m u przykro, że m n j e za-
niedbuje, ale koledzy go c iągną , 
a on n ie u m i e odmówić . Nie 
mogę tak d łuże j żyć, jestem mło-
da. Poradź m i coś Anno . 

Zo f i a K . 

M i ł a P an i I 

To bardzo ładn ie , ła Pan i 
stara się wybie l ić męża , że sta-
ra się Pan i go zrozumieć. Nie 
mnie], jasno w idać z Pan i lis-
tu, że m a Pan i dość taifiego ży-
cia, n iby zamężne j , a właśc iwie 
samotne j kobiety. Wca le się n ie 
dz iwię . Takie życie może doltu-
czyć. 

Niech Pan i s f i r lbu je Jeszcze 
raz z mężem szczerze porozma-
wiać. Ustalcie jal i iś jeden dzień 
w tygodn iu na wspó lne wyjście. 
Jeśli on w da lszym c i ągu n ie 
będzie do t r zymywa ł obietnic, 
trzeba żeby Pan i zaczęta w te 
ustalone dn i wychodz ić na przy-
kład z koleżanJtą do k ina . Gdy 
ifiika razy m ą ż wróci i n ie .za-
stanie Pan i w d omu n a pewno 
się opamięta . 2yczę szczęścia. 

ANNA 

T 

poka rmem dla prasy. Po-
ruszy może sumienia i 
zwróci uwagę na prob lem 
i tragedię 
dzieci... 

podrzuconych 

O 
J 
M 
A 

Czarna sul<ientia, nawet najsKromniejsza, przy-
brana l iokardą, czy sznurit iem i ^ re ł , od razu staje się 
toaletą do wyjśc ia . 

Oto model we łn i ane j sult ienki , zupełn ie g ładkie j , 
l y i ko zmarszczone j lekko n a przodzie i przybranej 
Jedwabną kokardą . Rękawy króciutkie, dekolt okrąg ły . 
Taka sukn ia zawsze się przyda . 

GŁOS M A MICH ALI NKA 

ŻYCZENIA NOWOROCZNE 
P R Z E J M I E proszę, 
nie brać poważn ie 
mego dzisiejszego fe--̂  

l ietonu. Piszę go bowiem 
w czasie świątecznej zaba-
wy i nie piszę na sucho. 
Przede m n ą stoi kieliszek, 
który podnoszę na wasze 
zdrowie. Podnoszę _ go raz 
za razem, przeto p ioro za-
czyna m i tańczyc po pa-
pierze, a świat m i się wy-
daje lekki i różowy, j a k 
bańka mydlana . M ia ł abym 
ochotę wszystkich naszych 
czytelników przycisnąć do 
serca — (tylko nie w iem, 
czy m i czytelniczki na to 
pozwo lą ) . 

Będąc w t ak im nastro-
ju , pragnę w a m złożyć 
życzenia noworoczne, ale 
takie, jak ich na ogół się 
nie składa. Oto na przy-
k ład widzę w sąsiedniej 
sali tańczące, rozbawione 
pary. Tylko przy j ednym 
stol iku siedzi kobieta sa-
mo tna i nie tańczy. Czy 
wiecie, jak ie to jest uczu-
cie, gdy się pietruszkuje? 

Brrrr. . . Uda jemy wów-
czas, że wcale si^ t ym nie 

Er ze jmu jemy i nawet Mw-
my posiedzieć trocTię 

> , _ , 

a wycięte z 
a następnie 

Listki haftuje się zwykłym, płaskim ściegiem, 
materiału kółka trzeba wpierw przyfastrygować. 
przyszyć ściegiem angielskim lub dzierganym. 
^ Przed rozpoczęciem roboty radzimy sprawdzić, czy materiał 
na aplikacją nie „puszcza" w praniu. Na haft i aplikacje dobie-
^mu kolory, które harmonizują z resztą mieszkania. 

Na brusie u dołu należy dać szlaczek w odpowiednim ko-

lorze do aplikacji. 

spokojnie. Ale w gruncie 
rzeczy, czekamy z biciem 
serca, aż ktoś wreszcie 
przed nam i się pochyli... 

Otóż życzę naszym czy-
telniczkom, aby nie pie-
truszkowafy w tym roku 
ani razu. Życzę, by żadnej 
z was mężczyzna nie mó-
wi ł , że lest sympatyczna 
l ub inteligentna ale po-
wiedział po prostu, najba-
nalniej , że jest ładna... To 
może życzenie nie poważ-
ne, ale każda z nas będzie 
zadowolona, jeśli się jed-
nak spełni. 

W i d z ę również naprze-
ciw dwoje ludzi przy sto-
l iku. Ła two poznać, "że są 
parą małżeńską , bo on pa-
trzy na prawo, ona na le-
wo i prawie wcale nie roz-
maw i a j ą ze sobą. Życzę 
tej parze, jak i tysiącom 
innych podobnych par, a-
by nagle zostały wymaza-
ne w ich pamięci m in ione 
lata małżeńskie i poczuli 
się tak, jak w pierwszych 
miesiącach wspólż^-cia. — 
Nie odrywal iby wzroku 

ód siebie, t rzymal i się 
tkl iwie za ręce- i niecier-

El iwie śpieszyli do domu , 
y zostać sani • na sam... 
Życzę, pby m ą ż , choćby 

w dziesięć: lat po ślubie, 
przyniósł żonie głupi bu-
kiecik goźdz ików do do-
m u . A ona, stojąc w far-
tuchu przy kuchni , niech 
się nie obruszy: „Co? Nie 
mogłoś m i za te pieniądze 
ku|)ić pary ny l onów? " — 
Przeciwnie. Spracowany-
m i rękami włoży kwiaty 
do f lakonu i podli do sto-
ł u wołowinę, którą przy-
prawi serdecznością i uś-
miechem. 

Niech nie gdera, że on 
pal i za dużo, że znowu 
skarpetki podarł , "że czyta 
przy stole... A on patrząc 
na nią, niech nie widzi ani 
zatłuszczonego fartucha, 
ani zmarszczek lekkich na 
twarzy, ani kosmyków o-
padających z nieuczesanej 
głowy. I obojgu wówczas 
rozgrzeją się serca, m i m o 
grudn!()wcj pluchy. 

Powiecie może, że to 
jest nieistotne, źe należało 
by raczej życzyć m ę ż o m 
podwyżk i poborów lub 
trzynastej pensji, a żonie 
zdrowia, i mniejszych kło-
l)otów z budżetem domo-
wym . Ale w nastroju, w 
j a k i m się zna jdu ję , nie po-
trafię składać praktycz-
nych życzeń. Zamiast j ak 
to zwylvle „zdrowia, po-
wodzenia i pieniędzy", ży-
czę w a m wszystkim trochę 
uśiniociiu na codzioń, tro-
chę zrozumienia dla dru-
gich i jak na jmn ie j pre-
tensji dò świata. 

Przepraszam, jeśli są to 
życzenia, których normal-
nie się nie składa. Ale 
przecież zaznaczyłam od 
razii, aby mnie dzisiaj nie 
brać na serio... 

M I C l l A L I N K A 



Barbara Gordon 
ł - r 

itriy Kewaish i wraca po s iedemnastu latach z Z S R R . 

Wraca do t o ny , ale pod adresem podanym zna j du j e 

obcą kobietę, ktńra wprawdz ie nosi to samo nazwisko 

i imię , oo Jego ma ł ż onka — a le n ie m a z n im nio wspól-

nego. Po d łuższych poszuk iwan iach w idz i z da leka 

swoją żonę Marynę z dwo jg i em ma łych dzieci. Reszty 

dow i adu j e się od swego naj lepszego przy jac ie la Mi-

cha ła , który zaprosi ł go n a ob iad . 

Jorzy czuł się oszołemieny potokiem jego 
wymowy . A Michał gadał dale j : o zna jomych 
i kolegach, o stosunkacti w k r a j u i o ż>'ciu w 
Warszawie , wtrąca jąc raz po raz swoje" sakra-
menta lne „panie świgty". .Terzy czuł, że ta la-
wina s łów, syiiiąca się na niego, m a określony 
cel. Micha ł chce go zagadać. Michał "chce od-
wlec momen t , w k t ó rym Jerzy zapyta go po-
nownie o Marynę. Bo Michał wie. W i e wszy-
stko o Marynie. W i ę c Jerzy postanowił u ła twić 
przyjacielowi sytuację. Przerwał m u bez cere-
mon i i : 

— Słucha j , Misiu — tak go nazywał w 
cliwilach najlepszego h u m o r u — słuchaj — 
głos .lerzego b r zm i a ł spokojnie choć g łucho — 
ja j u ż w iem o Marynie. 

Ręka Michała nalewającego właśnie z ko-
lejnej Karafeczki rub inowy płj 'n do kiel iszków 
drgnęła lekko. Parę kropl i na lewki spłj^nęło 
na obrus, pozostawiając na n i m k rwawą pla-
mę. A um ia ł przecież Michał tak na lewać —• 
z czubkiem — że ani kropla n ie przelała się 
poza brzeg kieliszka... 

— Co wiesz? Skąd wiesz? — odstawi ł 
katrafkę. 

— Spotka łem ją wczoraj , na Muranowie . 
— Mówi łeś z m ą ? 
— Nie. Jeszcze nie. Nie widz ia ła mi ł ie , 

tylko j a ją . Ale dlaczego ty m i nie powiedzia-
łeś? 

— Zrozum , nie um ia ł em . Nie mog ł em . 
Po pro-s t̂u nie um ia łem . A ty na m o i m mie jscu 
j a k byś z rob i ł ? — Michał krztusi ł się s łowami . 

— J a ? Ja... Wiesz , nie mj^ślałem o tym. 
— Jerzy do tkną ł odruchowo kieszeni. 

Tam , na dnie, m i a ł parę notatek, drol»-
nych karteczek. Jak iś adres, jakieś nazwisko, 
z pamięci spisane j u ż po drodze w pociągu. 

' ' ' • • • zywióz ł si • " Wieści , które przywióz ł s tamtąd dla" r o l z i n 
w kra ju . Niektóre notatki znaczą „wrócę" . In-
ne — położą kres oczekiwaniom. Wie le ko-
biet, dzielnych czy za łamanych , wiernych czj"̂  
też nie^yiernych, będzie mus ia ł odwiedzić. Je-
szcze nie m i a ł odwagi , nie wyruszył jeszcze 
an i j e d iwm krok iem w ten obchód. 

Patrzy więc na Michała i ze zrozumie-
n iem k iwa głową. 

— Nie t łumacz się. Morowy z ciebie 
chłop, wiem. Ja ci wierzę. Stara przy jaźń nie 
rdzewieje, co? No to n ap i jmy sie. 

Micha ł oddycha z ulgą. Myślał , że będzie 
gonsej. Dzielny facet z tego Jerzego. Co on by 
robi ł , gdyby się dowiedział na przykład, że 
jego Alinka.. . 

— Opowiedz m i teraz o niej. Wszystko. 
Wszystko, co wiesz. 

Pod badawczym wzrok iem Jerzego, żąda-
jącego prawdy, Michał nie m a sił>' k ł amać , 
me w id i i zresztą potrzeby. W i ę c m ó w i : 

_— Ona czekała. W ie r z m i , naprawdę na 
ciebie czekała. Starzy wyjechali za granicę 
zaraz po wojn ie , a ona, panie święty, została. 
Powiedz ia ła , że się nie ruszy. Stary chciał j ą 
ściągnąć, gdzieś w Ameryce Po łudn iowej pro-
wadzi^ jak iś handelek, nieźle m u się powodzi . 
Paczk i je j przysyła. Przychodzi ła do mnie , d o 
Al iny, p łakała , — co m a rob ić? A l inka oczy-
wiście, wiesz, j ak to OflH, ,, twó j obowiązek, 
¡kraj;, dziecka nie wychowasz na obczyźnie". 
'No i ta wiara , że wrócisz. Na jw ięce j ' z nas 
chył>a wierzyła Al ina 

— A z czego Maryna ży ła? 
— W czasie wojny mieszkała u rodziców, 

odkąd ten wasz d o m na Hoże j się spalił. On i 

w 4 5 ^ y m chyba... tak,, w 4.5-tym "roku, z jawia 
$ig jak iś jegomość, stamtąd, przychodzi do 
Mai^ 'ny —- jeszcze stał wtedy ten d o m na Mar-
szałkowskiej , gdzie starzy Piotrowscy miesz-
kali i ona t am gnieździła" się, choć jKirozbija-
ne toto było aż pożal się Boże — no i mów i , 
że ty nie żyjesz. 

— C o ? ! A któż to by ł ? 
— Pojęcia nie m a m . Jak iś Jaśkowiak , czy 

Paśkowiak . Mówi ł , że był razem z tobą w 
obozie i że ty t am na jego rękach umarłeś. Je-
szcze palto "twoje od niej wycygani ł , forsę i 
poszedł. Tyle go widziała. 

GDY W R Ó C I S Z . . 
— Ależ j a wtedy w więzieniu byłem, a nie 

w obozie! 
— On m ó w i ł — w obozie. Tak cł mów ię , 

j ak Maryna powtarzała. P łakała , rozpaczała. 
N o a potem po j a k imś roku przychodzi do Ali-
ny i m ó w i : „Wiesz , pozna łam jednego pana, 
co dzień przychodzi na kawę i gapi się na mnie . 
Inżynier , dobrze zarabia. Chce się żenić. J a nie 
u m i e m być sama. Za głitpia jestem. Do Ame-

nie m a opieki, nie słucha mnie , na łobuza roś-
nie. Co rob i ć ? " Al ina się zezłościła i powiada : 
„A r ób j a k chcesz. J a się w to nie będę mie-
szać ,ani ci radzić" . Mówi łem ci, ona nie wie-
rzyła, że nie żyjesz ,mówi ł a „bu jda , omy łka , 
to nie może byc . I dlatego zła była na Mary-
nę. Ten cały Romeczek leż iej się nie podobał , 
że nadęty i zarozumialec. Maryna zrobi ła po 
swojemu" — no i masz. Mało "się w idu jemy . 
pan dyrektor Śtocki jest bardzo zajęty, A l ina 
go nie cierpi i przygaduje m u od dygnitarzy. 

fru łm malwersacja pieniędzy rządowych.. . 
erzy wie — kto. Cl iuda, zacięła g^>a... No 

tak, Jaśkowiak. Zgadza się. Mówi l i , że dwój-
karz , były też jakieś poważne nieporozumie-
nia z delegatem rządu. Zan im Jerz>' zdąży ł 
z łożyć zeznania — więzienie. Oskarżony o 
wszelkie zbrodnie świata ze szpiegostwem na 
czele. Nazwisko Jaśkowiaka wypłynę ło w 
śledztwie raz, m imochodem , ale Je rzemu to 
wystarczyło dla uświadomienia sobie, w czy im 
ręku i w j a k i m zbrodniczym ręku s p o c ^ w a j ą 
losy polskich wygnańców. Jego zapewnien iom 
o niewinności nie dawano posłuchu. Wędro-
wa ł z więzienia do więzienia, potem na zesła-
nie, potem z jakiegoś błahego powodu do 
obozu... Jaśkowiaka nie widział j u ż n igdy wię-
cej. A więc mści ł się dalej ?_ Zabezpieczał? 
Próbowa ł szantażu na Marynie? Mnie j boli 
krzywda doznana od obcych, niż to... 

Micha ł też milczy. Ponieważ jednak jest 
to stan dla niego dość niezwykły-, nie wytrzy-
mu j e : 

— Ech,, bracie... Urządzisz sobie jeszcze 

Zapad ło milczenie. 
Jerzy zamyśl i ł się, s łuchając opowiadania 

Michała, jak gdyby przeżywał sam kole je losu 
Maryny. Biedna, nie mus ia ło je j być dobrze. 
Czy nie było w tym trochę i jego własnej 
w i n y ? Młoda, nie ' zna jąca życia dziewczyna, 
gdy wj'szła za niego za mą ż , była poda tnym 
mater ia łem — wychowywał j ą sobie na taką 
żonę, j aką chciał mieć : uległa i oddaną . Tłu-
m i ł każdy odruch je j samodzielności, prag-
ną ł mieć j ą wyłącznie dla siebie i od niego 
tylko zależną. Była więc urocza i beztroska, 
przywykła do tego, że m ą ż usuwał je j wszyst-
kie przeszkody z życiowej drogi , m ia ł a pra-
wie zawsze wszystko, czego pragnęła, na co 
m ia ła ochotę. Malu tk ie miafo zmartwrema. 
A może i to ich szczęście by ło ma lu tk ie? 
W ie l ka bieda zastała j ą bezbronną — krótkie 
lata tamtego życia z m m ła two było odżało-
wać. 

Nie um ia ł a być sama, to prawda. Przy-
pomn ia ł sobie je j obraz na Muranowie : we-
soły śmiecił, b%'szczące oczy, pochylenie się 
nad wózk iem, "przekomarzanie się z dziew-
czynką. Może jest zadowolona ze swego losu? 
D o m , m ą ż , dzieci -— to je j świat , je j żywio ł , 
jedyny cel, nadający sens życiu. 

Maryna nie jest w inna temu co się stało. 
OłKjje są o f ia rą potwornego oszustwa. Któż 
to by ł? Kto doniósł je^ fałszywie o jego śmier-
ci? Jerzy zacisnął pięści. K to? ! I nagle pamięć 
się otwiera i migocze obraz, zamglony, po-
kieri^szowany, j ak zdarta taśma f i lmowa . 

. . .Chwilowa wolność. Po umow ie Sikor-
skiego z radzieckimi w ładzami wj^szedł z OIK)-
zu jeńców i pracował przy rejestracji wstę-
pujących do a rm i i Andersa. W biurze jakaś 

ci. Dwoje . Jedno ma łe zupełnie. 
— A Tomek? — pyta cicho Jerzy. 
— Wie lk ie chłopisko, student, panie świę-

ty. Samodzie lny. Nawet z n im i me mieszka, 
R o m a n wystarał m u się o miejsce w D o m u 
Af-ademickim. Zda je się ,̂ że cos t am między 
n im i nie... tego. 

potrzebuje 
go Maryna, nie potrzebuje go nawet Tomek. 
.\le on ich potrzeŁwje, oni j e m u są potrzebni. 
To się nie liczy — myśl i Jerzy z goryczą. Ką-
cikiem oka widzi , j ak Michał porozumiewaw-

; ¡g- • - - - -rzo zerka w stronę lekko uchylonych drzwi do 
sąsiedniego pokoju . 

— A l i n to , Al ina, chodź tu — m ó w i Jerzy 
zmęczonym, m a r t w y m głosem — nie musisz 
•się j u ż ukrj-wać. Chodź^ zap i jemy m o j ą biedę... 

2. 
Zapada ł wczesny zmierzch, gdy Jerzj ' 

wyszedł od Górskich. Na rogu Wi lcze j i Mar-
szałkowskiej przystanął. Szara mgie łka zacie-
rała kontury domów . Migotał j ' j askrawo zie-
lenią i czerwienią narożne świat ła przed Pla-
cem Konstytucj i , n iby strzegąc wejsc do je-
go nalanej po brzegi jasnością nieck . Nowy 
polski, warszawski „świat zaczarowany" , do 
którego J e r ^ nie odnalazł jeszcze klucza. 
T a m nie pójdzie. W i ę c dokąd? Co m a ze sobą 
rob ić? M a n i może jeszcze nie być o tej po-
rze w domu . Nie chce je j zresztą krępować 
swoją stałą obecnością. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 



NADZIEIA DLA GŁUCHYCH 

I N I E W I D O M Y C H 

SZTUCZNE WYWOŁYWANIE 

WRAÎEÎi DZWI|KOWY(H 

1 WIZUALNYCH 

TRZYDZIESTOPIĘCIO-
LETNIA miss Betty 
Corstorphine, cał-

kowicie ślepa od 18 la t , 
„zobaczy ła" świetlne błys-
ki dzięki d z i a ł a j ącemu tjez-
pośrednio n a je j mózg u-
rządzenlu e lektronowemu. 

Doktór J o ł i n Bu t t on , neu-
rolog, leczący tę m ł od ą ko-
bietę, której ślepota spowo-
dowana jest ściśnięciem 
nerwu optycznego przez 
nie nada j ący się do zope-
rowania nowotwór , poda ł 
do wiadomości, iż jego cłio-
ra dobrowolnie podda ł a się 
doświadczeniu dokonanemu 
po raz pierwszy w szpita-
lu ,,Cèdres d u L i b a n " w 
Les Augeles, k i l ka tygodni 
temu. 

Ale Jeszcze przed poda-
niem światu wiadomośc i o 
swoim odkryciu , d r Bu t t on 
wysłał Ust do uczonego 
francuskiego, prof . Djoiir-
no, f izyka paryskie j Fa-
culté de Médecine, z proś-
bą, by f rancuska ekipa ba-
daczy przygotowała apara-
turę, bez której zrealizowa-
nie jego doświadczenia by-
łoby nie do pomyślenia . 

N O W A D R O G A 
W M E D Y C Y N I E 

Dn ia 25 lutego 1957 roku 
dokonano eksperymentu, 
który otworzył nową drogę 
poszukiwaniom medycyny w 
dziedzinie f iz jologi i zmy-
słów. W d n i u tym, dokto-
rzy Eryis 1 Val lanc len , w 
asyście profesora D j o u r no 
dokonal i operacj i n a pięć-
dziesięcioletnim, g ł u chym 
od dawna szoferze. 

Ch i rurdzy umieści l i we-
wnątrz skroni chorego zwój 
0 20 m i l ime t rach średnicy 
1 2,5 cm. długości , owinię-
ty masą plastyczną. Prze-
wód ten połączyl i z jednej 
strony z mięśn iem, z dru-
giej z 3 m i l ime t r am i ner-
wu zna jdu jącego się w prze 
wodzie s łuchowym. 

Chirurdzy zastosowali na-
stępnie metodę pobudzan i a 
z odległości, wypróbowaną 
w ciągu ostatn ich czterecłi 
la t przez prof . D j o u r n o na 
zwierzętach : przy pomocy 
zwykłego generatora zaczęli 
oni nadawać wibracje do 
elektromagnesu. W wyn iku 
— poprzez czaszkę pac jenta 
(przewód elektryczny umie-
szczony w Jego skroni po-
wstał u k ł a d magnetyczny. 

I oto k u wie lk iemu zdzi-
wieniu uczonych, którzy nie 
mieli raczej z łudzeń co do 
sukcesu doświadczenia, — 
chory odczuł jakieś wraże-
nia dźwiękowe. Oświadczył 
on. Iż móg ł odróżn iać zde-
formowany ,, głos ' ' modulo-
wany przez Intensywność 
nadawanych Impu lsów 1 
przygłuszony przez przecią-
gły dźwięk. 

Okaza ło się, że odróżn i ł 
częstotliwość dźwięków się-
gającą a ż d o tysiąca okre-
sów n a sekundę. Nie móg ł 
więc , ,usłyszeć" samogłosek 
ale z czasem u d a ł o m u się 
dokonać rozumowego odga-
dywania tekstu, co m u po-
zwoliło, w zależności od 
szybkości d r g ań n a zrozu-
mienie k i l ku wyrazów tego 
swoistego szyfru. 

Ta metoda stwarza nowe 
możliwości. Pozwol i ła ona , 
tymczasem, n a u ra towan ie 
cłiorego od ca łkowite j izo-
lacj i od otoczenia. Niewąt-
pliwie, m a m y n a razie do 
czynienia z po jedyńczym 
doświadczeniem 1 t r u d n o 
Już wyciągać wnioski prak-
tyczne, a le jeśli chodzi o 
teorię, t o odkrycie Jest do-
niosłe : potwierdza ono, że 

d z i a ł an i u każdego o rganu 
towarzyszy p r ąd elektrycz-
ny 1 odwrotnie, p r ą d elek-
tryczny może pobudz ić każ-
dą część o rgan i zmu ludz-
kiego do dz ia łan ia . 

N A D A J N I K B A T E R Y J N Y 
Nie Jest j ednak f ikc j ą 

możl iwość zbudowan ia ma-
łego n ada j n i k a bateryjne-
go, który pozwoli łby być 
może n a stosowanie tej za-
dziwia jącej metody d la re-
edukacj i g łuchon iemych . 

W łaśn ie przy pomocy ta-
kiego apa ra t u (tranzystoro-
wego) neurolog amerykań-
ski Bu t t on zrealizował po-
dobne doświadczenia. Róż-
nica polega n a tym, że za-
miast dz ia łać na pozostało-
ści zniszczonego nerwu, 
dz ia ła ł on łjezpośrednlo n a 
ośrodki wzrokowe mózgu 
pacjentki . 

Wprowadz i ł o n parę sta-
lowych dru tów dwa razy 
cieńszych n i ż włos ludzki , 
do otworu o pięclocenty-
metrowej głębokości — wy-
wierconych w czaszce cho-
rej 1 umieści ł Je w kontak-
cie z ośrodkami mózgowy-
mi . 

D ru ty zostały doprowa-
dzone do wzmacniacza tran-
zystorowego, który z kolei 
był połączony z komórką 
fotoelektryczną ; w ten spo-
sób ś w i e t l n e promienie 
przekształcone przez n i ą w 
impu lsy . elektryczne docho-
dzi ły do mózgu , pobudza jąc 
Jego ośrodki do dz ia łan ia . 

Z a ka żdym razem, gdy 
komórka zna j du j ąca się w 
rękach n iewidomej kierowa-
ł a się w stronę ź ród ła 
świat ła , miss Corstophine 
stwierdzała, że widzi ośle-
p ia j ący , ,b łysk" , nawet wte-
dy, gdy źród łem tego świa-
t ł a by ła l ampka czterdzie-
stowatowa. 

D r Bu t t on chce ulepszyć 
swój apa r a t elektroniczny 
tak , aby móg ł przekazywać 
motywy świetlne 1 ewentu-
a ln ie pełne obrazy. Jak te-
lewizja czy radar . 

JACQUES D E R O G Y 

Scena z cieszącego się w i e l k im powodze n i em f i l m u 

„ L e pon t sur la r iv ière K w a i " 

F I L M O W Y P O C Z Ą T E K 
N a począ tku roku przy-

gotowuje się f i lmy wszel-
k ich moż l iwych rodza jów : 
komedie, d ramaty , melodra-
ma t y tak , aby wszyscy by-
U zadowoleni . 

J u ż w styczniu zobaczymy 
nowy f i lm André Cayat te 'a 
z Michèle Mo rgan oraz 
Char les Boyer 1 Michèle 
Morgan (po raz drugi ) w 
f i lmie , ,Max ime " wed iug 
Henr i Dauernols . 

Henr i V ida l 1 E ie .Tea, 
Choureau wystąp ią w f i lmie 
Hervé Bromberga wed ług 
powieści Pierre Norcia , ,La 
boutei l le à l a m e r " . Daniel-
le Darr leux kręcić tiędzle 
nowy f i lm z Fernandei-^m 1 
Robertem Lamou'-diix c i s z 
z Bourv i lem. 

Artyści Comedie França ise 
przygotowują w styczniu 
f i l m o w e przedstawienie 
„Bourgeo is G e n t i l h o m m e " 
z Lou is Selgner, And ré de 
Chanveron 1 Hélène Per-
drlère. 

Ed i t ł i P i a f zaczyna pracę 
w f i lmie ,,Les aman t s de 
d e m a i n " , gdzie wystąp i Ja-
ko kelnerka i oczywiście l>ę-
dzle śpiewać. 

„ L a C h a t t e " Hen r i De-

1958 R O K U 
, W styczniu na ekranach 

. Filmy w przygotowaniu 

coin to f i lm o okupac j i 1 
r u c hu oporu pełen s i lnych 
emocj i . G r a ć w n i m będzie 
Françoise A r nou l 1 nie-
mieck i ak tor Be rna rd Wie-
ki . 

A oto I nne f i lmy w przy-
gotowan iu : 

Lég i t ime defense" , Ber-
thomieu . . .Laucelot d u l a c " 
Brenona . „Tr i cheu rs " Car-
né 'go i Spaaka , , ,Made-
moiseUe Mo l i è re " J e a n A-
nou i l h a 1 wiele i nnych . 

M a r i n a W l a dy 1 Roł>ert 
Hosseln przygotowują a ż 
dwa f i lmy : — „Naissance 
d ' u n c a l d " oraz „Cime-

tière sans cro ix" . 
Mylène Demongeot 1 C u r d 

J ü rgens kręcą „Le vent se 
l ève" . Br ig i t te Bardo t za-
czyna pracę w f i lmie , ,La 
f emme et le p a n t i n " , oljec-
n ie zaś gra w . .En cas de 
m a l h e u r " , f i lm ie przygoto-
w a n y m przez C laude Au-
tant-Lara. 

Wreszcie Rotiert Lamou-
reux m i a ł zacząć pracę n a d 
pierwszym , ,swoim włas-
n y m " f i lmem . .Faisons u n 
rêve " wed ług Sachy Gu i t r y 
ale zda je się, że n a razie 
n i c z tego n ie wyjdzie. La-
moureux Jest przepracowa-
ny . 

TYGODNIK POLSKI ) S 

W TELEWIZJI 

Boks, „srebrne 
gody piosenki 
francuskiej" 
I kłopoty 
finansowe 

Telewizja m i a ł a dotycłi-
czas wielkie p l a ny w zwią-
zku z Ma r t i n e Caro l i Gé-
ra rd Phll lpie'em. Organizo-
wane były spo tkan ia a 
Char les Aznavour , Gi l i jert 
Bécaud , Jacque l i ne Fran-
çois i wszystk imi i n n y m i , 
And r é Gl l lo ls prowadz i ł 
spektakl pod t y t u ł em , ,Qu l 
étes-vous?", gdzie rozmaic i 
ludz ie wypowiada l i swe po-
glądy . Nigdy j ednak widzo-
wie telewizji n ie widziel i 
n a ekranach ,,oJca mis-
t r zów" , Phl l ip l 'ego. Dopie-
ro gdy bokser A lphonse 
Ha l im i zdobył po raz d rug i 
mistrzostwo świata , m ł ody 
real izator T.V. J e a n Mar l e 
Coldefy oświadczył szefowi 
d z i a ł u sportowego, Pierre 
Sobbagh , e Ph l l i p i ' ego trze-
ba sprowadzić do Telewizji , 

Sobbagh się zgodził 1 4-go 
stycznia o 22,35 Telewizja 
okupu j e paryski Vel d 'H l v , 
aby pokazać t a m s ławnego 
trenera bokserskiego Phl l i-
pi 'ego w otoczeniu Jego 
s ławnych uczn iów : Ha l im i , 
Chacoles Aumeus , Chér l f 
H a m l a , Ferer 1 Pratés i . 

Trzeba Jednak powiedzieć, 
że początek roku zapowiada 
się źle. Telewizja wyczer-
pa ł a wszystkie swe kredyty 
n a emisje świąteczne. Bu-
dżet n a 1958 rok Jeszcze n ie 
został uchwa lony przez par-
lamen t , ale wiadomo, że 
będzie mniejszy n i ż w roku 
ub ieg łym. A przygotowanie 
emisj i telewizyjnych, kosz-
tu je drogo, bardzo drogo. 

Początek roku up łyn ie 
więc pod znak iem progra-
m u oszczędności. P ó j d ą fil-
my , du żo f i lmów, ale do-
brych. Między 4 a 11 stycz-
n l a , ,Pa ln , a m o u r et fan-
taisie' "oraz „D i spa rus de 
Sa i n t Ag i i " . 

4 stycznia Rotjert Lamou-
reux przedstawia „srebrne 
gody piosenki f r ancusk i e j " . 
W programie u j r zymy T i no 
Rossi'ego j ako deb i u t an t a 
25 l a t t emu , F e m a n d e l a , 
V iv iane R o m a n c e oraz za-
pomn i a nych dziś : D a m i a , 
J e a n Lumière , Lys Gau t y , 
Lucierme Boyer i wie lu In-
nych ! 

„ O MAĆKU I D Ą C Y M PRZEZ WIEŚ" 
I O MIASTACH POLSKICH ŚPIEWAŁY 

DZIECI POLSKIE NA G W I A Z D C E 
W POTICNY 

W niedz ie lę , d n i a 29 gru-
d n i a w Po t igny w Norman-
d ie odby ła się t r a dycy j n a 
„ g w i a z d k a " , z o r g an i z owana 
d l a dzieci g ó r n i k ów i ro-
dz i n po lsk ich , zamieszka-
łych tu z g ó r ą 30 lat . W 
obszernej salce miejscowe-
go k i n a zebra ło się ponad 
400 osób, m ó w i ą c y c h i czu-
j ą cych po po l sku . Na nie-
wie lk ie j scenie obok choin-
k i z j aw i ł y się przed zebra-
n y m i , dz iec i od na jmn ie j-
szych, 4-letnich pęd r aków d o 
k i l kunas to l e tn i ch dz iewczą t 
i ch łopców — w po l sk i ch 
s t ro jach l udowych . 

Na s t a r ann i e przygotowa-
ny przez m ie j scowych nau-
czyciel i po lsk ie j szkoły pro-
g r a m z łoży ły się p iosenk i , 
tańce I oko l i cznośc iowe re-
cytacje. Ma l i a r tyśc i śpie-
wa l i o „ u k o c h a n y m h r a j i ł " , 
o „ M a ć k u , i d ącym przez 
w i e ś " , o „i iastereczce « i«tó-
rejś t am polsk ie j , kwiec iste j 

ł ą k i " . Z prze jęc iem dekla-
m o w a l i wierszo o „ «wo j e j 
o j c zy źn i e " , o stol icy i in-

nych w ie lk ich m i a s t a ch pol-
sk ich , k tó rych herby , pięk-
n ie w y m a l o w a n e , wnos i l i 

a scenę, g łosząc z czego 
s łyn ie Itażde z tych m ias t . 
Oczywiśc ie n i e obeszła się 
i bez „ s ł odk i ch pac zek " , 
które świę ty M i k o ł a j roz-
dzie l i ł pom iędzy r o z b aw i a n ą 
dz iec ia rn ię . 

W uroczystości w z i ą ł u-
dz ia ł konsu l gene r a l ny , p . 
W y c h o w a ń iec. 

* 
W m i ł y m nas t ro ju upły-

nę ł o Po l akom, zebranym 
n a uroczystości w Uettux 
(S. et M.) , n iedzie lna popo-
łudn ie 22 grudn ia . Komi-
tet Gwiazdkowy zorganizo-
wał , z pomocą miejscowej 
szkoły polskiej. uroczys-
tość d l a dzieci i d l a star-
ców jednocześnie. Deklama-
cje, kolędy, piosenki, tań-
ce ludowe, f u m y krótkome-
trażowe, a także podarun-
k i rozdane dzieciom i przy-
jęcie d l a starców, wreszcie 
bardzo l icznie zebrana pu-
Idicznosć — wszystko to 
zadecydowało o sukcesie 
Imprezy. 

PACZKI P.K.O. 
to naj lepszy J na jpraktycznie jszy 
p o d a r u n e k 

D L A R O D Z I N Y VJ K R A J U 

• Paczk i żywnościowe 

• Paczki tekstylne 

• P ł ó t n a 

• Samochody 

• Motocykle 

• Rowery 

• Cement . Cegła . Meble 

• R ad i a , i td. , i td. 

Zwracajcie się po cenniki i prob/ct: 

BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
23. RUE TAITBOOT PARIS-9 

Dostawa w Polsce bezpośrednio do domu 
bp2 cła 1 bez żadnych dodatkowych opłat 
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. W Y S T A W A 
H O D O W L A N A 

W H E R S I N 
w Hers in-Coup igny (P . de 

C.) o d b y ł a się do roc zna wysta-
w a Towa r zy s twa Hodowlane-
go „ Z g o d a " . Na W y s t a w i e tej 
o g l ą d a ć m o ż n a by ło 350 zwie-
rzą t d o m o w y c h w y s t a w i o n y c h 
przez p ięćdz ies ięc iu hodow-
ców . J u r y , z ł o żone z dwóc i i ' 
z n a n y c h h odowcow , p. Anto-
n iego Mac ie jewsi t iego z Bul ly-
les-Mines i p . Augus t i n Pet i t 
z Hen in-Lle tard , p r z y zna ł o na-
gi ody w i e l u w y s t a w c o m . 

P i e rwsz ą nag rodę , z a białe-
(o k r ó l i k a po lsk iego Hermel i-
n a o w a d z e 8 kg . , o t r z y m a ł p . 
J a n S t r ózyk z Hers in-Coup igny . 
Pr ix d 'Exce l lence , r ówn i e ż z a 
k r ó l i k i , o t r z yma l i : p . S t an i s 
O l l ender z Hers in - COup i gny 

( szary O l b r z y m F l a nd ry j s k i , 
6 i pó ł kg . ) oraz p . W ł a d y s ł a w 
U rb an i a k z Noeux-Ies-Mines 
(n ieb iesk i W i edeńsk i ) ; z a k u r ę 
Negre-Soie n a r o d z o n y zosta ł 
p . R o l a n d Servier z Marles-les-
Mines , n a t om i a s t za go ł ę b i a 
Rys i a Po lsk iego p. E d w a r d Ko-
pa ł a z Noeux-les-Mines. 

T r u d n o wy l i c zy ć wszys tk ie 
n a g r o d y p r z y z n a n e na wysta-
w i e Towa r zy s twa „ Z g o d a " , 
p r z y z n a n o ich d u ż o . W y s t a w a 
by ł a ba rdzo dobrze zorgan izo-
w a n a . ś c i ągnę ł a l i c zną publ icz-
lość po lską i f r a ncusk ą i s t a ł a 
s ię p r a w d z i w y m w y d a r z e n i e m 
w życ i u Hers in-Coup igny . To-
w a r z y s t w u „ Z g o d a " , k ierowa-
n e m u przez energ i czny z a r z ą d 
w sk ł adz ie pp . : J a n S t różek 
prezes) , W ł a d y s ł a w U r b a n i a k 

(sekretarz) , Franc iszek Urbań-
ski ( s k a rbn i k ) , n a l e ż ą się sło-
w a u z n a n i a . 

M. P a s z k o w i a k 

Nad lisf-ami do redakcji 
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiitiiiiiimiiiiiiiiiiifi 

Podobają mi się przemiany w Kraju 
p. Franciszek KOZAK pisze 

Pan KAPAŁA jest innego zdania 
Coraz więcej l istów przychodzi do nas od czytelni-

ków. Poczta grudn iowa n a p a w a ł a do redakcj i z 
wszystkich zaką tków Franc j i . Listy wasze, drodzy 
Czytelnicy, czytamy zawsze z uwagą i wzruszeniem-
W i d z i m y w nich wasze dni powszednie, troski i rado-
ści, są słowa zachęty i s łowa krytyki pod naszym ad-
resem. 

Wie l e Ciężl i ich l a t przepraco-
w a ł w e F r a n c j i p . Franc i szek 
K O Z A K , robo tn i k r o l ny w de-
p a r t a m e n c i e Var . Czterdz ieśc i 
l a t w N iemczech 1 F r a n c j i — 
to n i e j e dno przeżyc ie . Op i s u j e to 
w s w y m l iście. Na w iosnę wy-
b iera się do Po lsk i a n a raz ie , 
c zy t a j ą c gaze ty 1 s ł u c h a j ą c 
o p o w i a d a ń b l i sk ich i z n a j o m y c h 
o k r a j u s tw ie rdza m i ę d z y in-
n y m i w l iśc ie do redakc j i : 

, ,Co się tyczy tego co s ię 
dz ie je w Polsce to j a myś l ę 
że p o d k i e r own i c twem p. Go-
m u ł k i coraz lep ie j s ię t a m 
uk ł a da . Myś lę ż e korzys tne 
są d l a naszego n a r o d u dobre 
s tosunk i z Ros j ą . A im wię-
cej j ednośc i w na rodz i e t y m 
lepiej r o zw i j a s ię nasza su-
w e r e n n o ś ć " . 

* 
P . K A P A Ł A z B l a g n y u l e zu-

pe ł n i e podz i e l a to zdan ie . Wy-
r a ż a przede wszys t k im wątp l i-
wośc i c z y po p a ź d z i e r n i k u usta-
ł a p r o p a g a n d a p r zeds t aw i a j ą c a 

K O M U N r K A T Y 
Konsu l a t Genera l ny P R L w 

P a r y ż u p r z y j m u j e i n te resan tów 

we wto rk i , c zwar tk i i soboty od 

g o d z i n y 9 d o .12. 

• 
Z a r z ą d G ł ó w n y Z U P R O skła-

d a wszys t k im z a r z ą d o m , człon-
k o m Z U P R O , ich r o d z i n o m , 
wszys tk im z w i ą z k o m po l s k im 
we F r anc j i Jak r ó w n i e ż ca łe j 
pras ie po lsk ie j , serdeczne życze-
n i a weso łych św i ą t i szczęśli-
wego Nowego R o k u . 

• 
U w a g a k o m b a t a n c i z l-a Sau le , 

Le Creusot , Lyon i Tucque-
gn i eux . — Uprasza się o nade-
s łan ie swych d o k ł a d n y c h adre-
sów. Rdyż w toku i n t e rwenc j i , 
tirzt^'dy zwróc i ł y n a m uwagę , że 
w t iaszyoh p o d a n i a c h o Carte de 
( . ( . i i i i ia l iant Vo lon ta i re de la ne-
sis ianct ' brak d o k ł a d n y c h adre-
sów. l i ó w n i e ż cl , k tórzy jeszcze 
n ie z lozy l i podań , motęą to uczy-
n ić nat.N'Çluniast, k i e r u j ą c l isty 
na adresy : Sekre tarza General-
n-KO l ' . ;stoirtskiego, 5, rue des 
ti lfUigriies, Va lenc iennes (Nord) , 

l u b do I-go wiceprezesa Poz iem-

skiego P. , 100, r u e des Ma r t y r s 

de l a l les is tance w Lambe r sa r t 

(Nord l . 

* 
Le M A R T I N E T . — D n i a 5 sty-

c zn i a br. w sa l i des Fetes w Le 
Mar t i ne t (Ga rd ) odbędz ie się 
g w i a z d k a d l a wszystk ich roda-
ków . W p r o g r a m i e występy dzie-
ci s zko lnych , r o zdan i e p o d a r k ó w 
wszys tk im obecnym -dz iec iom 
oraz poczęs tunek d l a s tarców i 
dz iec i . R o z d an i e z a pomog i z imo-
we j s t a rcom. Komi te t gwiazdko-
w y zap rasza wszys tk ich roda-
k ó w . 

w D O M U P O L S K I M 

W P A R Y Ż U 

przy u l i cy Cr i l l on 7, t r w a j ą 

zap i sy d l a dz iec i . i m ł odz i e ży 

na n a u k ę j ę zyka po lsk iego . 

P r z y j m u j e s ię też zgłosze-

n i a te le fon iczn ie : ARCHives 

46-43. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
P E ' ^ I T E S ANNONCES 

Z A M I E S Z C Z A J C I E U R O B N E 
OCłŁX>SZENlA ! 

D. O O W O J N A - B I E N A I M E 
T łumaczka przys ięg ła ¡irzy 
wyzszyel i S ą d a i h w P a r y ż u , 
r t c una i z pn i a u r z ędowe waż-
ne w rałe] l'rano,|i. .¿'-i. q i i a l 
l e la Toi irnel le . Pa r i s (5). -:-

Metro; Pon i Mar ie . 

Telef on : O D E o n . 41 17. 

C Z k T E L N I K O M T Y G O D N I K A 
P O L S K I E G O K T Ó R Z Y DOŁĄ-
CZĄ W L l â C l E W Y C I N E K NI-
N I E J S Z E G O O G Ł O S Z E N I A — 
a d w o k a t w Polsce Z A Ł A T W I 
B E Z P Ł A T N I E , s p r awy pra-
w n e ( f am i l i j n e , spadkowe , 
m a j ą t k o w e , i tp . ) n a teren ie 
Po lsk i . P i sać po po lsku l ub 
po f r a n cu sku n a adres: 

W a c ł a w de La veau x 
Ka tow ice (Po l ogne ) 

U l i ca Sk łodowsk ie j 42. 

R E S T A U R A C J A 

„ H O T E L DE F R A N C E " 

W LENS 

nap r zec iwko dwo r c a po leca 

l o skona ł e pos i ł k i . Obs ł uga 

f r a n cu ska i po lska . 

Wo lne miejsca: fr. 250. 
pierwsze trzy wiersze, za laż-
dy dalszy wiersz dol icza się 
50 f r anków . 

Poszukiwanie pracy: fr. 150 
za pierwsze 4 wiersze, za każ-
dy dalszy wiersz dol icza się 
80 f r anków . 

J ednos t ronn ie ty l ko j a s ne stro-
n y ż yc i a w Polsce. 

Chę tn i e p od j ę l i b y śmy n a ten 1 
I n n e t ema ty r o z m o w y z P a n e m , 
n i e z będne do tego jest J e dnak 
sp recyzowan i e przez P a n a za-
r z u t ów , p o d a n i e f a k t ów — a 
wtedy ' m a m y nadz i e j ę , że po-
t r a f i l i b y ś m y się ja l ioś d ogada ć . 
Ty l e ł ą c zy przec ież P o l a k ó w w 
k r a j u i n a obczyźn ie ; n i e Jest 
c h y b a s łuszne p r zecen i an i e ist-
n i e j ą c y c h n i e w ą t p l i w i e r ó ż n i c . 
(Red . ) . ^ 

• 
P . LESZCZYKISKI z Cours de 

R o m e ko ło Tl i ior iv i l le pisze mię-
dzy i n n y m i : 

„P ros zę Redakc j ę o obszer-
n ie jsze a r t y ku ł y n a t ema t re-
pa t r i a c j i , kosztów transpor-
tu i f o rma l no śc i do tyczących 
osób d epo r t owanych o raz 
osób, które z awa r ł y zw i ą zek 
ma ł ż e ń s k i z a g r a n i c ą , w 
s p r aw i e dz ieci s zko l nych , 
p r z ep r a cowanych lat n a ob-
czy źn i e itd. , i td . — ty lko bez 
p r zesady , prosto z mos tu — 
pisze da l e j p . Leszczyńsk i . 

Na zakończen i e doda je , że 
myś l ę o powroc ie do K r a j u , 
g d y ż c h c i a ł b ym u r a t o w a ć 
dz ieci przed wynarodowie-
n i e m . Pozos t a j emy s t a ł ym i 
c zy t e l n i k am i „ T y g o d n i k a 
Po l s k i e go " i c zekamy n a wy-
j a ś n i e n i e i n te resu j ących nas 
s p r aw . 

P iszc ie więce j o zjedno-
czen iu E m i g r a c j i z K r a j e m " . 

• 

, , Z am i a s t iść n a ryby , 
g r z yby , l u b n a kar ty w nie-
dzie lę , chodzę po ka fe j kach 
z g a z e t am i , bo w i e m , że na-
sza p rasa jest na j l epszą bro-
n i ą przec iw k ł a m s t w u . M n i e 
się zda je , że m i ę d z y Pola-
k a m i b rak n a m też by ło pol-
skie j i l u s t r a c j i " p isze n a m 

p . Franc iszek C H R O N O W S K I . 
* 

To o tycl i wła-inie emigran-
tach z ac i i owu j ą cych w ie rn i e pol-
ską m o w ę J z a i n t e resowan ie Oj-
c zy zn ą pisze p. M a r i a n OWCZA-
REK ze Szczec ina . 

, ,Gdy c zy t am „ T y g o d n i k Pol-
s k i " , w sercu rob i się cie-
pło; myś l ę : Po lacy we Fran-
cj i n i e z a pomn i e l i o z i em i , 
n a k tóre j s t aw ia l i p ierwsze 
dziecięce krok i . Za t w y m po-
ś redn i c twem , drog i , ,Tygod-
n i k u " , p r agnę n a w i ą z a ć Kon-
takt z P o l a k a m i mieszka ją-
c y m i w e F r anc j i , a c h c ą c y m i 
p r o w a d z i ć korespondenc ję 
w j ę zyku o j c zys tym . M a m 
lat 20, m i e s zkam w Szczeci-
n ie p r zy u l i cy P r zemys ł owe j 
68 m . 4. 

W i e l k ą trosl^ę o z a c h o w a n i e 
j ę z yka po lsk iego przez m ł o d e 
poko len ie p r z e j aw i a p. B. BART-
N I K O W S K I z J e a n n e d An : (Mo-
selle), k tóry pisze: 

od k iedy p o d j ą ł e m się 

ko l po r t owan i a , ,Tygodn i ka 
Po l sk i ego " z a u w a ż y ł e m pew-
ne z m i a n y wśród miejsco-
w y c h r o d aków . N ieza leżn ie 
J ednak od r ó żn i c p o g l ą d ó w , 
c i ekawe jest że m ł od z i się 

dosyć t y m p i s m e m zaintere-
sowa l i m i m o że m a j ą trud-
ności z c zy t a n i em po po l sku . 

Wobec tego, a by zachęc i ć 
m ł odz i e ż do p i s m a , propo-
n o w a ł b y m Redakc j i wprowa-
dzen ie co n a j m n i e j Jedne j 
s t rony ł a d n e j powieśc i ob-
razkowe j , co n a j m n i e j d w ó c h 
stron spor tu (z ł a d n y m i 
z d j ę c i a m i s ł awnych sportow-
ców ) , a t ak że — jeże l i to 
mo ż l iwe , j edne j s t rony z ład-
n y m f i l m e m " . 

• 
P . C H A L U S z Montceau-les-

Mines , s tw i e rd za j ą c że p i smo 
jest ł a dne , p r ó bu j e r ównoc ze śn i e 
s k l a sy f i kować , ,Tygodn i k Pol-
s l i l " : 

„ D l a m n i e Tygodn i k jest 
l ew i c owym p i s m e m , sympa-
t y z u j ą c y m z r z ą dem pol-
sk im ; p i s m e m dostrzegają-
c y m l i czne n i e d o m a g a n i a o-
raz u w z g l ę d n i a j ą c y m aspekty 
s t osunków Polsk i z Zacho-
d e m , Z w i ą z k i e m Rad z i e c k im 

i W a t y k a n e m . . . " 

• 
C ieszy nas b a r d zo o p i n i a p. 

S t a n i s ł awa P A C H A z Pe^quen . 
cour t , k tó ry u w a ż a , że „ „Ty-
g o d n i k P o l s k i " p o d a j e ba rdzo 
obszerne w i a d o m o ś c i tak z K r a j u 
j a k i z a g r a n i c y . . . " 

• 
• 

I3ywa j e d n ak , że s ł y s zymy 1 
gorzk ie s ł owa . 

„ Jes tem rozgoryczony żeś-
cie n ie z am ieśc i l i w w a s z y m 
. • T y g o d n i k u " c i ekawe j infor-
mac j i z ż y c i a Po l on i i w 
Troyes " . 

W tak ich w y p a d k a c h s t a r amy 
się szczerze w y j a ś n i ć p r z y c zyn ę 
n i e spe ł n i en i a ż yc zen i a naszego 
koresponden ta i z a zwycza j do-
c h o d z i m y d ó p o r o z u m i e n i a : 

, .Jestem i iardzo zadowolo-
n y z l is tn P a n a — po pierw-
sze. że wreszcie w i em , kto 
jest w „ T y g o d n i k u " odpo-
w i e d z i a l n y za poszczegó lne 
dz ia ły . ' i>o d r ug i e — że n ie 
um ieszczen i e m e g o sprawo-
z d a n i a n i e w y n i k ł o z lekce-
w a ż e n i a , ty lko n ie m ie l i śc ie 
miej.sca. Z upe ł n i e r o z u m i e m 
.co to znaczy w y d a w a ć tygod-
n ik n a em ig r ac j i , gdz i e 
chc ia łoby się op isać życ ie 
społeczne setek ko lon i i pol-

sk i c h " . (M. P R O C H , Troye.s). 
• 

Redakc j a „ T y g o d n i k a " ogrom-
n i e Jest Wdz ięczna za s ł owa kry-
tyk i i z a u w a g i . Tema ty o któ-
rych w s p o m i n a p . Leszczyńsk i 
( tego s amego H o m a g a j ą się i in-
ni nas i rozn^ówcy) Już częścio-
w o o m ó w i l i ś m y i n a d a l będzie-
m y je o m a w i a ć . Tak s a m o zga-
d z a m y się z p r o po zyc j am i p. 
Ba r tn i kowsk iego , choc i a ż n ie 
wszystko d a się od razu zreali-
zować . D z i ę k u j e m y też serdecz-
n ie wszys tk im c zy te l n i kom , któ-
rzy p isa l i do nas l isty, solida-
ryzu jęc się z n a s zym stanowis-
k iem w sp r aw i e w y j a z d ó w do 
Po lsk i . Rzeczywiśc ie w d a l s z ym 
c i ą g u kto chce i m a moż l iwośc i 
f i n a n s o w e w y j e ż d ż a spoko jn i e 
do k r a j u n i e o g l ą d a j ą c się n a 
te czy i n ne u c h w a ł y podejmo-
w a n e wbrew P o l a k o m w k r a j u 
i n a em ig r ac j i . 

Piszcie do nas . Nasz „Tygod-
n i k " r o zw i j a się dz ięk i was zym 
u w a g o m i wasze j życz l iwośc i i 
m i e j m y nadz ie j ę coraz lepiej bę-
dz ie się s tara ł sprostać wyma-
g a n i o m , które s ł uszn ie m u sta-
wiac ie . (Red . ) 

Dom Polski 
w Billy 

Montigny 
Pr zy g ł ówne j u l icy w Billy-

M o n t i g n y został o twar ty przed 
św ię t am i nowy . .Dom P o l s k i " w 
l o k a l u d awne j k aw i a rn i . 

P i ę kny loka l sk ł ada j ą cy się z 
dwóch d u ż y ch sal ( jedna ze scen-
ką ) szczelnie zape łn i ł się w d n i u 
otwarc ia . Gus town ie udekorowa-
n a sa la 1 h a l l wejściowy od r a zu 
s k up i a ł y uwagę gości, przypomi-
na j ą c , że t u Po lacy ł iędą się 
spotykać 1 bawić . . Podoba ł się też 
ł a d n y af isz przedstawia jący roz-
t ańc zoną pa rę w s t ro jach ludo-
wych z n a p i s e m : . .Zwiedza j Pol-
skę " . 

C iekawe występy taneczne 1 
chó r a l ne m łodz ie ży polsk ie j z 
B i l ly-Mont lgny pozwa l a j ą stwier-
dzić , że pomieszczenia D o m u 
Polsk iego zostały właściwie wy-
korzystane . Tradycy jne kuk i e ł k i 
też m a j ą zapewn ione powodze-
nie. Byle ty lko pozosta ła chęć 
do systematycznego z a j m o w a n i a 
się życ iem towarzysk im 1 kul tu-
r a l n y m nowe j po lsk ie j świetli-
cy. 

w o twarc iu D o m u Polskiego 
wzięl i ud z i a ł : przewodniczący 
K T M Orzechowski , oraz przed-
stawiciele dyrekcj i kopa l n i oraz 
miejscowego społeczeństwa pol-
skiego. M. Pa s zkow i ak 

MAŁA 
KRONIKA 

Libercourf 
w g r u d n i u odby ło się dorocz-

ne w a l n e ze l j ran ie Zw i ą z l i u b. 
K o m b a t a n t ó w z u d z i a ł em pre-
zesa z a r z ądu ok ręgowego p. 
Kędz i . Do tychczasowy za r ząd 
został p o n o w n i e w y b r a n y . M. P 

C u r v i l i 
w sa i r "kó'páín' ianej w Ca rv l n ' 

o dby ł a ślę uroczystość 35-lecla 
d z i a ł a l nośc i , , Soko l a " . Prezes 
. . S o k o ł a " d r uh Leon S ło jewsk i 
zapros i ł n a tę uroczystość orga^ 
n l ż a c j e ' , , Soko ł a " z .Marles-les-
Mines , O.śtr icourt i Noeux4es-
Mines. Zespoły tych ogn isk wy-
stąp i ły . z g iekawj-mi évviczeniaí 
ini i tañcaná l , M. Pasz . 

St. Etienne 
w K o n s e r w a t o r i u m Muzycz-

n y m w S a i n t E t i enne odby ł się 
wystę i i m u z y c z n y u c z n i ów kla-
sy fo r tep i anu prof P a u l Simo-
nar . W g r u p i e u c z n i ó w średnie-
go ku r s u by l a też P o l k a — 
Lou ise Bu r ak , k tóra odegra ł a 
d w a x>oematy Jacques Ibert 'a . 

W Y D A R Z E N I A 
R O D Z I N N E 

Mon t l u con . — W z w i ą z k i mał-
żeńsk ie ws t ąp i l i : Józef Kaszubek 
i W a n d a P ie t rzk iewicz ; M a r i a n 
Szczepan i ak i i d a Kopan i a r z . 

Harnes . — Zw i ą zek ma ł ż e ń sk i 
z awa r l i : Henryk Ma j ewsk i i Ma-
r i a n n a L i p i ń ska ; A l fons Gelei i 
He lena Ma r c i n kowska ; — zapo-
wiedz ś l u bu : P io t r Mas łowsk i , 
m u r a r z , i He lena Demb icka ; 
Hen ryk Karaś , g ó r n i k , z a m . 7, 
rue de P l e w n a i He lena Gabaś , 
n a w i j a c z k a w p r z ęd z a l n i , z a m . 
w Av ion p r z y 15, rue Berthol let . 

V i l lerupt . — P a ń s t w u Pilar-
c zykom z am i e s z k a ł ym przy 56, 
rue Carno t u rodz i ł a się córecz-
ka Clar isse-Chantal . 

Va l leroy . — Zw i ą z ek ma łżeń-
ski m a j ą zawrzeć : W ł a d y s ł a w 
S tank iew icz , m u r a r z i Petrone-
la T u m a s z z Auboue . 

Gan tebonne . — W kościele pa-
r a f i a l n y m odby ł s ię ś l u b p a n n y 
Georgette Żukowsk ie j , urzęd-
n iczk i w spó łdz ie ln i w Miche-
vi l le z p . Gerardem Aubert ie , 
k i e r own i k i em robót w Miche-
vil le. 

Ciry-le-Noble. — Zw i ą zek mał-
żeńsk i m a j ą zawrzeć : J a n Go-
l i ńsk i , g ó r n i k z Sanvignes-les-
Mlnes i W i t o l d a Z ie l i ń ska z Ci-
ry. 



S P O R T 

W ZAKOPANEM 
SPADŁ ŚNIEG 

L C I E S Z Y L I się z tego nar-
ciarze pi lnie przygotowuią-
cy się do nadchodzącego 

sezonu. Dobre są te nowe wyna-
lazła z ró l l iami do biegania 1 
igielitem do skakania , ale nie 
ma jednak jak śnieg. 

A sezon jest nie bagatelny — 
mistrzostwa świata dop ingu j ą 
całą brać . narc iarską do wzmo-
żonych treningów i należy Uczyć 
Sie z si lną konkurenc ją . 

W Polsce tradycje narciarskie 
są niemałe i n iemałe też m a m y 
ambicje. Co prawda gór u nas 
niewiele, ale Jakoś zakopiari-scy 
górale zawsze potraf i l i wedrzed 
Sie do czołówki światowej i za-
robić na uznanie . 

Bronka Czecha pamię ta j ą też 
wszyscy. Zamordowany przez 
hitlerowców pozostał w sercach 
kolegów w kra ju 1 za gran icą 
jako wzór sportowca, a wspo-
mnienia o n im przynoszą do d z i i 
chlubę polskiemu sportowi. Nic 
dziwnego, że organizowane po 
wojnie zawody o memor ia ł Bron-
ka Czecha cieszą się dużym za-
interesowaniem 1 są zawsze do-
brze obsadzane. Odbywają się 
one w marcu w Zakopanem. 

Do dziś żyje 1 startuje jego 
młodszy kolega równie s ławny 
Staszek Marusarz , wicemistrz 
świata z 1933 roku z Łaht l . M a 
dziś co prawda 45 lat i nazy-
wają go . .Dz iadk iem" , ale 
, .Dziadek" nie ustępuje m łodym 
1 do niedawna posiadał rełiord 
zakopiańskiej skoczni Krokwi 
(92 metry). 

Oczywiście jednak dziś do gło-
su doszła młodsza generacja 1 
trzeba od razu powiedzieć, że 

CU lutego 1958 roku spotkają <51̂  
klasycy, mniejszą zaś wyślemy 
w początku lutego do Bad Gad-
stein (Austria) na mistrzostwa 
zjazdowców. 

N a co można Uczyć? 

Franciszek Grort (gąsienica 
brązowy medalista w kombina-
cji klasycznej Obieg i skok) z 
Cor t iny (Igrzyska Ol impi jskie 
1956) wyleczył się Już po ciężkiej 
kontuz j i , której doznał w końcu 
sezonu n a skoczni zakopiańskiej . 

Pragniemy, aby co na jmn ie j 
powtórzył swój o l impi jsk i wy-
nik . Ma on świetnych partnerów 
w osobach Kowalskiego 1 Kar-
piela. Ca ła t ró jka to nasza głów-
na potęga. 

W pierwszej piątce może slQ 
znaleźć sztafeta kobiet 3x5 k m . 
Spadkobierczynie Staszki Polan-
kowej zupełn ie jej dorównują . 

Tadeusz Kwap ied w biegach 1 
Władys ław Tajner w skokach — 
to nasi kandydaci do pierwszej 
piętnastki zawodników w swych 
konkurencjach . 

Na sukcesy w Bad Gadsteln 
t rudno liczyć. Chyba , że Basi 
Grocholskiej ,, wyjdz ie" 1 wtedy 
można się doczekali sensacji 
światowej jak t o się j u ż parę 
razy n a różnych zawodach zda-
rzało. Ale cóż. kiedy Barbara 
rzadko kiedy ustoi. 

Przed lutowymi mistrzostwa-
mi polscy narciarze wyruszą w 
styczniu na międzynarodowe 
szlaki, aby doszlifować formę. 
Zwyczajowo j i iż weźmiemy u-
dzia ł w zawodach w Gr lnewald 
Wengen, Le Brassus, Chamonijc. 
Megeve, Garmisch Partenkir-

Stan ls ław Marusrarz podczas obchodu 50-lecla 

narciarstwa polskiego. 

całkiem nie najgorz<;j się spisu-
je. O ile w pierwszym okresie po 
wojnie raczej celowaliśmy w kon-
kurencjach alpejskich, ostatnio 
na czoło wychodzą konkurencje 
norweskie. Ostatecznie nie ma-
my w Tatrach warunków do tre-
nowania zjazdów (trasy są u nas 
zbyt łatwe) natomiast biegi 1 
skoki można w sposób na tu ra l ny 
rozwijać. 

W tej sytuacj i mocniejszą re-
prezentację przygotujemy do 
Laht i (Flnlandia>, gdzie w kort-

chen, Otiersdorf, Innsbruck 1 in-
nych. 

A tymczasem, ciesząc się ze 
śniegu na własnym podwórku, 
prowadzić będziemy wytrwałą 
pracę. Trenerzy, którzy n i e lu-
bią chwal ić swoich wychowan-
ków na zapas, są jednak dobrej 
myśli . Narciarze n i e zmarnowa-
li la ta 1 porządnie trenowali , j ak 
to się mówi , . .aa sucho" . Powin-
ny więc być rezultaty. 

Florian SKONECKI 

Skoczn ia narc ia rska w Warszaw ie . Mistrz Polski . . Ta jner . 

KĄCIK FłLATELISTY 
Znacxki i kasowniki 
w dn i u 15 l istopada po raz 

pierwszy w okienkacto jKKZto-
wych w Polsce m o ż n a było na-
być znaczek z podobizną Karo la 
Lit>elta. W pierwszym dn i u obie-
gu używano w stolicy specjalne-
go kasownika pamiątkowego —-
(patrz i lustracja). Państwowe 
Przedsiębiorstwo Filatelistyczne 
przyszykowało również -okoliczno-
ściowe koperty z nap i sem: . .Sto 

l a t nauk i w Wielkopolsce 1857— 
1957". 

Jeśl i j u ż mowa o kasownikach, 
to Interesujący stempel byl uży-
wany 27 października we Wło-
szakowicach w woj. poznańsk im. 
Był to stempel w kształcie l iry. 
zrobiony d l a uczczenia 100-nej 
rocznicy śmierci kompozytora 
Karo l a Krup ińsk iego (17a5-1857). 
uważanego za twórcę opery pol-
skiej. K. a. 

TAJEMNICZY 
NAPIS 

Dorysu jc ie 6 pio-
nowych l in i i n a 
powyższym ry-
sunku , a będzie-
cie mog l i odczy-
tać ak tua lne roz-
w i ązan ie . 

Termin nadsy-
ł a n i a odpowiedz i 
łS d n i . 

Rozrywki umysłowe 

nSKES 
Kiub S f i o r t o t r i f 

ft€i Air^dxe d o Ł/ i^i 
t^tubówv nmntarst^ich 

Po odniesieniu dziesią-
tego z kolei zwycięstwa w 
dn iu 15 grudnia , — Klub 
Sportowy Sanvignes stoi 
na l-szyni miejscu wśród 
wszystkicli zespołów Bur-
gunui i . Osiągnięcie to za-
wdzięczfi K lub w dużej 
mierze m ł o dym Po lakom, 
występu jącym w jego bar-
wach, ich zdolnościom, a 
także wspó lnym wys i łkom 
polsko-francuskiego kie-
rownictwa k lubu. Na boi-
sku i w pracach organiza-
cy.jnych r<»zwinęła się przy 
j a źń , która nie słabnie na-
wet w najtrudniejszych 
momentach . 

Szkoda tylko, że jeden z 
najlepszych graczy k lubu , 
Tadeu.sz Mnich przeniósł 
się naza jutrz |K» spotkaniu 
Montcl łanin — Saiivignes 
<lo K.S. Nantes. 

Oto ek ipa Sanv ignes , ekipa, k tóra p ragn ie w tegorocznych 
mis t rzostwach amatorsk ich odzyskać swoje d a w n e miejsce. 
S to j ą , od lewej k u p rawe j : Lagrue , Masson, R a y m o n d WeJ-
daszka , Oescł iamps. 4anli«wisfci Ma r i a n . StaaN«« S t M i s ł a w , 
ColiaMdlnv k lęczą « d lewaj k u twawej: HamuMca, Tadousz Ci-

choń , Tadeusz Mn ic l i . Gome« I E d m u n d » « d z i a l i . 

PRZY60DY 
MIS IA 
KAJTKA 

KAJTEK KUPUJE KURĘ 



II y a 350 ans 
les premiers 

émigrants polonais 
touchaient le sol 

américain 
Łe 1er octobre de cette année marquera 

le 300' anniversaire de l'arrivée des 
•premiers émigrants polonais sur la terre 
américaine. La colonie polonaise des 
Etats-Unis prépare déjà les fêtes qui célé-
breront cet événement mémorable. Au 
cours de son récent congrès, elle a adopté 
une résolution dans laquelle on lit : 
« Notre devoir est d'honorer dignement 
cet anniversaire, car nous rappellerons 
ainsi au peuple américain que des Polo-
nais se sont trouvés parmi les pionniers 
et les premiers bâtisseurs de ce pays 
aujourd'hui devenu grand et puissant. » 

U n e d o c u m e n t a t i o n a été rassemblée 
pou r rappeler les c irconstances de quel-
ques événements h is tor iques : 

— le p remier étab l issement ang l a i s en 
Amé r i q ue f u t sauvé de l ' ex t e rm ina t i on 
pa r des Po lona i s ; 

— les premiers atel iers Industr ie ls e n 
Amér i que f u r en t cons t ru i t s p a r des Po-
lona is ; 

— ce sont des Po lona is qu i on t f ab r i qué 
en Amér i que les premiers produ i t s indus-
triels exportés en Grande-Bretagne ; 

— ce sont des t rava i l l eurs po lona is q u i 
on t organ isé — et gagné — la p remière 
grève revendicat ive qu i eu t l ieu s u r le 
con t i nen t amér i ca i n . 

AU C A N A D A 
U n C a n a d i e n d 'o r ig ine polonaise, M . 

J a n Gorze lany , q u i hab i t e Toronto , 
s 'éta i t r écemment r endu en Po logne pou r 
voir sa f am i l l e à Ko lbuszowa . D u r a n t son 
sé jour , 11 f u t t émo in des efforts déployés 
par les h ab i t a n t s de cette vi l le p ou r fa i re 
abou t i r u n pro jet de cons t ruc t ion de vole 
ferrée Rzeszów—Ko lbuszowa—Dęba . A son 
retour à Toronto , M . Gorze l any a f ondé 
u n comi té qu i s'est d onné pou r b u t de 
recuei l l i r des fonds p a r m i les Po lona i s 
d u C a n a d a a f i n de h â t e r l a cons t ruc t ion 
d u chem in de fer. 

E N A U S T R A L I E 
Trois t roupes on t d o n n é des représenta-

t ions à Me l bou rne a u cours d ' u n e Se-
maine du théâtre polonais q u i a l i eu en 
décembre. Ce sont le t héâ t re Ogniwo, le 
Cercle ar t i s t ique et cu l t u re l po lona is , et 
le Cabare t l i t téra i re et sat i r ique . Des 
pieces de R l t t n e r et de Somerset M a u g h a m 
on t f iguré a u p rog r amme . 

L A M U S I Q U E PASSE 

L E S F R O N T I E R E S 
Les 22 et 23 décembre, l a r ad io a re-

t r ansm is des concerts of ferts p a r les Po-
lona is de l ' é t ranger à leurs fami l les et à 
leurs am i s de Pologne, à l 'occasion de 
Noël et de l ' a n n ée nouvel le . 

^ Neuf restaurants self-service von t être 
insta l lés à Varsovie, P o z n a n , Cracovle , 
Ka towice et Wroc ł aw . C h a c u n d ' eux 
pou r r a servir q uo t i d i e nnemen t 4 à 10 
mi l les repas. 

UNE CHAKCE POUR LA PAIX: LA PROPOSITION 
POLONAISE DE CRÉATION D'UNE ZONE 
NON ATOMIQUE EN EUROPE CENTRALE 

Devan t l a C o m m i s s i o n des A f f a i r e s E t rangères d e l a i>iéte, M . A d a m 
Rapack i a appo r t é d ' impo r t a n t e s p réc i s i ons su r la p ropos i t i on fa i te p a r l a 

Po l ogne de créer a u centre de l ' E u r o p e u n e zone d a n s laque l le , p a r accord 
i n t e r na t i ona l , il n ' y a u r a i t a u c u n s t ockage d ' a rmes nuc léa i res . 

« La Pologne » a déclaré M. Rapacki 
« considère que l'une des tâches les plus 
essentielles de sa politique est de faire 
l'impossible pour réduire la tension et dé-
velopper une coexistence constructive 
entre les pays ä systèmes différents, con-
formément aux intérêts vitaux et aux 
aspirations ferventes de son peuple, 
conformément aux besoins de l'effort 
pacifique et fructueux du pays, confor-
mément aux efforts entrepris par nous, 
au cours de la dernière période, en vue 
d'améliorer les formes et les méthodes 
d'édification du socialisme. » 

R a p p e l a n t les propos i t ions fa i tes a u 
n o m de l ' U R S S p a r M . Bou l g an i ne , et 
don t l ' a dop t i on const i tuera i t u n t o u r n a n t 
d a n s l a s i t ua t i on i n te rna t i ona le , M . Ra-
pack i a a j ou t é : 

« Voici deux mois , l a Po logne a , de 
son côté, d a n s sa recherche de so lu t ions 
ne serait-ce que locales o u part ie l les — 
lorsque les tentat ives en vue de réal iser 
u n e tel le mesure à l 'échel le mond i a l e se 
sont heurtées à de telles d i f f i cu l tés de 
l a p a r t des grandes puissances — avancé 
l a propos i t ion relat ive à l ' I n terd ic t ion de 
l a p roduc t i on et d u stockage d ' a rmes 
nuc léa i res d ans les deux E ta ts a l l emands 
et e n Po logne. L a Tchécoslovaquie s'est 
ra l l iée à cette In i t ia t ive . 

« Q u a n d a u contrô le des engagements 
adoptés , o n ne peu t que déc larer que l a 
Po logne est Intéressée à l eu r contrô le le 
p l u s efficace, de tel le sorte que tous les 
E ta t s Intéressées pu issent avo i r le maxi-
m u m de cert i tude et le sen t imen t de leur 
sécuri té . . . 

« L ' accord de p r i nc ipe est l a quest ion 
d é t e rm i nan t e à l ' heure actuel le . D a n s 
cette quest ion , l a Po logne , l a Tchécoslo-
vaqu ie et l a R é p u b l i q u e Démocra t i que 
A l l emande adop ten t des posi t ions positi-
ves. Le gouvernemen t de la R épub l i q u e 
Fédéra le A l l emande n ' a pas expr imé son 
accord. Le gouvernemen t de la R épub l i q u e 
Popu l a i r e de Po logne est prêt à e n t amer 
des conversat ions, a u su je t de sa propo-
si t ion , avec le gouvernemen t de l a Répu-
b l ique Fédéra le A l l emande et avec les 
au t res gouvernements intéressés. » 

L a propos i t ion polonaise de zone n o n 
a tom ique , ' a encore d i t M . R apack i , ne 
s ign i f ie pas qu ' i l fa i l le perdre de vue 
des propos i t ions p l us larges de désar-
m e m e n t . M a i s tou t récemment , l a dis-
cussion relat ive à l a créat ion d ' u n e zone 
d ' a rmemen t s l im i tés s'est avérée com-
plexe et n ' a p u abou t i r . C'est pou rquo i 
l a Po logne avance u n e suggest ion p l us 
modeste, ma i s q u i a l ' a van t age d 'ê t re 
s imp le et concrète. S o n adop t ion serai t 

D E L A M U S I Q U E A L A D A N S E 

Les jeunes art istes qu i on t par t i c ipé a u concours i n t e rna t i ona l de v io lon Henri-
Wlen i awsk l , don t les épreuves se sont déroulées en décembre à P o z n a ń , o n t 
fêté l a f i n d u concours p a r u n bal . P a r m i les concurren ts d is t ingués p a r le 

j u r y on note u n França i s , M . Leber. 

LES ÉTUDIANTS CATHOLIQUES DE LILLE 
N'OUBLIENT PAS LEURS VACANCES 

EN M A Z U R I E 
S u r l ' i n i t i a t i ve de l a Facu l t é ca tho l i que 

de L u b l i n , u n groupe d ' é t ud i an t s de 
l 'Ecole de J o u r n a l i s m e des Facu l tés catho-
l iques de L i l l e a ef fectué u n sé jour e n 
Po logne l 'é té dern ier . Les impress ions re-
cueil l ies a u cours de ces vacances o n t 
f a i t r écemmen t l 'objet d ' u n e causerie de-
van t les é t ud i an t s d u Cercle social et 
sc ient i f ique de Li l le . I l s n ou s on t adressé 
quelques notes prises en vue de cette 
r é un i on : 

« U n e fois l a f ront ière f ranch ie , i l s'éta-
b l i t u n con tac t h u m a i n d i f férent , p l u s 
spon tané , p l u s enthous ias te et p l us l ibre, 
d an s u n e a tmosphère d ' am i t i é sincère et 
cordiale. L ' accue i l f a i t a ux F r ança i s 
f u t très cha leureux de l a p a r t des Polo-
na i s avec lesquels i ls sympa th i sè ren t très 
vlte^ I l s sé journèren t p e n d a n t qu i n ze 
jours en Mazu r i e , avec v i ng t é t ud i an t s 
polonais . . . I l se t rouva i t q ue le 15 j u i l l e t 
t omba i t d a n s cette pér iode. Les F rança i s 
f u ren t très touchés q u a n d les Po lona is 
les révei l lèrent a u son de l a Marseillaise. 
Cliose cur ieuse, ce geste d o n n a a ux 
F rança i s u n sen t imen t de pa t r io t i sme ré-

pub l i c a i n qu 'Us n ' a va l en t pas ressenti 
j u squ ' a l o rs s u r le sol f rança is . . . 

« D a n s les vil les visitées (Olsztyn, Cra-
covle, Nowa-Huta , etc.) les vis i teurs fu-
ren t très b ien accueiUls. Dès que l ' o n 
conna issa i t l eur qua l i t é de F r ança i s les 
visages s ' i l l um ina i en t . I l s f u r en t très 
é tonnés de l ' a m o u r et de l ' a t t a chemen t 
que -les Po lona is por tent à la France . Le 
22 ju i l le t . Jour de l a fête na t i ona l e polo-
naise, des é t ud i an t s assistèrent à P o z n a n 
a u g r a n d déf i lé t rad i t i onne l et p u r e n t 
constatër q ue Go r n u l k à Jouissait d ' u n e 
g rande popu l a r i t é ; l a fou le le p rouva i t 
p a r des acc l ama t i ons spontanées et n o n 
commandées . 

« Leu r g r a n d é t onnemen t f u t à Wroc-
l aw , lorsqu ' i ls rend i rent visite à u n jour-
n a l ca tho l ique . I l s f u r en t sidérés d'ap-
prendre que le rédacteur c omme les em-
ployés é ta len t r émunérés pa r l a na t i on , 
a lors que cette presse ne par tagea i t pas 
t ou jou rs les po in ts de vue d u gouverne-
men t . 

« E n ce qu i concerne le n i veau de vie, 
11 est i n fé r ieur à celui des França i s , ma i s 
p ou r le comprendre 11 f a u t se p lacer 
d ans le contexte de l a Pologne. I l f a u t 
ten ir compte de l a dern ière guerre mon-
dia le , de • l ' occupa t ion a l l emande , b ien 
p l us du re en Po logne qu ' en France , de 
l a destruct ion tota le des vil les et des 
centres industr ie ls . . . I l f a u d r a a t tendre 
que lques années p o u r que soit a t te in t u n 
n i veau de vie convenable . Néamo l n s en 
Po logne les objets de première nécessité 
sont à la portée de chacun , et les trans-
ports sont peu coûteux. . . » 

Les é tud i an t s l i l lois notent les i nqu ié tudes 
du clergé en ce q u i concerne la f o rma t i o n 
d ' inte l lectuels ca tho l iques : « U n g r a n d 
prob lème se pose : l e . m a n q u e d ' in te l lec 
tuels p a r m i les croyants . » S u r le p l a n 
po l i t ique , t and i s que des dissonances se 
man i fes ten t p a r m i que lques é léments de 
l ' anc i enne généra t ion , les jeunes appu i en t 
G o m u ł k a , m ê m e q u a n d Us ne sont pas 
commun is tes . 

u n premier pas d ans l a vole d u désarme-
men t . 

R E T E N T I S S E M E N T M O N D I A L 

L a proposi t ion polonaise, q u i a été fa i te 
peu a v a n t l a r éun ion de l ' O T A N à Par i s , 
a soulevé d ans le monde ent ier u n Intérêt 
énorme . I l serait t rop l ong d ' é numére r 
les témoignages d ' app roba t i on é m a n a n t 
des po ints les p lus divers, c omme aussi 
les op in ions souvent expr imées qu ' en t ou t 
cas ce p l a n R a p a c k i représente u n e 
g r ande chance pou r la pa ix et q u ' i l est 
nécessaire de l ' examiner sér ieusement . 
D a n s une dépêche de Londres, l 'Agence 
France-Presse s igna le que « le gouverne-
m e n t b r i t a nn i que envisage d 'explorer trois 
voies d i f férentes ma i s para l lè les pou r u ne 
reprise du d ia logue avec l 'Est et notam-
m e n t le p l a n R a p a c k i de créat ion en 
Eu rope Centra le d ' u ne zone dénucléar i-
sée qu i sera réexaminé et éventue l lement 
d iscuté p a r les voies classiques de l a di-
p lomat ie , d an s l 'espr i t m ê m e où i l a été 
proposé p a r le m in i s t re po lona is des Af 
fa ires Etrangères. » Le j o u rna l parisle.T 
Le Figaro note de m ê m e que les ambassa-
deurs occ identaux à Varsovie procéderont 
à des « sondages » a u su jet d u p l a n po-
lona is . 

A Par is , les délégués f rança i s et étrun-
gers qu i on t par t ic ipé a u Col loque des 
Anc iens Comba t t an t s , résistants et vic-
t imes de guerre a u Pa l a i s d 'Orsay , on t 
adop té u ne mo t i o n déc l a ran t n o t a m m e n t 
q u ' u n e base acceptable de discussions et 
d 'en ten te est offerte t a n t pa r l a décla-
ra t i on de M . R a p a c k i que pa r les confé-
rences récentes de M . K e n n a n , anc i en 
ambassadeur des U S A à Moscou . 

LES L I V R E S P O L O N A I S 

P U B L I E E A L ' E T R A N G E R 

Les ma lsons d 'éd i t ions de l ' t 'm lgra t ion 
po lona ise on t ouvert u ne exposit ion de 
l ivres à Londres . Leurs pub l i ca t i ons ne 
comprennen t pas m o i n s de 8.600 ouvrages 
en po lona is et près d ' u n mi l l i e r en an-
glais. 

Le correspondant de l 'agence po lona ise 
de presse d ans l a cap i ta le b r i t a nn i q ue 
s'est en t re tenu avec les représentants des 
éditeurs. I l s l u i on t i n d i q u é que dans 
l 'ensemble l ' i n térê t por té à la l i t t é ra ture 
polonaise est en baisse en Angleterre, d u 
fa i t de l ' ass im i l a t ion progressive des 
émigrés. 

P a r contre, les ouvrages scient i f iques 
po lona is t rouven t de nombreux lecteurs 
t a n t en Grande-Bretagne q u ' a u x Etats-
Unis . L a Cracovia Book Company s'est 
const i tué u n e cl ientèle régul ière pou r les 
l ivres po lona is d a n s les établ issements 
d 'ense ignement supér ieur et les Ins t i tu ts 
scient i f iques anglo-saxons. L a Polish Book 
House v ient d 'édi ter deux ouvrages en 
po lona is : Wyspiański vivant, pou r le cin-
q u a n t i è m e ann iversa i re de l a mo r t d u 
poète, et Conrad vivant, pou r le cent ième 
ann iversa i re de l a na issance de Joseph 
Con r ad , le g r a n d romanc ie r po lona is de 
l a ngue angla ise . A u débu t de l ' a nnée pro-
cha ine , cette ma i son compte éditer en 
deux vo lumes VHistoire de la Pologne mo-
derne d u professeur W . Konopczyńsk i . 

N O U V E L L E S - E C L A I R 

• Le gisemant de fer de Łęczyca est entré 
en complè te exp lo i ta t ion d u r a n t le mois 
de décembre. E n 1958 11 donnera 110 ton-
nes de m i ne r a i , p u i s l a p roduc t i on croî-
t ra J u squ ' à 240.000 tonnes annue l les . 
• Le maire d'Edimbourg, M . J o h n s o n 
Gi lber t , a reçu l a dé légat ion du Se jm 
et l u i a souha i t é l a b ienvenue en Ecosse. 
^ Panne de courant à Varsovie. — Une 
explosion su iv ie d ' i ncend ie a y an t dé t ru i t 
u n t r ans fo rma teu r , les quar t iers cen-
t r a ux de Varsovie o n t été pr ivés de cou-
r a n t p endan t p lus ieurs heures. 

^ Un cercle des amis de l'art s'est f ondé 
à G d a ń s k piour p romouvo i r toutes les 
man i fes ta t i ons cul ture l les su r le l i t tora l . 
• Visite Yougoslave. — La dé légat ion 
des mun i c i pa l i t é s yougoslaves qu i a visi-
té l a Po logne est repart ie piour Belgrade, 
après avoir passé deux jours en Silésie, 
o ù elle a reçu entre au t res cadeaux des 
statues sculptées d ans d u cha rbon . 

Le Géran t : M Banaszklewlcz. 

IMP IUMER IE J.E.P., 
7. rue Cadet. Paris <9*). 
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E d m u n d Kup ieck i , ,Ncwe d o m y " . 

Henryk Bietkowski „ W p r a cown i p l a s t yków" . 

Edwa rd Ha r tw i g ,,Na p r zys t an i " . 

Z b i g n i ew Łagock i „ Z j a d a c ze pestek'' 

Zb i gn i ew Kamykowsk i „Tan iec z b ó j n i c k i " . 

Zb i gn i ew Ja r zyńsk i „Proces j a w i e j s ka " . 

Pawe ł Mystkowsk i „ U w a ż a j " . Ryszard Mar i ańsk i „Bez t y t u ł u " . 

TYGODNIK POLSKI 



W0W7R0K 

- Z C j C u d / Z û t / n h .Uą % ?n€tôclc(/nvc -p/rccoj. rnx>jE^cryi(yjvrsiedriA^kxi • . • 

'lAJ'olaŹin^yii ces v-iMrcùiiej CLjuoiUieęo, , . HcM yn Ucufvi-cu^y,^ _ 


